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Dedykacja

K siążkę tę dedykuję wszystkim tym, których spotkałam 
podczas mojego pobytu w Watykanie. Nie będę wymieniać 

nazwisk, bo byłoby ich za dużo. Każdy z nich przyczynił się 
w różny sposób (pozytywny lub negatywny) do wykonywanej 
przeze mnie pracy. Okres krótki, ale bardzo intensywny i cie-
kawy, który powoli staje się historią i dlatego powinien zostać 
opisany.

Chciałabym aby lektura tej książki przyczyniła się do zro-
zumienia w jaki sposób działa dyplomacja świecka vis-à-vis dy-
plomacji kościelnej oraz jak w praktyce jest stosowany lub nie 
protokół dyplomatyczny. 

Wszystko w końcu zależy od osób, które spotyka się na swej 
drodze i wzajemnych stosunków międzyludzkich. Ale nad tym 
wszystkim czuwa ktoś większy niż my… 
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Wstęp

M inęło 27 lat od momentu, kiedy wyjechałam na tzw. 
placówkę, jako I sekretarz Ambasady RP przy Stolicy 

Apostolskiej. Książka ta powstała jako swojego rodzaju kathar-
sis, ponieważ, pomimo upływu czasu, moje przeżycia, kobiety 
wtedy 43 letniej, wywarły wielki wpływ (pozytywny i negatyw-
ny) na dalsze moje życie zawodowe. Należy zaznaczyć, że dużo 
ludzi pisze różnego rodzaju wspomnienia, ale są to w większo-
ści odczucia subiektywne, nie oparte na faktach. Ja starałam 
się przedstawić ten okres jednego roku (sierpień 1993–sierpień 
1994) i później, w oparciu o fakty, które i po zakończeniu tej mi-
sji, miały swój dalszy ciąg, a jednocześnie porównując ten okres 
z sytuacją obecną naszego kraju oraz ze zmieniającą się dyplo-
macją. Do napisania tej książki namawiało mnie wiele osób, 
nie wspomnę ich nazwisk, aby nie miały problemów. Większość 
z nich, w tym moi studenci, mówiło mi, jak nie Pani, to kto? 
Wtedy przez prawie rok, byłam sama jako jedyny dyplomata 
w tej, jakże ważnej Ambasadzie, w czasie kiedy Papieżem był 
Polak, św. Jan Paweł II. Wyjeżdżając do Rzymu (sierpień 1993 r.), 
nikt nie mógł przewidzieć, że urzędujący ambasador zachoruje 
i umrze w kwietniu następnego roku (03.04.1994 r.) i że ja otrzy-
mam nominację na chargé d’affaires a.i., zgodnie z zasadami 
prawa dyplomatycznego. W międzyczasie, z uwagi na sytuację 
polityczną w Polsce, zmianę rządu i inne powody nie meryto-
ryczne, które wolę przemilczeć, było tajemnicą poliszynela, że 
nie będę przez okres 4 lat, tyle ile wynosi przeciętny okres na 
placówce, i dlatego był to tylko rok. Oczywiście nie ma tego 
złego co by na dobre nie wyszło, ponieważ następną moją pla-
cówką za rok po powrocie z Watykanu był Waszyngton D.C., 
gdzie byłam konsulem, poznałam tam mojego męża Ameryka-
nina, ale to jest zupełnie inna historia.
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Sama istota Stolicy Apostolskiej jako podmiotu prawa mię-
dzynarodowego jest bardzo interesująca, podobnie jak Zakonu 
Kawalerów Maltańskich, i dla tzw. laików mało znana. Wydaje 
się, że dlatego te dwa specyficzne podmioty prawa międzynaro-
dowego zasługują na przedstawienie i wyjaśnienie w jaki spo-
sób w praktyce funkcjonują i są postrzegane przez dyploma-
cję świecką i vice versa. Jedno jest pewne, zasady, na których 
opiera się Stolica Apostolska są prastare, i kilkanaście, kilka-
dziesiąt lat, nijak się ma do wieczności. Aby nie nabawić się 
schizofrenii w tym miejscu, należy być albo niewierzącym, albo 
mieć bardzo silne umocowanie polityczne w swoim kraju, (vide 
MSZ, Prezydent, premier). Niestety ja nie spełniałam żadnego 
z tych kryteriów i dlatego uważam, że przeżycie pomimo tych 
braków bez specjalnego uszczerbku na psychice, zawdzięczam 
głębokiej wierze i niepokornemu charakterowi. Ale mam czyste 
sumienie, że wykonywałam swoją pracę dobrze, nikomu nie za-
szkodziłam, a komu mogłam, pomogłam. W obliczu bezpardo-
nowych ataków obecnie na św. Jana Pawła II i Jego osobistego 
sekretarza, kard. S. Dziwisza, przeczytanie tej książki pomoże 
w zrozumieniu jak Wielki był to Papież i co zrobił dla Polski. 
Niszczenie Jego dziedzictwa jest wielkim grzechem, przynaj-
mniej dla tych, którzy mianują się katolikami, zarówno w Pol-
sce, jak i na świecie. 
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1. Konkordat i wyjazd

W połowie czerwca 1993 r. otrzymałam telefon z Biura 
Spraw Osobowych MSZ, i poinformowano mnie, że 

mam wyjechać na tzw. placówkę do Watykanu jako I sekretarz. 
Od tego czasu zaczęło się przygotowywanie do wyjazdu, szko-
lenie i zbieranie podpisów na karcie wyjazdowej.

W międzyczasie zostałam poproszona o udział w konsul-
tacjach w Nuncjaturze Apostolskiej w Warszawie mających na 
celu opracowanie wersji polskiej i włoskiej Konkordatu między 
RP a Stolicą Apostolską. W rozmowach nad tekstem konkorda-
tu brał udział z strony Nuncjatury Apostolskiej w Warszawie, 
Mons. Alessandro D’Errico, który w 1993 roku, otrzymał od Pa-
pieża Jana Pawła II, tytuł honorowego prałata. W Kościele ka-
tolickim była to jedna z podstawowych godności nadawanych 
przez Papieża zasłużonym kapłanom z całego świata. W 2014 r. 
decyzją papieża Franciszka tytuł prałata jako godność honoro-
wa został zniesiony. Nie będzie on już nadawany zasłużonym 
kapłanom, ale księża, którzy otrzymali ten tytuł, mogą go na-
dal używać. Obecnie Mons. D’Errico jest od 2017 r. nuncjuszem 
apostolskim na Malcie i w Libii1. Jesteśmy w kontakcie do tej 
pory. Od Niego dowiedziałam się, że nowym szefem proto-
kołu watykańskiego będzie Jego przyjaciel z Neapolu, Mons. 
Tommaso Caputo. W latach 1993–2007 Mons. T. Caputo pełnił 
funkcję szefa protokołu dyplomatycznego Stolicy Apostolskiej. 
Dnia 03.09.2007 r. został mianowany przez Benedykta XVI nun-
cjuszem apostolskim na Malcie i w Libii. Od 10 listopada 2012 
jest arcybiskupem-prałatem Pompejów. 

Chyba na początku lipca 1993 r. zadzwonił do mnie amb. 
Stefan Frankiewicz, który wówczas pełnił funkcję doradcy mi-

1 Wcześniej nuncjusz w Pakistanie, Bośnii i Hercegowinie, Czarnogórze 
i Chorwacji.
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nistra do spraw stosunków z Watykanem, abym przyszła na 
kawę, do kawiarni, na ul. Litewskiej, vis-à-vis MSZ. Kiedy przy-
szłam, okazało się, że ma niedługo dołączyć do nas ambasador 
RP przy Stolicy Apostolskiej, Prof. Henryk Kupiszewski. Bardzo 
się ucieszyłam, ponieważ był On profesorem prawa rzymskie-
go na Uniwersytecie Warszawskim, a ja pisałam pracę magi-
sterską z prawa rzymskiego na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie u Prof. Wacława Osuchowskiego. Myślałam, że to 
dobry znak, ponieważ dotychczas moje kontakty z profesorami 
były bardzo pozytywne, i na pewno będzie tak samo i tym ra-
zem. Jakże niestety się myliłam… Po pierwszym spotkaniu, amb. 
H. Kupiszewski powiedział, że spotkamy się niedługo ponow-
nie, aby omówić szczegóły dot. mojego wyjazdu i dał mi klucze 
do Ambasady. Miało to nastąpić po lekarskich badaniach okre-
sowych Ambasadora. Niestety okazało się, że trafił do szpitala 
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i poważna choroba uniemożliwiła mu następne spotkanie ze 
mną, przed moim wyjazdem, który nastąpił 30.07.1993 r. tj. dwa 
dni po podpisaniu konkordatu między RP a Stolicą Apostolską 
w Warszawie. 

Zostałam zaproszona przez Premier p. Hannę Suchoc-
ką na uroczystość podpisania Konkordatu w URM-ie w dniu 
28.07.1993 r. Wielka uroczystość, z udziałem władz państwo-
wych oraz przedstawicieli Nuncjatury Apostolskiej w Warsza-
wie, z Nuncjuszem J. Kowalczykiem2. Sygnatariuszami byli abp 
Józef Kowalczyk ze strony Stolicy Apostolskiej i min. Krzysz-
tof Skubiszewski w imieniu rządu polskiego. Po podpisaniu 
konkordatu, a przed wzniesieniem uroczystego toastu białym 
winem, okazało się, że pióro, którym podpisywano konkordat, 
zaginęło…

2 Józef Kowalczyk – polski duchowny rzymskokatolicki, doktor prawa ka-
nonicznego, nuncjusz apostolski w Polsce w latach 1989–2010, arcybiskup metro-
polita gnieźnieński i prymas Polski w latach 2010–2014, od 2014 r. arcybiskup senior 
archidiecezji gnieźnieńskiej.
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2. Pierwsze spotkanie w Castel Gandolfo

D wa dni później, znajdowałam się w samolocie lecącym 
do Rzymu, a 01.08.1993 r., nastąpiło pierwsze spotkanie 

z Papieżem, w letniej rezydencji w Castel Gandolfo. Zawiózł 
mnie tam nasz nieoceniony kierowca p. Andrzej Rzepiel, góral 
z Krościenka nad Dunajcem. Z przykrością dowiedziałam się, że 
zmarł 23.01.2017 r. Podczas audiencji na placu w Castel Gandolfo, 
wśród osób oczekujących na spotkanie był ówczesny nuncjusz 
z Wybrzeża Kości Słoniowej, abp. Janusz Bolonek oraz kilku 
Polaków, znajomych Papieża z Krakowa i oczywiście osobisty 
sekretarz Jana Pawła II, ks. Stanisław Dziwisz.

Pierwsze spotkanie w Castel Gandolfo 01.08.1993 r. z Papieżem Janem Pawłem II, 
w środku nuncjusz J. Bolonek.

Papież pobłogosławił mnie i zrobił znak krzyża na czole, 
co podobno ma miejsce niezmiernie rzadko, ja przynajmniej 
potem nigdy tego nie doświadczyłam. Po uroczystościach powi-
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tania i krótkiej rozmowy, dzięki uprzejmości Dyrektora Ogro-
dów w Castel Gandolfo, p. Paolo Turoli, zwiedziliśmy te piękne 
ogrody.

Ogrody w Castel Gandolfo

Ogrody papieskie w Castel Gandolfo mają powierzchnię 
55 ha, czyli o 11 ha większą od Watykanu! Rozciągają się od 
miasta Castel Gandolfo do miejscowości Marino. W jego skład 
wchodzą trzy wille kardynalskie: Cybo, Del Moro i Barberini, 
dwa klasztory kontemplacyjne (Klarysek i Bazylianów), 30 ha 
parku i ogrodów kwiatowych, 24 ha ogrodów warzywnych, obo-
ry i budynki gospodarcze. Na stałe pracuje tam ponad 20 osób. 
Potem ja wraz z kilkoma osobami, pojechaliśmy statkiem na 
Capri, i zatrzymaliśmy się w hotelu Helios, należącym wtedy 
do polskich sióstr Elżbietanek. Wieczorem kolacja z nuncju-
szem J. Bolonkiem i naszym kierowcą na Anacapri, a na drugi 
dzień rano msza święta i zwiedzanie Villa San Michele. Ana-
capri jest to miejscowość i gmina we Włoszech, w regionie 
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Kampania, w prowincji Neapol, na wyspie Capri. Z miastecz-
ka Capri wiedzie do Anacapri widokowa szosa przebiegająca 
efektownie nad skalnym urwiskiem. Nad Anacapri wznosi się 
najwyższy wierzchołek wyspy Capri – Monte Solaro, na który 
można wjechać wyciągiem krzesełkowym. Najbardziej znanym 
budynkiem w Anacapri jest Villa San Michele, która została 
zbudowana przez szwedzkiego pisarza i lekarza Axel Munthe 
jako jego miejsce zamieszkania, dostosowując starożytny klasz-
tor poświęcony właśnie św. Michałowi, a który dziś jest czę-
stym miejscem turystycznym, również ze względu na wspaniały 
ogród. Niedaleko znajduje się kościół San Michele (XVIII wiek). 
Villa San Michele to muzeum położone w gminie Anacapri, na 
wyspie Capri. Willa bierze swoją nazwę od małej kaplicy, która 
stała w średniowieczu na końcu fenickich schodów na teryto-
rium Anacapri. W 1895 r. szwedzki lekarz Axel Munthe zako-
chał się w ruinach starożytnej X-wiecznej kaplicy poświęconej 
św Michałowi, składającej się z rozbitego sklepienia i niektó-
rych zniszczonych murów, i chciał go kupić za wszelką cenę. 
Podczas wykonywania prac konserwatorskich znalazł w win-
nicy przylegającej do ruiny, pozostałości starożytnej rzymskiej 
willi; na nich narysował projekt nowej willi. Odbudowa trwa-
ła wiele lat, co opisuje w autobiografii zatytułowanej Historia 
świętego Michała. Opublikowana w Londynie w 1929 r. Historia 
świętego Michała okazała się jedną z najczęściej czytanych ksią-
żek XX wieku. Szwedzki lekarz nie mieszkał jednak przez długi 
czas w Villa San Michele, ponieważ choroba oczu zmusiła go do 
wyjazdu do mniej świetlistej Torre Materita, którą również od-
restaurował.3 Willa została następnie wynajęta markizie Luisie 

3 Torre Materita to średniowieczna wieża przekształcona w willę położoną 
w dzielnicy Anacapri na Capri. Zbudowana w 1378 r. przez mnichów klasztoru z Cer-
tosa di San Giacomo w celu obrony ludności przed najazdami Saracenów, willa 
znajduje się na szczycie wietrznej i stromej drogi prowadzącej z miasta Anacapri do 
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Casati, która przez wiele lat prowadziła ekstrawaganckie życie. 
Po jego śmierci w Sztokholmie w 1949 r., Munthe pozostawił 
Villa San Michele w spadku Szwecji. A obecnie jego ogrody są 
częścią Stowarzyszenia Grandi Giardini Italiani. Dziś willa jest 
własnością szwedzkiej fundacji, która przekształciła go w mu-
zeum, w którym, między innymi, w lecie odbywają się koncerty 
muzyki kameralnej klasycznej. Jest ono również, wraz z Nie-
bieską Grotą (Blue Grotto), najczęściej odwiedzanym miejscem 
na Capri. Kompleks jest podzielony na kilka poziomów: studio 
znajduje się na pierwszym piętrze, podczas gdy loggia przecina 
pergole i kolumny, aby dotrzeć do okrągłego punktu widokowe-
go z widokiem na Zatokę Neapolitańską. W willi są zachowane 

latarni morskiej w Punta Carena. W latach 1908–1943 była rezydencją szwedzkiego 
lekarza i pisarza Axela Munthe. Tutaj napisał swoją słynną książkę: „Historia św 
Michała”. Teraz jest własnością Diego Della Valle. Diego Della Valle jest starszym 
synem Dorino Della Valle i wnukiem Filippo Della Valle. Filippo rozpoczął działal-
ność w branży obuwniczej w latach 20., które Diego rozszerzył na słynną markę Tod.

Autorka i sfinks Autorka w Saint Michele
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znaleziska archeologiczne odzyskane przez Munthe na Capri, 
Anacapri i gdzie indziej, czasami podarowane przez przyjaciół, 
takie jak fragmenty sarkofagów, popiersia, rzymskie podłogi, 
marmury i kolumny. W ogrodzie znajduje się grecki grób i gra-
nitowy sfinks, który dominuje z widokiem na całą wyspę Capri. 

O sfinksie, który znajduje się w głębi portyku kaplicy i po-
chodzi z czasów panowania Ramzesa II, w XIII wieku p.n.e. krąży 
wiele legend. Wszystko wskazuje na to, że pochodzi z półwyspu 
włoskiego, ale nie jest jasne, w jaki sposób Axel Munthe wszedł 
w jego posiadanie. W The Story of St. Michael opowiada o tym, że 
znalazł go na wsi, gdzie pojechał rano, po śnie ostrzegawczym: 
„Wszystko, co się wydarzyło, jest zbyt dziwne i fantastyczne, aby 
można było to przetłumaczyć na słowa pisane, i nie uwierzyli-
byście mi, gdybym próbował to zrobić. Nie wiem sam, gdzie sen 
się skończył i gdzie zaczęła się rzeczywistość. [...] Zapytajcie wiel-
kiego granitowego sfinksa, który kuca na parapecie kaplicy św. 
Michała. Ale na próżno zapytacie. Sfinks trzymał to w tajemnicy 
przez 5000 lat. Sfinks będzie trzymać moją.” Zanim egipski Sfinks 
znalazł swoją obecną lokalizację, na jego miejscu znajdował się 
Sfinks etruski, który później został umieszczony na tarasie obok 
wejścia do kaplicy. Wybór Sfinksa jako symbolu willi mógł być 
inspirowany przez niemieckiego poetę Jeana Paula4, uwielbiane-
go przez Munthe’a, który porównał wyspę Capri do sfinksa.

Trzeba pamiętać, że pomimo upału, kobiety pełniące funk-
cje dyplomatyczne, biorące udział w oficjalnych spotkaniach 
z Papieżem, powinny mieć czarne ubranie i czarne rajstopy, co 
przy 30 stopniowym upale, nie jest takie łatwe… Podczas uro-
czystości z udziałem Papieża, kobiety, dyplomaci przy Stolicy 
Apostolskiej i żony dyplomatów, powinny mieć przykrytą głowę 

4 Jean Paul, właśc. Johann Paul Friedrich Richter (ur. 21.03.1763 r. w Wunsie-
del; zm. 14.11.1825 r. w Bayreuth) – pisarz niemiecki, jeden z głównych prekursorów 
romantyzmu w literaturze niemieckiej XVIII wieku.
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(włosy) czarną mantylką tzn. koronkowym szalem. Tylko kró-
lowa brytyjska, hiszpańska i w przeszłości cesarzowa Austrii, 
mogły mieć na głowie białą mantylkę.

Następnego tygodnia początek pracy w Ambasadzie, która 
wtedy znajdowała się w pobliżu Watykanu, na via B. Santo Spi-
rito 16 int. 4. W tym samym budynku, piętro niżej, na Borgo S. 
Spirito 16 int. 2 było i jest do tej pory biuro Opus Dei. Założy-
ciel Opus Dei, hiszpański duchowny katolicki, Josemaría Escri-
vá de Balaguer został beatyfikowany przez Jana Pawła II w dniu 
17.05.1992 r. a 06.10.2002 r. kanonizowany, ogłoszony świętym. 
Kilku członków Opus Dei zostało mianowanych przez Papieża 
Jana Pawła II na wysokie stanowiska, np. Julián Herranz Casa-
do, przewodniczący Rady Kurii Rzymskiej, Juan Luis Cipriani 
Thorne, arcybiskup Limy, został kardynałem. Członkiem Opus 
Dei był także rzecznik prasowy Stolicy Apostolskiej Joaquín 
Navarro-Valls. Liczba członków Opus Dei w Kurii Rzymskiej za 
czasów pontyfikatu Jana Pawła II wynosiła 20 na jej 2659 pra-
cowników (0,7%; dane z grudnia 2004 r.).

Poznałam moich współpracowników, a było ich b. mało, 
tzn. p. Jolanta Dadura – sekretarka5, p. A. Rzepiel – kierowca 
i p. sprzątaczka i gospodyni rezydencji p. amb. H. Kupiszew-
skiego, chyba o imieniu Elżbieta, góralka, ale nazwiska nie pa-
miętam. Poznałam również będącego wtedy, (obecnie ta funkcja 
została zniesiona) radcę kościelnego ks. Mariana Rolę, rektora 
Kolegium Polskiego w Rzymie. Vis-à-vis Ambasady RP przy Sto-
licy Apostolskiej, na via Pfeiffer, znajdował się Dom Pielgrzyma 
i ośrodek dla pielgrzymów polskich, Sursum Corda, na czele któ-
rego stał o. Konrad Hejmo. Poznałam też pracowników naszej 
Ambasady w Rzymie oraz konsulatu. Wśród nich była p. Elżbieta 

5 Mąż Pani Jolanty w tym czasie, Pan Tadeusz Dadura,  pracował w Am-
basadzie RP we Włoszech; Pani Dadura, potem Janek, była ambasadorem wizytu-
jącym RP na Malcie (2014–2019).
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Jogałła z domu Turowicz, która od 1990 r. reprezentowała Polskę 
w Rzymie. Najpierw jako radca prasowy Ambasady, potem w la-
tach 1995–2001 radca kulturalny Ambasady RP i dyrektor Insty-
tutu Polskiego w Rzymie. Była córką Jerzego i Anny Turowiczów, 
przyjaciół Papieża z Krakowa. Dlatego też, kiedy były spotkania 
Papieża z Polakami, często spotykałyśmy się razem.

Pomimo, że sierpień jest okresem typowo urlopowym, dyplo-
maci w Watykanie, mieli co robić. Istnieje taki niepisany zwyczaj, 
że jeśli przyjeżdża do Watykanu Prymas danego państwa, amba-
sador tego państwa powinien przywitać Go i pożegnać na lotni-
sku. Ówczesny prymas Józef Glemp często odwiedzał Papieża, 
i zawsze ten rytuał był stosowany, co spowodowało, że po roku 
poznaliśmy się dość dobrze. Okazało się po moim przyjeździe do 

Zdjęcie autorki z Papieżem, w środku p. E. Jogałła
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Rzymu, że nie mam jeszcze żadnego mieszkania, więc mieszka-
łam w pokoju gościnnym w Ambasadzie RP w Rzymie, na Parioli. 
Osoba, na miejsce której przyjechałam, p. Adam Szymczyk – rad-
ca, wyjeżdżał, ponieważ amb. H. Kupiszewski nie miał do niego 
zaufania. Wtedy nie wiedziałam, że był oficerem SB, o kryptoni-
mie Atar. Był bardzo grzeczny w stosunku do mnie i mieszkałam 
w jego mieszkaniu po jego wyjeździe chyba dwa miesiące, dopóki 
nie znalazłam jakiegoś locum. Po znalezieniu mieszkania, uzy-
skałam pożyczkę z MSZ na zakup samochodu i zdecydowałam 
się na auto Łada Samara, produkcji rosyjskiej, bo było najtań-
sze, firma polecona przez I sekretarza Misji Specjalnej Federacji 
Rosyjskiej przy Stolicy Apostolskiej, p. Sergieja Kuzniecowa. Na 
dowód zdjęcie powyżej, z rejestracją watykańską CD 107 CA.

Autorka i samochód z rejestracją watykańską
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W międzyczasie poznałam pracowników Ambasa-
dy RP we Włoszech, konsulatu, Stałego Przedstawicielstwa 
przy FAO (Organizacja Narodów Zjednoczonych do spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa), BRH (Biuro Radcy Handlowe-
go) i innych organizacji polonijnych. Poniżej dwie listy 
pracowników ambasad i instytucji polskich w Rzymie, którzy 
przy różnych okazjach potrzebowali coś z naszej Ambasady 
i vice versa. Ambasada RP przy Stolicy Apostolskiej była moją 
pierwszą placówką i w tamtym czasie nie wiedziałam, że w am-
basadach III RP byli jeszcze tzw. oficerowie operacyjni, którzy 
zazwyczaj dla kamuflażu mieli funkcję III sekretarza ds. po-
litycznych. Dopiero niedawno w Archiwum IPN w Warszawie 
znalazłam jeden taki dowód, osoby, która miała taką funkcję 
i poniekąd była związana z naszą ambasadą.6 Oczywiście ta 
osoba nie znajdowała się na liście oficjalnych pracowników 
Ambasady RP przy Kwirynale.

Aby zrozumieć jaka była sytuacja w Ambasadzie, należy 
przeczytać książkę Stefana Frankiewicza, ambasadora Polski 
przy Watykanie w latach 1995–2001 pod tytułem „Nie stracić 
wiary w Watykanie”7. Ta książka to unikatowy wywiad rzeka,  

6 Sygnatura IPN:IPN BU 003175/1169 t. 2. Miejsce przechowywania, Na-
zwa archiwum: Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Warszawie. Akta oso-
bowe funkcjonariusza: Tadeusz Dadura, nazwisko legalizacyjne: Denerz, imię ojca: 
Józef, ur. 01-01-1957 r. w Lipsku. MSW w Warszawie 1954–1990 Przyporządkowa-
nie: Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w Warszawie 1956–1990. Materiały oso-
bowe. Dane osoby z katalogu funkcjonariuszy aparatu bezpieczeństwa. Imiona: 
Tadeusz, Nazwisko: Dadura, Miejsce urodzenia: Lipsk, Data urodzenia: 01-01-1957. 
Imię ojca: Józef, Imię matki: Anna, Dodatkowe informacje: Od 2.02.1987 półroczny 
staż w Ambasadzie PRL we Włoszech. Od 20.09.1989 oficer operacyjny rezyden-
tury rzymskiej, oficjalnie mianowany przez instytucję przykrycia III sekretarzem 
ds. politycznych w Ambasadzie PRL w Rzymie. Kursy i szkolenia: W okresie od 
25.08.1980 do 15.07.1981 Studium Podyplomowe w Ośrodku Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych w Starych Kiejkutach. MŁODSZY INSPEKTOR (ETAT NIEJAWNY).

7 „Nie stracić wiary w Watykanie”, Frankiewicz Stefan, Gawryś Cezary, 
rok wydania 2014, wydawnictwo: Więź.
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który z amb. S. Frankiewiczem przeprowadził katolicki publicy-
sta, były redaktor naczelny miesięcznika „Więź” Cezary Gawryś.

Pozwalam sobie przytoczyć fragment dot. tej problematyki.
„Ambasada nie jest czysta. 
Stefan Frankiewicz: Wzmożone zainteresowanie Waty-

kanem [ze strony polskich służb specjalnych – red.] istniało 
zwłaszcza za Jana Pawła II, i to także po obaleniu komunizmu. 
Dotyczyło to również ambasady przy Stolicy Apostolskiej, 
w tym mojej. (…) Już podczas wręczania mi nominacji na 
ambasadora w Watykanie, na krótko przed moim wyjazdem 
do Rzymu w czerwcu 1995 r., miałem rozmowę w gabinecie 
ówczesnego szefa MSZ, ministra Władysława Bartoszew-
skiego. Oprócz samego ministra brał w niej udział dyrektor 
jego gabinetu. Bartoszewski mówi do mnie, że powinienem 
chyba pójść do gen. Andrzeja Kapkowskiego z Urzędu Ochro-
ny Państwa, żeby zorientować się, czy obejmowana przeze 
mnie placówka jest „czysta”. Na co ten dyrektor, młody czło-
wiek, odzywa się bagatelizująco: „Nie, nie ma potrzeby, tam 
jest wszystko w porządku”. Kilka dni później dzwoni do mnie 
wiceminister Stefan Meller, proponując spotkanie gdzieś na 
mieście. Umówiliśmy się w ogródku kawiarnianym koło 
kościoła Dominikanów na Freta. Przy kawie przekazuje mi 
w zaufaniu informację, że w ambasadzie zastanę również 
„wojsko”, czyli kogoś z Wojskowych Służb Informacyjnych. 
Wprawdzie od pięciu lat byłem doradcą ministra, ale w tych 
kwestiach byłem kompletnie zielony. Nie znałem się na re-
lacjach ze służbami specjalnymi, więc pytam: „Co mam w tej 
sytuacji zrobić?”. On mi sugeruje, że przed wyjazdem na pla-
cówkę mam prawo skompletować sobie nowy zespół we-
dług własnego uznania. Uprzedza mnie też, że później taka 
operacja będzie o wiele trudniejsza. Meller czuł się widać zo-
bowiązany, żeby ze mną o tym pogadać. Nie posłuchałem 
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jego rady. A szkoda. Dzisiaj z wdzięcznością wspominam gest 
Mellera. (…)

Cezary Gawryś: Wytłumacz mi, bo nie wiem, czy dobrze 
rozumiem. Służby specjalne, z WSI na czele, to były przecież 
w tamtym czasie legalne instytucje, które – przynajmniej 
teoretycznie – miały działać dla dobra państwa polskiego. 
Obecność takich osób w placówce dyplomatycznej nie była 
czymś nielegalnym, z tym że ambasador powinien był wie-
dzieć, kto jest kim. Natomiast określenie ministra Bartoszew-
skiego: „Czy ambasada jest czysta?” – sugerowałoby, że cho-
dzi o jakąś niepożądaną sytuację. 

Stefan Frankiewicz: Chodziło o nasze polskie służby. 
Działały one legalnie, ale już w wolnej Polsce, jak wiadomo, 
podejmowały czasem różne działania nielegalne. Mówi się, 
że było to państwo w państwie, utrwalane przez nierzadkie 
w tym środowisku powiązania rodzinne. (…) Mój ówcze-
sny sprzeciw wywoływał jednak nie tyle sam fakt istnienia 
owych służb w placówkach dyplomatycznych, ile zachowa-
nie konkretnych osób. Bywało, że ludzie ci, nazbyt pewni sie-
bie, wywoływali różne awantury, a nawet wchodzili w ko-
lizję z prawem. Dawała też znać o sobie rywalizacja między 
służbami rodem z PRL a adeptami nowego zaciągu. Ich za-
chowanie mogło szokować na tle dworskich obyczajów za 
Spiżową Bramą. Wątpliwe też były czasem kwalifikacje tych 
osób, co podważa mit o ich rzekomej „fachowości”. Niedaw-
no, a więc już po wielu latach od tamtych wydarzeń, abp 
Henryk Nowacki, w latach 90. szef sekcji polskiej w Sekreta-
riacie Stanu, a obecnie nuncjusz w Skandynawii, powiedział 
mi: „Myśmy od początku byli świadomi, że pan ambasador 
jest osaczony”. Pamiętam, że kard. Edmund Szoka, jeden 
z najbliższych współpracowników papieża, przewodniczący 
Papieskiej Komisji ds. Państwa Watykańskiego, a wcześniej 
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abp Detroit, zaskoczył mnie kiedyś pytaniem, jak sobie ra-
dzę ze służbami specjalnymi w mojej ambasadzie. Stosowne 
urzędy watykańskie miały swoje informacje. (…) Cezary Ga-
wryś: Czy o tym wszystkim wiedział papież? Stefan Frankie-
wicz: Oczywiście, że wiedział. (…)

Zmanipulować premiera
Cezary Gawryś: Stefan, a gdybyś opowiedział od począt-

ku do końca: jak to było ze służbami specjalnymi w twojej 
ambasadzie?

Stefan Frankiewicz: Był taki człowiek, przysłany do Rzy-
mu już po śmierci Kupiszewskiego [poprzednika Frankiewi-
cza – red.]. Kierował placówką przez długi czas interregnum. 
Z tego, co słyszałem, chciał nawet zostać ambasadorem. 
A może służby chciały go w tej roli obsadzić? Być może dla-
tego stał się wobec mnie w pewnym momencie tak nielojal-
ny. Zaczęło się od tego, że moją kandydaturę zgłosił minister 
Andrzej Olechowski zaraz po śmierci Henryka Kupiszewskie-
go. Było to w kwietniu 1994 r., jednak wakat na stanowisku 
ambasadora przy Stolicy Apostolskiej trwał potem jeszcze 
ponad rok. Moja kandydatura bowiem najpierw spaliła na 
panewce, a stało się tak dlatego, ponieważ premier Pawlak, 
który w maju 1994 r. składał wizytę w Watykanie – przy 
okazji podróży do Włoch w związku z rocznicą bitwy pod 
Monte Cassino – przywiózł do Warszawy wiadomość, że nie 
zostanę przez Stolicę Apostolską zaaprobowany. I wiado-
mość tę przekazał Olechowskiemu. On mi to potem dokład-
nie powtórzył.

Cezary Gawryś: Należy przypuszczać, że premier Pawlak 
przekazał tę informację bona fide, w przekonaniu, że został 
w Watykanie dobrze poinformowany. Ktoś go więc musiał 
wprowadzić w błąd, a on – przekonany, że to pewne źródło – 
dał się zmanipulować. Kto mógł stać za tą intrygą? 
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Stefan Frankiewicz: Mam prawo sądzić, że wiadomość 
przywieziona przez Pawlaka to była świadoma robota dezin-
formacyjna. Musieli w tym celu wykorzystać jakiegoś swo-
jego agenta w Watykanie. (…) 

Cezary Gawryś: W jaki sposób wyszło na jaw, że tamta in-
formacja o braku akceptacji w Watykanie dla twojej kandyda-
tury, przywieziona przez Pawlaka w maju 1994 r., jest fałszywką? 

Stefan Frankiewicz: Wiadomość ta po pewnym czasie 
wróciła do Watykanu, dotarła do samego papieża. Sytuacja 
uległa wówczas radykalnej zmianie. Adam Boniecki mó-
wił o tym publicznie, więc nie jest to żadna tajemnica, że 
w końcu zostałem ambasadorem na życzenie samego papie-
ża. Najpierw jednak nastąpiła zmiana rządu. Ministrem spraw 
zagranicznych został Bartoszewski, który potem bardzo się su-
mitował, tłumacząc, że jemu też przekazano – nie wiem kto – 
tę informację, że ja nie zostanę w Watykanie zaaprobowany. 
(…) Kiedy objąłem ambasadę w 1995 r., dość szybko okazało 
się, że [pracujący w ambasadzie radca – red.] nie był lojalny 
wobec mnie. Zdarzały mu się też pijackie wybryki. Pewnego 
razu, w niedzielę, po mszy papieskiej w Bazylice postanowi-
łem wstąpić do ambasady, która mieściła się jeszcze w starej 
siedzibie tuż obok placu św. Piotra, żeby zobaczyć, czy nie ma 
czegoś nowego w poczcie. Wchodzę po schodach, odświętnie 
ubrany, we fraku, z orderami, a tu ze zgrozą widzę, że drzwi 
do ambasady Najjaśniejszej Rzeczypospolitej są zabite deska-
mi, a na nich wiszą kłódki. Jakby to były wrota do stodoły. 
Mój radca o niczym mnie nie zawiadomił. Tłumaczył się po-
tem mętnie, że poprzedniego dnia, czyli w sobotę, był u niego 
w ambasadzie jakiś Polak, który przywłaszczył sobie klucze”.

Przy tej okazji warto wspomnieć o praktyce, która wytworzyła 
się w ciągu ostatnich 10 lat w MSZ, w stosunku do niewygod-
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nych osób, jeśli chodzi o tzw. poświadczenie bezpieczeństwa 
przez ABW. Informacje niejawne klasyfikuje się według stopnia 
ich ochrony na: „zastrzeżone”, „poufne”, „tajne” oraz „ściśle taj-
ne”. Dostęp do informacji niejawnych o klauzuli tajności „po-
ufne”, „tajne” lub „ściśle tajne” jest uwarunkowany posiadaniem 
odpowiedniego poświadczenia bezpieczeństwa, które może być 
wydane po przeprowadzeniu odpowiednio zwykłego lub posze-
rzonego postępowania sprawdzającego oraz po przeszkoleniu 
w zakresie ochrony informacji niejawnych. Dostęp do informa-
cji niejawnych o klauzuli tajności „zastrzeżone” może nastąpić 
po pisemnym upoważnieniu przez kierownika jednostki orga-
nizacyjnej, jeżeli nie posiada się poświadczenia bezpieczeństwa 
oraz po przeszkoleniu w zakresie ochrony informacji niejaw-
nych. Postępowanie sprawdzające ma na celu ustalenie, czy 
osoba sprawdzana daję rękojmię zachowania tajemnicy i jest 
przeprowadzane tylko przez podmioty wymienione w ustawie. 
Podstawowym aktem, który określa zasady i organizację sys-
temu ochrony informacji niejawnych, jest ustawa z 5 sierpnia 
2010 r. o ochronie informacji niejawnych (Dz.U. z 2010 r. nr 182, 
poz. 1228, dalej: ustawa). Jej przepisy obowiązują od 2 stycznia 
2011 r. Zgodnie z art. 28 ustawy postępowanie sprawdzające 
kończy się: wydaniem poświadczenia bezpieczeństwa; decyzją 
o odmowie wydania poświadczenia bezpieczeństwa; decyzją 
o umorzeniu postępowania sprawdzającego. Zgodnie z art. 35 
ust. 1 i art. 37 ust. 1 ustawy, od wydanej decyzji o odmowie wy-
dania poświadczenia bezpieczeństwa lub o jego cofnięciu oraz 
decyzji o umorzeniu postępowania sprawdzającego, osobie 
sprawdzanej służy odwołanie odpowiednio do Prezesa Rady 
Ministrów, gdy postępowanie sprawdzające przeprowadzone 
zostało przez ABW lub podmioty wymienione w art. 23 ust. 5 
ustawy lub do Szefa ABW, gdy postępowanie sprawdzające było 
przeprowadzone przez pełnomocnika ochrony. Zgodnie z art. 
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38 ustawy oraz zasadą sądowej kontroli decyzji wynikającą 
z art. 16 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowa-
nia administracyjnego (Dz. U. z 2000, Nr 98, poz. 1071 z późn. 
zm.), na decyzje i postanowienia organu odwoławczego osobie 
sprawdzanej przysługuje skarga do Wojewódzkiego Sądu Admi-
nistracyjnego w Warszawie. Skargę wnosi się w terminie 30 dni 
od dnia doręczenia decyzji lub postanowienia, za pośrednic-
twem organu odwoławczego. Od wyroku wydanego przez Woje-
wódzki Sąd Administracyjny w Warszawie osobie sprawdzanej 
przysługuje prawo wniesienia skargi kasacyjnej do Naczelnego 
Sądu Administracyjnego. Skargę kasacyjną wnosi się za po-
średnictwem sądu, który wydał zaskarżony wyrok, w terminie 
30 dni od dnia doręczenia odpisu orzeczenia. Warto podkreślić, 
iż zgodnie z art. 36 ust. 2 pkt 6, art. 36 ust. 5 pkt 6 w związku 
z art. 37 ust. 2 ustawy zarówno ostateczne postanowienie, jak 
i decyzja kończąca postępowanie odwoławcze powinny zawie-
rać pouczenie o dopuszczalności i terminie wniesienia skargi 
do sądu administracyjnego.

To jest teoria i oczywiście wszystko odbywa się lege artis. 
Ale w praktyce, osoby niewygodne, które chciałyby wyjechać na 
placówkę, są blokowane, z uwagi na np. odmowę wydania po-
świadczenia bezpieczeństwa. Wtedy można wnieść odwołanie 
do Prezesa Rady Ministrów, potem skarga do WSA i skarga ka-
sacyjna do NSA. Ale po pierwsze, to wymaga czasu, są terminy, 
a w międzyczasie nie można wyjechać, po drugie, znam osobi-
ście kilku obecnych ambasadorów, którzy nie uzyskali poświad-
czenia bezpieczeństwa, ale w bardzo krótkim czasie po wniesie-
niu odwołania do premiera uzyskali takie poświadczenie. Byli 
również tacy, którzy już wyjechali i wykonywali swoje funkcje 
bez tego dokumentu, lub otrzymali go potem ex post, chyba 
nawet b. minister spraw zagranicznych, ale zgodnie z Orwel-
lem, „Są równi i równiejsi”. Dlaczego tak się stało, ano dlatego, 
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że ambasadorowie muszą być po „przesłuchaniach” w komisji 
sejmowej ds. zagranicznych, która prawie nigdy nie odrzuciła 
kandydata na ambasadora wskazanego przez ministra spraw 
zagranicznych po uzgodnieniu z premierem. Wystarczy że 
taki kandydat zna premiera lub ministra spraw zagranicznych, 
którzy przecież go rekomendują, aby szybko sprawę załatwić. 
Ale co z kandydatami na niższe funkcje, takie jak radca, I se-
kretarz itp.? Wtedy oczywiście wyjazd „ucieka”, bo terminy do 
składania odwołania i dalsza procedura zajmują dużo czasu, 
a posiadanie takiego dokumentu jest warunkiem sine qua non 
do wyjazdu. I o to chodziło… Nie wchodząc w szczegóły w jaki 
sposób jest przeprowadzana rozmowa podczas postępowania 
sprawdzającego przez ABW i tym podobne, co pozostawia wie-
le do życzenia, ale to tajne przez poufne…
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3. Wizyty, wizyty…

W e wrześniu i w październiku 1993 r. było kilka interesu-
jących wydarzeń w Watykanie. Przysłano z kraju Krzyż 

Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, nadany 08.09.1993 r. dla 
ojca K. Hejmo8 przez Prezydenta L. Wałęsę, za wybitne zasłu-
gi w działalności duszpasterskiej wśród pielgrzymów polskich 
w Rzymie. Ponieważ jak pisałam wcześniej, Ośrodek dla Piel-
grzymów Polskich w tamtym czasie mieścił się na via Pheiffer, 
i był zarządzany przez ojca K. Hejmo, postanowiłam zorgani-
zować małą uroczystość w Ambasadzie, w celu wręczenia tego 
Orderu. Przybyło na tę uroczystość wielu zaproszonych gości, 
m.in. ceremoniarz papieski ks. Boleslaw Krawczyk9, kardynał 
Zenon Grocholewski10, ks. Krzysztof Nitkiewicz11, kilka osób 
z naszej Ambasady przy Kwirynale i goście z Polski. Oto kilka 
zdjęć z tej uroczystości.

W dniu 03.10.1993 r. została odprawiona msza przez Pa-
pieża Jana Pawła II w Bazylice Najświętszej Maryi Panny na 
Zatybrzu, z okazji XXV rocznicy Wspólnoty św. Idziego (wł. Co-
munità di S. Egidio). Ta Bazylika Najświętszej Maryi Panny na 

8 Obecnie o. Konrad Hejmo prowadzi Dom Pielgrzyma, ale robi to już jako 
prywatna spółka, założona przez ojca Hejmę i siostry antoninki. Działalność ta jest 
niezależna od władz watykańskich i od polskich władz kościelnych.

9 W 1990 r. ks. Bolesław Krawczyk został mianowany papieskim ceremo-
niarzem. Pismo nominacyjne podpisał kard. Agostino Casaroli. Na czele Urzędu 
Papieskich Ceremonii Liturgicznych stoi mistrz papieskich ceremonii liturgicznych, 
którego powołuje papież na okres pięciu lat. Pozostali ceremoniarze powoływani 
są natomiast przez sekretarza stanu również na pięcioletnią kadencję. 

10 Arcybiskup od 1991 r., kardynał od 2001 r., sekretarz Najwyższego Trybu-
nału Sygnatury Apostolskiej w latach 1982–1998, prefekt Najwyższego Trybunału 
Sygnatury Apostolskiej w latach 1998–1999, prefekt Kongregacji ds. Edukacji Kato-
lickiej w latach 1999–2015.

11 Kongregacja ds. Kościołów Wschodnich. W 2002 r. objął funkcję podse-
kretarza tej dykasterii. Obecnie biskup diecezji sandomierskiej.
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Zatybrzu (wł. Basilica di Santa Maria in Trastevere) jest rzym-
skokatolickim kościołem tytularnym, jednym z najstarszych 
kościołów w Rzymie na Zatybrzu, założonym przez św. Ka-
liksta I w latach 217–222. Świątynia ta jest kościołem para-
fialnym oraz kościołem tytularnym, mającym również rangę 
bazyliki mniejszej. Jest też kościołem stacyjnym z trzeciego 
czwartku Wielkiego Postu. Bazylika Santa Maria in Trasteve-
re jest jednym z kościołów tytularnych nadawanych kardyna-
łom-prezbiterom (Godność tę otrzymują najczęściej kardyna-
łowie, którzy są ordynariuszami jakiejś diecezji na świecie). 
Jego kardynałem był także Kardynał Józef Glemp, a poprzed-
nim był Stefan Wyszyński. Ciekawostką związaną również 
z Polską jest, że w XVI wieku kardynałem tego kościoła był 
Stanisław Hozjusz, który został w nim pochowany (jego pły-
ta nagrobna została wmurowana w pobliżu ołtarza po prawej 
stronie nawy).

Autorka i o. K. Hejmo Kard. Z. Grocholewski, autorka,  
o. K. Hejmo, ks. B. Krawczyk
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Bazylika Najświętszej Maryi Panny na Zatybrzu (wł. Basilica di Santa Maria in Tra-
stevere)
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Z okazji świąt narodowych, odbywały się przyjęcia w amba-
sadach, gdzie można było poznać innych ambasadorów i gdzie 
należało się pokazać. Pierwsze święto, które pamiętam to świę-
to narodowe Meksyku. Odbywało się w pięknej scenerii w dniu 
15.09.1993 r. w rezydencji ambasadora Enrique Olivares Santa-
na, w willi Ruffo. Miałam możność poznać kilku ambasadorów, 
z Zakonu Kawalerów Maltańskich, Christophe de Kallay i rad-
cę księcia Paolo Francesco Boncompagni-Ludovisi, ambasado-
ra Francji Alain Pierret, ambasadora Chile Sergio Ossa Pretot, 
ambasadora Węgier Sandora Keresztes i wielu innych. 

W październiku 1993 r. przyszła depesza z MSZ, aby po-
jechać na Monte Cassino i odebrać depozyt amb. K. Papée. 
W jaki sposób odbyło się przewiezienie tych rzeczy do Rzymu, 
opowiadam w rozdziale 12.

Na początku listopada, od 01.11.1993 r. do 03.11.1993 r. byłam 
za zgodą MSZ na konferencji w Nowym Jorku, w Glen Cove, na 
temat ochrony prawa człowieka. Przed wyjazdem poprosiłam 
sekretarkę p. Jolantę Dadurę, aby wysłała zaproszenia podpisa-
ne przeze mnie do ambasadorów akredytowanych przy Stolicy 
Apostolskiej, z okazji święta niepodległości Polski, na recepcję 
w dniu 11.11.1993 r., tak aby po powrocie można się do niego 
przygotować. Ponieważ ambasada była bardzo mała, zgodnie 
z przepisami wewnętrznymi ustaliłam, że można w takiej sy-
tuacji zorganizować uroczystości w części służbowej rezyden-
cji ambasadora. Poprosiłam, aby w czasie mojej nieobecności 
zawiadomiła Ambasadora o tym, ponieważ w przeciwieństwie 
do mnie, miała z Nim kontakt w szpitalu, natomiast ja nie. 
Oczywiście była to anormalna sytuacja, ale takie niestety na 
placówkach się zdarzają, jednak mało kto o tym wie, tzw. tajem-
nica poliszynela. Jeżeli ktoś leży w szpitalu, poważnie chory, 
według mojej opinii, nie należało się narzucać i przeszkadzać 
i czekać na jakiś sygnał. W każdym razie, jakież było moje zdu-
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mienie, kiedy po przylocie w dniu 03.11.1993 r. z Nowego Jorku 
na lotnisko Fiumicino w Rzymie, oczekujący na mnie z moją 
przyjaciółką dr Ewą Antosik, kierowca p. Andrzej Rzepiel, poin-
formował mnie, że sekretarka p. Jolanta Dadura powiadomiła 
telefonicznie ambasadora o tym, że chciałam urządzić Święto 
Niepodległości w dniu 11.11.1993 r. To spowodowało, że bardzo 
się zdenerwował i kazał odwołać te obchody, dlatego, że „jeśli 
On nie może tego zrobić, to nikt nie ma prawa, a On urządzi 
recepcję po powrocie do Watykanu, na 15-lecie wyboru Papie-
ża”, co odbyło się 16.12.1993 r., chociaż wybór Papieża odbył się 
w październiku (16.10.1978 r), nie w grudniu… W międzyczasie, 
do przyjazdu w dniu 26.11.1993 r., Ambasador w ogóle nie kon-
taktował się ze mną, pozostawał tylko w stałym kontakcie z se-
kretarką. Okazało się, że poszedł ze skargą na mnie do swojego 
kolegi, ministra K. Skubiszewskiego, że ja chciałam organizo-
wać święto Niepodległości Polski podczas Jego nieobecności. 
Dowiedziałam się potem, że żona ambasadora rozpowiadała, 
że ja chcę zająć Jego miejsce itp. nieprawdziwe rzeczy. Oczywi-
ście nikt nie zapytał się mnie, jaka jest prawda. Sytuacja była 
trudna do zniesienia, ambasador po przyjeździe do Rzymu 
26.11.1993 r. prawie się do mnie nie odzywał. Po Konferencji 
w dniu 16.12.1993 r. wyjechał do Polski w dniu 17.01.1994 r. i już 
nie wrócił, bo zmarł 03.04.1994 r. w Warszawie. W dniu wyjazdu, 
17.01.1994 r. rozmawiał ze mną, aby się pożegnać, byliśmy sami 
w gabinecie, przeprosił mnie, ja również wszystko wybaczyłam, 
bo był bardzo chory i wyjechał. To było moje ostatnie spotkanie 
z Nim. Pomimo wszystko, te kilka miesięcy między wrześniem 
a grudniem 1993 r. kosztowały mnie dużo zdrowia i sprawiły, że 
nie miałam już więcej złudzeń, że nie mając poparcia politycz-
nego, które daje całkowitą bezkarność, nie można zrobić „ka-
riery” w MSZ. Nauka była dość szybka, bo rozpoczęłam pracę 
w tej instytucji w 1991 r. i już po dwóch latach tego się nauczy-
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łam, co tylko utrwaliło się w ciągu 27 lat mojej pracy w MSZ, 
tj. do 2018 r. Opowiadanie, że jest inaczej, zwłaszcza młodym 
ludziom, należy tylko między bajki włożyć. 

Następnie miało miejsce kilka wizyt z MSZ i nie tylko, m.in. 
dyr. S. Komorowskiego, min. A. Olechowskiego12, min. B. Libe-
radzkiego13, K. Zanussiego14 i in. Pamiętam jak dziś, rozmowę 
z dyr. S. Komorowskim15 przed Ambasadą przy Borgo S. Spirito 
16 int. 4, bo w ambasadzie „ściany miały uszy”, w której zapyta-
łam się, dlaczego nie mogłam urządzić naszego święta Niepod-
ległości w dniu 11.11.1993 r. Odpowiedział: „Pani Ewo, proszę 
się nie przejmować, takie są zasady, że ambasador ma zawsze 
rację, chyba że zostanie ubezwłasnowolniony, a jeszcze do tego 
jeśli jest przyjacielem urzędującego ministra, co właściwie jest 
regułą, ponieważ minister proponuje kandydata na ambasado-
ra premierowi, który potem daje zielone światło do nominacji 
przez Prezydenta, to nic nie można zrobić”. Oczywiście teraz 
również wiem, że jest to warunek sine qua non od którego nie 
ma wyjątków, żadne dyplomy ani znajomość języków tego nie 
zastąpią. Szkoda, że wtedy jeszcze nie chciałam w to wierzyć… 
Zaoszczędziło by mi to dużo zdrowia w późniejszej pracy. Ale 
lepiej późno niż wcale.

Po Nowym Roku, czyli w 1994 r, miało miejsce kilka intere-
sujących wizyt, ponieważ większość zarówno polityków krajo-

12 Minister spraw zagranicznych w rządzie W. Pawlaka od 26.10.1993 r. do 
06.03.1995 r., od którego miałam nominację na chargé d’affaires a.i. Ja miałam no-
minację na I sekretarza ambasady od min. K. Skubiszewskiego, ministra od 12.09. 
1989 r. do 26.10.1993 r.

13 W latach 1993–1997 minister transportu i gospodarki morskiej. Poseł na 
Sejm III i IV kadencji, deputowany do Parlamentu Europejskiego V, VI, VII, VIII i IX 
kadencji.

14 Polski reżyser, scenarzysta i producent filmowy.

15 Stanisław Komorowski, Dyrektor Departamentu Europy w MSZ, zginął 
w katastrofie smoleńskiej w 2010 r.
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wych jak i duchownych z kra-
ju, przyjeżdżając do Rzymu 
z wizytą lub na audiencję do 
Papieża, zawsze odwiedzało 
naszą Ambasadę. Ponadto kil-
ku profesorów, watykanistów 
(znawcy spraw związanych 
z Watykanem), z Włoch i z in-
nych krajów. Wśród nich, bar-
dzo miło wspominam wizytę 
biskupa polowego Wojska 
Polskiego w tamtym czasie, Leszka Sławoja Głódzia16. Rozmo-
wa była bardzo miła, otrzymałam prezent w postaci sygnetu 
patriotycznego. (orzeł herb w koronie, srebro).

Wręczając ten sygnet, biskup powiedział, że to dla przyszłej 
pani ambasador. Oczywiście podziękowałam, ale powiedziałam, 
że to mi nie „grozi”, ponieważ poprosiłam o odwołanie do kraju. 

Innym razem odwiedził naszą ambasadę Prof. Joël-Benoît 
d’Onorio, Dyrektor wydziału nauk prawnych Instytutu Porta-
lis, Wydziału prawa i nauk politycznych Uniwersytetu w d’Aix-
-Marseille-III i przekazał swoją książkę „Le Pape et le gouverne-
ment de l’Eglise”. Również pamiętam bardzo miło wizytę Prof. 
Cristoforo Cosentini, prezydenta Akademii Zelantea, w Acire-
ale na Sycylii.

Oczywiście kontroli i wizyt z MSZ nigdy mało, toteż nie 
zdziwiłam się gdy na początku Nowego Roku 1994, przyjechał na 
kontrolę nowy dyrektor Departamentu personalnego, (BSO, Biu-

16 Sławoj Leszek Głódź, polski duchowny rzymskokatolicki, doktor prawa 
kanonicznego, generał dywizji Wojska Polskiego, biskup polowy Wojska Polskiego 
w latach 1991–2004, biskup diecezjalny warszawsko-praski w latach 2004–2008, 
arcybiskup metropolita gdański w latach 2008–2020, od 2020 r. arcybiskup senior 
archidiecezji gdańskiej.
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ro Spraw Osobowych), w Mi-
nisterstwie Spraw Zagranicz-
nych, p. Tadeusz Milewski17. 
Kiedy rozmawialiśmy w gabi-
necie amb. H. Kupiszewskiego 
(zmarł 03.04.1994 r.), p. sekre-
tarka Jolanta Dadura przynio-
sła kawę. Wywiązała się miła 
rozmowa między p. sekretar-
ką a dyrektorem, który zapytał 
się, na jakim etacie i stano-
wisku pracuje, w odpowiedzi 
usłyszał, że przy mężu, który 
pracuje w ambasadzie RP przy 
Kwirynale. Oczywiście bardzo 
chciałaby pracować w MSZ, 
więc p. Dyrektor zaprosił ją 
na złożenie mu wizyty w MSZ, kiedy będzie w kraju. Kiedy wy-
szła i zostaliśmy sami, tak myślę, ponieważ kierowca powiedział 
mi potem, że z ciekawości podsłuchiwano przez drzwi… powie-
działam do dyrektora, że z uwagi na sytuację wytworzoną po 
anulowaniu przez ambasadora Henryka Kupiszewskiego zor-
ganizowania Święta Niepodległości w dniu 11.11.1993 r., proszę 
o odwołanie do kraju, ponieważ nie chcę dłużej pozostać na tym 
stanowisku, nie wiedząc kto i kiedy będzie nowym ambasado-
rem. Tak też się stało, i wróciłam do kraju w sierpniu 1994 r. 

17 Dyrektor od 1994 r. do kwietnia 1995 r. Do MSZ przeszedł z URM, gdzie 
pracował od 1986 r. ostatnio jaki dyrektor biura prezydialnego premier H. Suchoc-
kiej. Po odwołaniu przez min. W. Bartoszewskiego, wrócił do URM, na stanowisko 
wicedyrektora gabinetu premiera J. Oleksego.

Autorka przed godłem II RP, namalo-
wanym na skórze naszytej na płótno, 
lata 20 XX w. (1993 r.)
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Również w 1994 r. wizy-
tę w naszej ambasadzie zło-
żył ówczesny ambasador RP 
w Chile, prof. dr Zdzisław 
Ryn18.

Poseł, Władysław Skrzyń-
ski19, nabył godło w 1921 r. kie-
dy urządzał placówkę w 1921 
roku. Było przechowane przez 
ks. Waleriana Meysztowicza20 
i przekazane obecnej Am-
basadzie przez prof. Karoli-
nę Lanckorońską. 

6 maja jest obchodzone 
święto Gwardii Szwajcarskiej. 
Jest to najmniejsza i najstar-

sza armia świata, ma 514 lat i została założona w 1506 r. przez 
papieża Juliusza II, który już jako biskup Lozanny był pod wra-
żeniem ich wysokich kwalifikacji. Służąc na dworach francu-
skich, włoskich i niemieckich, byli znani ze swojej sprawności 
bojowej, dyscypliny i wierności. Juliusz II uczynił ze szwajcar-
skich najemników swoją osobistą ochronę. Określił ich jako 
„defensores Ecclesiae libertatis” (obrońcy wolności Kościoła). 

18 Zdzisław Jan Ryn – polski dyplomata, lekarz psychiatra, profesor nauk 
medycznych Collegium Medicum UJ, publicysta, były ambasador RP w Chile (1991–
1997) i w Argentynie (2007–2008), alpinista.

19 Władysław Bolesław Ignacy Skrzyński herbu Zaremba (ur. 21.04.1873 r., 
zm. 27 .12.1937 r.) – polski dyplomata. Długoletni (1921–1937) poseł i ambasa-
dor II Rzeczypospolitej przy Stolicy Apostolskiej.

20 Walerian Meysztowicz herbu Rawicz (ur. 24.06.1893 r., zm. 24.05.1982 r.) 
– polski ksiądz i teolog katolicki, mediewista.  W 1932 r. pracował jako radca kano-
niczny (prawny) w ambasadzie polskiej przy Stolicy Apostolskiej. Równocześnie 
w latach 1936–1939 był profesorem prawa kanonicznego Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie.

Ambasador RP w Chile, Z. Ryn i autorka
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Pierwszych stu pięćdziesięciu przybyło do Rzymu 22.01.1506 r. 
Jan Paweł II powiedział kiedyś, że Watykan to najbardziej zmi-
litaryzowane państwo świata, bo na około pięciuset jego obywa-
teli, prawie dwadzieścia procent to gwardziści. 

Święto upamiętnia wydarzenia z 1527 r., kiedy podczas nie-
równej walki o Rzym, stoczonej na stopniach bazyliki Św. Pio-
tra, zginęło 147 spośród 189 papieskich gwardzistów, bohatersko 
broniących Klemensa VII. Pomogli oni papieżowi przedostać 
się sekretnym przejściem z Watykanu do Zamku Anioła. Bra-
łam udział w tych uroczystościach na dziedzińcu św. Dama-
zego, z innymi przedstawicielami korpusu dyplomatycznego 
akredytowanego przy Watykanie, kardynałami, przedstawicie-
lami rządu szwajcarskiego, rodzinami żołnierzy i przyjaciółmi.

Zgodnie z tradycją, rekruci składają w Watykanie uroczystą 
przysięgę. Odbywa się ona w ten sposób, że żołnierz kładzie 
lewą rękę na sztandarze gwardii, na którym widnieje herb pa-
pieża, prawą zaś, wyciąga do góry i pokazuje trzy palce, na znak 
Trójcy Świętej. 
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4. Nominacja  
– I sekretarz, charge d’affaires

P rzedstawiam kilka moich nominacji, aby pokazać jak przed-
stawia się proces mianowania na placówkę i odwoływania 

z placówki, tzn. początek, czyli mianowanie, potem zawiado-
mienie o funkcji chargé d’affaires a.i., w różnych okresach, w su-
mie od 15.08. do 26.11.1993 r. oraz od 17.01.do 09.05.1994 r. i za-
kończenie funkcji, czyli odwołanie.

Ten claris jest interesujący z tego powodu, że różnego ro-
dzaju wewnętrzne przepisy administracyjne MSZ i RM, tak jak 
powyższe rozporządzenie RM nie są podawane do wiadomości 
osobom wyjeżdżającym, ale oczywiście znane są ambasadorom. 
Mnie ciekawiło, nie z powodów finansowych, ale aby zobaczyć 
jak będzie przewidywany powrót ambasadora, czy okres będzie 
krótszy niż moja funkcja chargé d’affaires, aby nie wypłacać mi 
najniższego wynagrodzenia przewidzianego dla stanowiska kie-
rownika placówki, co oczywiście się stało! Pierwszy raz byłam 
chargé d’affaires od 15.08.1993 r. do 26.11.1993 r., a więc 3 miesiące 
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i 11 dni; drugi raz od 17.01.1994 r. do 09.05.1994 r., czyli 3 miesiące 
i 22 dni; co za precyzja, aby nawet o kilka dni nie minęły 4 mie-
siące… Ale jak nie wiadomo o co chodzi, to chodzi o pieniądze…

Zgodnie z protokołem dyplomatycznym, możemy wyróżnić 
dwa rodzaje chargé d’affaires. 

Chargé d’affaires (z fr. odpowiedzialny za sprawy). 
1. Chargé d’affaires en pied – Szef misji dyplomatycznej 

trzeciej (najniższej) klasy, zwykły chargé d’affaires (en pied – „na 
piechotę, chodzący”). Używana jest także nazwa chargé d’affa-
ires en titre (tytularny). Chargé d’affaires en pied akredytowa-
ny jest przy ministrze spraw zagranicznych kraju, w którym 
znajduje się placówka dyplomatyczna, przez ministra spraw 
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zagranicznych kraju, który reprezentuje. Instytucja chargé d’af-
faires en pied powstała na mocy ustaleń kongresu wiedeńskiego 
i obecnie jest już rzadkością. W odróżnieniu od ambasadorów, 
składa on listy wprowadzające (lettres d’introduction) ministrowi 
spraw zagranicznych państwa przyjmującego (art. 14 Konwen-
cji wiedeńskiej o stosunkach dyplomatycznych z 1961 r.).

2. Chargé d’affaires ad (per) interim – tymczasowy chargé 
d’affaires, który zastępuje szefa misji dyplomatycznej wyższej 
klasy podczas jego nieobecności w kraju przyjmującym (kiedy 
opuszcza on – czasowo lub na stałe – swoją placówkę, bądź 
też oczekuje przybycia swojego następcy, ewentualnie w czasie 
jego choroby). Najczęściej jest nim najwyższy stopniem czło-
nek personelu dyplomatycznego misji. Niektóre kraje nada-
ją chargé d’affaires ad (per) interim tytuł ministra; urzędnikowi ta-
kiemu ponadto przysługują przywileje i immunitety identyczne 
jak w przypadku ambasadorów. Podobnie bowiem jak oni jest 
on reprezentantem kraju, który delegował go na placówkę (art. 
19 Konwencji).

Jak wyjaśniam w późniejszym rozdziale 16, miałam umó-
wione spotkanie z kard. Jean-Louis Tauran, który pełnił funkcję 
ministra spraw zagranicznych Watykanu, w celu przedstawie-
nia się w związku z nominacją na chargé d’affaires a.i. 

Wyjaśnianie spraw oczywistych, to niejako udowadnianie, 
że nie jestem wielbłądem, ale robię to nie po to aby się chwa-
lić, ale aby wyjaśnić procedurę mianowania chargé d’affaires, 
ponieważ jeden z późniejszych ambasadorów na zapytanie jed-
nego z dziennikarzy dlaczego nie ma nigdzie wzmianki o mnie, 
twierdził, że chargé d’affaires „to taki najniższy stopień dyploma-
tyczny i nie ma sensu o tym pisać”, natomiast chyba nie wie-
dział, że jest różnica między chargé d’affaires en pied i chargé 
d’affaire ad interim. Jeśli chodzi o chargé d’affaires przed wojną, 
jak najbardziej są wzmianki o takiej osobie jak Stanisław Jani-
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kowski, chargé d’affaires a.i. w latach 1937–1939. Te informa-
cje są zamieszczone np. w Wikipedii21, ale kiedy zapytałam się 
w Wikipedii, dlaczego nie ma tam mojego nazwiska, okazało 
się, że nie mieli potwierdzenia z MSZ… Nota bene, miałam przy-
jemność poznać w Rzymie, dopiero w 2011 r., syna Stanisława 
Janikowskiego, Wojciecha, który opowiedział mi bardzo cieka-
we historie dotyczące Jego Ojca. W przeciwieństwie do mojej 
sytuacji, współpraca między Stanisławem Janikowskim, chargé 
d’affaires i amb. K. Papée, była wzorcowa. 

Tego typu pomijanie mojej osoby jest kontynuowane do 
chwili obecnej. Opublikowana przez Ambasadę RP przy Sto-
licy Apostolskiej książka, Ambasada RP przy Stolicy Apostolskiej 
w latach 1919–1976. Materiały do studiów nad historią, Rzym 2016, 
przez Ambasadę RP przy Stolicy Apostolskiej, redakcja Domi-
nika Wronikowska, nawet nie wspomina o fakcie przywiezienia 
przeze mnie depozytu z Monte Cassino w 1993 r. Po rozmowie, 
via email, poinformowała mnie, że nie znalazła w Ambasadzie 
RP przy  Stolicy Apostolskiej żadnych informacji na ten temat 
i wyraziła zgodę abym przedstawiła lub skorygowała podane 
przez Nią fakty, co niniejszym czynię. Ponadto została wyda-
na książka, tym razem przez MSZ, pod tytułem Polska – Stolica 
Apostolska. Z dziejów wzajemnych relacji w 100. rocznicę odnowienia 
stosunków dyplomatycznych, Warszawa, 2019, pod redakcją Woj-
ciecha Bilińskiego22, przy współpracy Piotra Samerka i Huber-
ta Wajsa, publikacja miała charakter niekomercyjny i nie była 
przeznaczona do obrotu handlowego… Napisałam recenzję do 
tej książki, ponieważ również miała luki co do mojej osoby 

21 https://pl.wikipedia.org/wiki/Przedstawiciele_dyplomatyczni_Pol-
ski#Stolica_Apostolska

22 Mój następca, chargé d’affaires od 09.05.1994 r., do czasu przyjazdu amb. 
Stefana Frankiewicza i złożenia przez Niego listów uwierzytelniających w dniu 
11.07.1995 r. Potem chargé d’affaires był p. Antoni Kapliński.
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i nie tylko i poniżej przedstawiam tę recenzję i korespondencję 
na ten temat z MSZ.

„Recenzja książki Polska – Stolica Apostolska. Z dziejów wza-
jemnych relacji w 100. rocznicę odnowienia stosunków dy-
plomatycznych, pod redakcją Wojciecha Bilińskiego, przy 
współpracy Piotra Samerka i Huberta Wajsa, wydanej przez 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych, Departament Dyplomacji 
Publicznej i Kulturalnej, wydanie pierwsze, Warszawa 2019.*

Publikacja ma charakter niekomercyjny i nie jest prze-
znaczona do obrotu handlowego.

Książka ma ładną szatę graficzną, artykuły wybitnych 
specjalistów, jak np. ks. Prof. J. Kopiec. 

Pomimo walorów, są jednak pewne braki. Składa się 
z wstępu, X osobnych artykułów, aneksu, wybranej literatu-
ry i źródeł ilustracji. Przed wstępem jest wpis od redaktorów, 
w którym możemy przeczytać, że „publikacja Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych przeznaczona jest dla szerokiego grona 
odbiorców nie tylko w Polsce.” Natomiast na ostatniej stro-
nie, że „Publikacja ma charakter niekomercyjny i nie jest prze-
znaczona do obrotu handlowego.” Zachodzi pytanie, w jaki 
sposób szerokie grono odbiorców może zapoznać się z tą pu-
blikacją, skoro nie można jej kupić? Szkoda, że jest dostępna 
tylko dla wąskiej grupy osób.

Do książki wstęp zamieścił minister spraw zagranicznych 
RP, Jacek Czaputowicz, książka wydana jest przez Minister-
stwo Spraw Zagranicznych, wydaje się zatem, że byłoby lo-
giczne zaprosić do współpracy takie osoby jak osobisty sekre-
tarz papieski kard. Stanisław Dziwisz, długoletnia ambasador 
przy Stolicy Apostolskiej, premier Hanna Suchocka czy pierw-
szy nuncjusz Stolicy Apostolskiej w Polsce, Józef Kowalczyk 
oraz były amb. Stefan Frankiewicz i wiele innych osób. 
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Z uwagi na fakt, że ambasador przy Stolicy Apostolskiej 
jest jednocześnie akredytowany przy Zakonie Kawalerów 
Maltańskich, byłoby interesujące przedstawić ten aspekt 
jego działalności, którego w książce brak.

*Dr Ewa Sałkiewicz-Munnerlyn, chargé d’affaires przy 
Stolicy Apostolskiej w latach 15.08.1993–26.11.1993 i 17.01.1994–
09.05.1994. 

W odniesieniu do rozdziału III, autor Wojciech Biliński 
(Ministerstwo Spraw Zagranicznych Rzeczypospolitej Pol-
skiej), Przedstawiciele Rzeczypospolitej Obojga Narodów 
przy Stolicy Apostolskiej w XVI–XVIII wieku, s. 135, mówiąc 
o markizie Tommasso Antici, jako polskim pierwszym sta-
łym przedstawicielu Stolicy Apostolskiej w randze chargé 
d’affaires, warto wspomnieć, że w 1768 r. uzyskał on polski 
indygenat, czyli obywatelstwo (naturalizacja), co oznaczało 
w Rzeczypospolitej Obojga Narodów przyznanie szlachcico-
wi, obywatelowi innego kraju polskiego obywatelstwa. Od 
1641 r. prawo indygenatu posiadał wyłącznie sejm walny, 
a od 1775 wymagano od indygenów nabycia dóbr ziemskich 
o określonej wartości, przynależności do Kościoła rzymsko-
katolickiego, a także przeniesienia stałej siedziby do kraju. 

Jeśli chodzi o rozdział IX, autor Marek Pernal (Minister-
stwo Spraw Zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej), Sto-
sunki dyplomatyczne między Polską a Stolicą Apostolską po 
1989 r., wydaje się, że jest błąd na s. 330. Prałat Marian Rola, 
rektor Polskiego Papieskiego Kolegium w Rzymie, którego 
miałam zaszczyt poznać, pełnił funkcję radcy kanonicznego 
nie w latach 1990–2000, ale zgodnie z Listą Korpusu Dyplo-
matycznego (lipiec 1993 r.), od 17 kwietnia 1991 r.

Istnieje również luka na tej samej s. 330, gdy autor mówi, 
kto stał na czele Ambasady RP przy Stolicy Apostolskiej po 
śmierci amb. H. Kupiszewskiego w dniu 3 kwietnia 1994 r. 
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w Warszawie. Zapomniał wspomnieć o nazwisku dr Ewy Sał-
kiewicz, wcześniej „chargé d’affaires”, czyli od sierpnia 1993 r. 
do maja 1994 r. Amb. Henryk Kupiszewski nie był w Rzymie 
z powodu choroby od lipca 1993 do 26.11.1993 i od 17.01.1994 
do swojej śmierci w dniu 03.04.1994. Przez cały ten czas, Am-
basada RP przy Watykanie działała i to całkiem dobrze pod 
kierownictwem dr Ewy Sałkiewicz, jako chargé d’affaires od 
15.08.1993 do 26.11.1993 i od 17.01.1994 do 09.05.1994. Redaktor 
tej książki p. W. Biliński objął funkcję chargé d’affaires dopiero 
w maju 1994. 

I na tej samej stronie 330, o przedstawieniu listów wpro-
wadzających p. W. Bilińskiego w Sekretariacie Stanu… Zgodnie 
z protokołem dyplomatycznym chargé d’affaires przedstawia 
list wprowadzający nie w Sekretariacie Stanu, ale ministrowi 
spraw zagranicznych, gdzie jest akredytowany. Zrobiłam to 
osobiście podczas spotkania z Ministrem Spraw Zagranicznych 
Stolicy Apostolskiej, arcybiskupem Jean-Louis Tauran. Arty-
kuł 19 Konwencji wiedeńskiej o stosunkach dyplomatycznych 
(1961) dotyczy nieobecności szefa misji dyplomatycznej. 

Artykuł stanowi, że jeżeli stanowisko szefa misji jest 
wolne lub szef misji nie jest w stanie wykonywać swoich 
obowiązków, to chargé d’affaires ad interim, działa tym-
czasowo jako szef misji. Notyfikacja o tym fakcie powinna 
być dokonana przez ministra spraw zagranicznych pań-
stwa wysyłającego do ministra spraw zagranicznych pań-
stwa przyjmującego lub innego organu, który może zostać 
uzgodniony. 

Niewielka korekta z również ze str. 330, dotycząca sie-
dziby Ambasady RP w Stolicy Apostolskiej, najpierw zloka-
lizowanej pod Borgo Santo Spirito 16, int. 4. Nie była to nie-
ruchomość udostępniona stronie polskiej przez Watykan, ale 
państwo polskie wynajmowało ten lokal od jezuitów.
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Na koniec trzy uwagi ogólne. Po pierwsze brakuje indek-
su nazwisk. Po drugie, w wybranej literaturze wymieniane 
są nazwiska autorów wraz z innymi rodzajami dokumentów. 
Po trzecie, w tabeli ilustracji znajduje się wśród autorów ilu-
stracji Wikimedia Commons. Wikimedia lub Wikipedia nie są 
uważane za wiarygodne, naukowe źródło informacji.”

Przesłałam tę recenzję do ministra J. Czaputowicza 
20.06.2020 r. via email. Otrzymałam odpowiedź od p. Dyr. 
R. Wolskiego 26.06.2020 r., przesłaną przez p. W. Bilińskiego, 
autora książki…

Warszawa, 26 czerwca 2020 r.
DDPK.533.73.2020/2

Pani 
dr Ewa Sałkiewicz-Munnerlyn

Szanowna Pani,
uprzejmie potwierdzam otrzymanie przez Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych Pani korespondencji przesłanej pocztą 
elektroniczną 20 czerwca 2020 r. Dziękuję za Pani zaintere-
sowanie publikacją „Polska – Stolica Apostolska. Z dziejów 
wzajemnych relacji w 100 rocznicę odnowienia stosunków 
dyplomatycznych” oraz przedstawione przez Panią uwagi 
i sugestie.

Celem książki było ukazanie dziejów związków dyplo-
matycznych Polski z papieskim Rzymem ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na ich ostatnie stulecie w formie dostęp-
nej, acz opartej na naukowych badaniach przeprowadzo-
nych przez autorów poszczególnych artykułów. Przedmiot 
publikacji i przyjęta forma wymusiły ograniczenia objętości 
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tekstów oraz zachowanie właściwych proporcji dla poszcze-
gólnych epok. W związku z tym zrozumiałe jest, że wydaw-
nictwo to – z założenia popularne – nie może spełnić oczeki-
wań wszystkich grup czytelników. 

Charakter publikacji uniemożliwiał zamieszczenie w niej 
np. wspomnień świadków opisywanych wydarzeń. W 2019 r. 
wielu wybitnych pracowników polskiej dyplomacji zabierało 
głos na licznych spotkaniach związanych z obchodami jubi-
leuszu 100-lecia odnowienia stosunków dyplomatycznych 
między Polską a Stolicą Apostolską.

Publikacja z założenia nie dotyczy stosunków z Suwe-
rennym Zakonem Kawalerów Maltańskich, który jest samo-
dzielnym podmiotem prawa międzynarodowego. 

Przyjmuję Pani sugestię, że książka mogłaby zawierać 
indeks nazwisk oraz aneks np. w postaci wykazu przedsta-
wicieli dyplomatycznych. Niestety względy finansowe, skut-
kujące koniecznością ograniczenia rozmiaru i tak już obszer-
nej książki, nie pozwoliły na zamieszczenie tych dodatków. 
Przyjęta formuła zaprezentowania wykazu źródeł i literatury 
przedmiotu jest natomiast zgodna z wymogami formalnymi. 
Zaznaczam też, że ikonografia pochodząca z bazy Wikimedia 
Commons jest bardzo dokładnie opisana i nie budzi zastrze-
żeń ws. proweniencji obiektów. 

Zapoznałem się z Pani uwagami na temat persone-
lu w Ambasadzie RP przy Stolicy Apostolskiej w latach 90 
XX w. Stosowna dokumentacja dotycząca Pani służby dyplo-
matycznej znajduje się w zasobach Archiwum Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Protokołu Dyplomatycznego MSZ 
i Archiwum Sekretariatu Stanu w Watykanie.

Dziękuję Pani za inicjatywę i doceniam starania o efek-
tywną promocję książki, która jest skierowana głównie do 
środowiska międzynarodowego. Z tego względu grono re-
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dakcyjne zdecydowało zamieścić w niej równolegle polską 
i angielską wersję językową, jak również skróty w języku 
włoskim. Pani zainteresowanie potwierdza raz jeszcze zasad-
ność wydania tej książki.

Z poważaniem,
Zastępca Dyrektora

Rafał Wolski /podpisano elektronicznie/

Odpisałam tego samego dnia.

26.06.2020
Szanowny Panie Ministrze,
Dziękuję p. Rafałowi Wolskiemu za wysłanie mi odpo-

wiedzi, którą jednak przesłał p. Wojciech Biliński, nie autor 
listu.

Może dlatego, że jest redaktorem tej książki.
Odnośnie informacji, że stosowna dokumentacja doty-

cząca mojej służby dyplomatycznej w Watykanie znajduje 
się w zasobach Archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicz-
nych, Protokołu Dyplomatycznego MSZ i Archiwum Sekre-
tariatu Stanu w Watykanie, odnosi się to również do innych 
osób z MSZ, których nazwiska jednak nie zostały pominięte. 
Oczywiście jako akademicki wykładowca protokołu dyplo-
matycznego wiem gdzie znajdują się dokumenty pracow-
ników MSZ: wiem również, jak trudno jest coś wydobyć 
z archiwum i jakie zgody należy mieć aby to uczynić. Do-
brze że mam wszystkie kopie, co jest mi pomocne w pisaniu 
książki, bo inaczej byłoby bardzo trudno. 

Jeśli książka jest skierowana głównie do środowiska 
międzynarodowego, w jaki sposób to środowisko może do 
niej dotrzeć, jeśli nie można nawet kupić w Polsce? Moje za-
interesowanie nie potwierdza zasadności wydania tej książki, 
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jest to wniosek Państwa, nie mój. Moje uwagi dotyczyły ew. 
braków, a zainteresowanie z faktu, że byłam na tej placówce. 

Uważam dalszą dyskusję za bezcelową, a ponieważ jak 
Państwo sami piszą, temat jest bardzo ciekawy, pozwolę so-
bie go rozwinąć w mojej książce, którą prześlę do Państwa 
wiadomości.

Z poważaniem,
dr Ewa Sałkiewicz-Munnerlyn 

Jak z tego wynika, wszelka dalsza korespondencja i wyja-
śnianie jest bezcelowe…
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Podobnie Adam Broż23 w rozmowie z polskim ambasado-
rem w Watykanie, na zapytanie dlaczego nie wspomina o char-
gé d’affaires otrzymał błędną informację, którą podaję powyżej 
za Jego artykułem zamieszczonym w Polonia włoska, Biuletyn 
Informacyjny, rok 23, numer 1–2 (87/88)–2018 wiosna-lato, ar-
tykuł Pomyłki autorskie, str. 80. …” w przedmowie do książki p. 
Dominiki Wronikowskiej, autorstwa ówczesnego ambasado-
ra RP przy Stolicy Apostolskiej, Piotra Nowiny-Konopki, jest 
umieszczona krótka historia głównie ambasad RP i niektórych 
przedstawicieli PRL. Sam autor oświadczył mi (w dniu 1 X 2017) 
– że nie wymieniał osób w randze chargé d’affaires”. 

Po mnie, jako chargé d’affaires, był p. Wojciech Biliński, 
chargé d’affaires a.i. od 09.05.1994 r., do czasu przyjazdu amb. 
Stefana Frankiewicza i złożenia przez Niego listów uwierzytel-
niających w dniu 11.07.1995 r. Potem chargé d’affaires a.i. był 
p. Antoni Kapliński. Był on korespondentem „Słowa Polskie-
go” w Rzymie. Był ważnym informatorem wywiadu PRL, zare-
jestrowanym jako kontakt operacyjny o pseudonimie „Vago”. 
Prowadził go osobiście Maciej Dubiel „Dis”, szef rezydentury 
wywiadu PRL w Rzymie. Kapliński posiadał szerokie kontakty 
w środowiskach kościelnych i w Radiu Watykańskim. Przeka-
zywał informacje na temat planowanej wizyty Jana Pawła II do 
Polski, a także na temat planowanej wizyty Wojciecha Jaruzel-
skiego w Watykanie i nastrojach w związku z tym panujących. 
Te informacje pozwoliły bezpiece wysondować intencje papie-
ża i jego otoczenia i wykorzystać je, rozgrywając sprawę wizyty 
do celów własnej polityki.

23 Adam Broż – polski historyk sztuki i dziennikarz, od 1965 r. mieszkający 
w Rzymie. Wydał szereg przewodników turystycznych poświęconych Rzymowi. 
Od 01.01.1997 r. akredytowany w biurze prasowym Stolicy Apostolskiej.
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5. Papieskie Kolegium Polskie  
– radca kościelny ks. Marian Rola

Z racji swej funkcji, jako radca kościelny naszej Ambasady, 
ks. Marian Rola był częstym gościem Ambasady i ja byłam 

często zapraszana do Papieskiego Kolegium Polskiego w Rzy-
mie na Awentynie, piazza Remuria 2A, gdzie przez 15 lat ks. dr 
M. Rola był rektorem tej uczelni (1986–2001). Natomiast funk-
cję radcy kościelnego Ambasady RP przy Stolicy Apostolskiej 
pełnił w latach 1991–2000. Papieskie Kolegium Polskie jest to 
dom formacyjny, w którym mieszkają księża studenci skierowa-
ni przez swoich biskupów do Rzymu w celu odbycia studiów 
specjalistycznych na różnych kościelnych uczelniach. Dowie-
działam się od ks. M. Roli o historii tego Kolegium, które po-
wstało 01.09.1582 r. Z powodu braku środków finansowych, 4 lata 
później, kolegium upadło. Wznowiło swoją działalność dopiero 
w 1866 r. dzięki staraniom 
księdza Piotra Semenenko. 
Kolegium prowadziło począt-
kowo Zgromadzenie Zmar-
twychwstania Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa, pot. zmar-
twychwstańcy (dawniej rezu-
rekcjoniści), Congregatio a Re-
surrectione Domini Nostri Iesu 
Christi (CR). Była to między-
narodowa męska wspólnota 
zakonna, złożona z księży, 
braci zakonnych i stałych 
diakonów, a także Braci Ze-
wnętrznych (świeckich). Po 
II wojnie światowej opiekę 

Ks. Marian Rola
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nad kolegium przejęli jezuici. Od 1959 r. kolegium podlega bez-
pośrednio Konferencji Episkopatu Polski.

Ksiądz prałat Marian Rola doktoryzował się na KUL z pra-
wa kanonicznego, wykładał ten przedmiot w Wyższym Metro-
politalnym Seminarium Duchownym w Warszawie, gdzie był 
też prefektem. Obecnie pracuje jako wiceoficjał Sądu Metro-
politalnego w Warszawie. Jest też postulatorem procesów be-
atyfikacyjnych: matki Kolumby Białeckiej, założycielki Zgroma-
dzenia Sióstr św. Dominika III Zakonu w Polsce, kard. Stefana 
Wyszyńskiego, a wcześniej ks. Ignacego Kłopotowskiego. To 
właśnie z Kolegium Polskiego, kardynał K. Wojtyła udał się na 
konklawe, które wybrało Go na Papieża Jana Pawła II. Od bar-
dzo dawna był zwyczaj, że w Ambasadzie RP przy Stolicy Apo-
stolskiej był radca kanoniczny. Szkoda, że ten dobry zwyczaj 
nie został zachowany po 2000 r. Jest to funkcja nadzwyczaj po-
żyteczna i pomocna, do której należałoby powrócić. 

W okresie międzywojennym, Walerian Meysztowicz, her-
bu Rawicz (ur. 24.06.1893 r., zm. 24.05.1982 r. w Rzymie) polski 
ksiądz i teolog katolicki, mediewista, w 1932 r. pracował jako 
radca kanoniczny (prawny) w ambasadzie polskiej przy Sto-
licy Apostolskiej. Równocześnie w latach 1936–1939 był pro-
fesorem prawa kanonicznego Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie. A jeszcze wcześniej, Kazimierz Skirmunt (1861–1931) 
po studiach prawniczych na uniwersytecie w Dorpacie (1882), 
w 1888 r. przyjechał do Rzymu z zamiarem obrania drogi du-
chownej. Studiował na Uniwersytecie Gregoriańskim, uzy-
skując w 1895 r. doktorat z teologii. Kontynuował studia 
w Papieskiej Akademii Kościelnej. Od 1897 r. pracował w Se-
kretariacie Stanu, od 1898 r. – konsultor Kongregacji Rozkrze-
wienia Wiary, od 1904 r. ponadto konsultor w Kongregacji ds. 
Nadzwyczajnych. Odznaczony godnością protonotariusza 
apostolskiego (1919), w tym samym roku mianowany radcą ka-
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nonicznym poselstwa, a później ambasady polskiej przy Waty-
kanie. Był orędownikiem otwarcia Papieskiego Polskiego Insty-
tutu Kościelnego (1908). Był pośrednikiem między episkopatem 
polskim a Stolicą Apostolską. Natomiast Jego brat Konstanty 
(1866–1949), był członkiem polskiej delegacji na konferencji 
w Wersalu (1919), posłem Rzeczpospolitej w Rzymie (1919–21), 
Londynie (1922–34) i ministrem spraw zagranicznych Polski 
(1921–22).
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6. Santa Severa – Rycerz Niepokalanej

W pięknej miejscowości Santa Severa, na morzem Tyr-
reńskim, około godziny jazdy autem z Rzymu, znajdu-

je się klasztor franciszkanów konwentualnych, których gwar-
dianem był od śmierci o. J. Fijałkowskiego od 19.07.1993 r. do 
13.11.1993 r. o. Sylwester Bartoszewski24, potem od 13.11.1993 r. 
do 2004 r., przez trzy kadencje, o. Andrzej Buzor (1993–2004). 
Natomiast o. Nikodem Powojski przyjechał do Santa Severa 
w 1983 r. z o. J. Fijałkowskim, był redaktorem technicznym i po 
zniesieniu klasztoru w 2012 r. nadal pracuje w Santa Severa. Był 
to duży dom zakonny z ogrodem, gdzie uprawiano warzywa, 
z pięknym widokiem na morze. Tutaj przez lata był drukowany 
„Rycerz Niepokalanej”. Pierwszy egzemplarz „Rycerza Niepo-
kalanej” ukazał się w 1922 r. w Krakowie z inicjatywy o. Mak-
symiliana Kolbego. W 1971 r., po beatyfikacji o. Maksymiliana 
Kolbego, polscy franciszkanie rozpoczęli w Santa Severa wyda-
wanie „Rycerza Niepokalanej” dla Polaków mieszkających na 
emigracji, natomiast w 1981 r. wznowiono wydawanie „Rycerza 
Niepokalanej” w Niepokalanowie. 

Podczas wizyty w sierpniu 1993 r. poznałam w klasztorze 
w Santa Severa, o. Antoniego Jana Książka, którego 11.11.1990 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej odznaczył Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski za jego zasługi25. Był redaktorem „Ry-
cerza Niepokalanej” dla Polonii. Zmarł w Rzymie 16.02.1994 r., 
pogrzeb w Niepokalanowie 23.02.1994 r. Jan Paweł II odwiedził 
klasztor 29.12.1997 r. 

Franciszkanie byli bardzo życzliwi i gościnni dla naszej pla-
cówki, często przyjeżdżałam tam sama lub z gośćmi na obiad, 

24 Obecnie penitencjarz w Bazylice św. Antoniego w Padwie.

25 Informacja z Archiwum Niepokalanów- Annamaria Mix Ov.
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kolację, kawę, lub po prostu na plażę. Można było tam spotkać 
różnych hierarchów kościoła katolickiego, jak np. kardyna-
ła Z. Grocholewskiego, który był bardzo ciekawym rozmówcą 
oraz innych polskich księży pracujących w Watykanie. Oczywi-
ście często w lecie przyjeżdżałam na mszę świętą w niedzielę, 
która odbywała się w kaplicy na świeżym powietrzu od maja 
do października, na placu przed klasztorem od strony morza. 
Byłam również w okresie Świąt Bożego Narodzenia w 1993 r. 
i Wielkanocy w 1994 r. W trakcie mszy było kazanie dla Pola-
ków mieszkających w okolicy. Przenośny ołtarz ustawiany był 
w portyku klasztoru. W niedziele odprawiano trzy lub cztery 
msze święte, poza sezonem dwie.

Rektorem Kaplicy był o. Duilio Capozzi, włoski francisz-
kanin, kapelan wojskowy dywizjonu „Acqui”, który pełnił funk-
cję rektora Kościoła Maryi Niepokalanej w Santa Severa do 
22.12.1994 r., czyli przez 32 lata! Po Jego odejściu, funkcję rektora 

O. A. J. Książek, autorka, sierpień 1993 r., Santa Severa
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kaplicy pełnił każdy aktualny 
gwardian. Generałem Zakonu 
Braci Mniejszych Konwentu-
alnych w tym czasie był Lan-
franco Serrini (1989–1995), 
Włoch z Osimo, obecnie gene-
rałem Zakonu jest od 2019 r. 
Carlos Trovarelli, Argentyń-
czyk włoskiego pochodze-
nia. Klasztor i wydawnictwo 
zostały zamknięte w 2012 r, 
a 31.12.2013 r. skończyła się 
umowa dzierżawna między 
Kurią Generalną a Prowincją 
Matki Bożej Niepokalanej26. 
Na miejscu pozostał tylko 

o. Nikodem Powojski i o. Marian Błaszkiewicz, którzy nadal 
wypełniają posługę mszy świętej.27

26 Zdzisław Gogola OFMConv, „Z Szepietowa do Santa Severy, o. Nikodem 
Powojski OFMConv”, Kraków, 2020, Wydawnictwo i Drukarnia Towarzystwo Sło-
waków w Polsce.

27 M. Błaszkiewicz zmarł 05.04.2021 r. Informacja otrzymana od o. Zbignie-
wa Kopcia, Sekretarza Prowincji. Msza święta pogrzebowa pod przewodnictwem 
Ministra Generalnego o. Carlosa Trovarelli wraz z obrzędem ostatniego pożegna-
nia, któremu przewodniczył wikariusz Zakonu o. Jan Maciejowski, odbyła się 
w dniu 06.04.2021 r. o godz. 16 w kaplicy w Santa Severa. 

O. S. Bartoszewski, autorka, 
o. A. J. Książek
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7. Święto Niepokalanego Poczęcia  
Najświętszej Maryi Panny

B rałam udział 8.12.1993 r. w obchodach święta Niepokala-
nego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny i koronowaniu 

figury Błogosławionej Marii Dziewicy na Piazza di Spagna (pla-
cu Hiszpańskim). Maryja obejmuje ramionami niebo, na gło-
wie ma opaskę ozdobioną 12 gwiazdami28. U jej stóp księżyc 
i glob podtrzymywane przez czterech ewangelistów. Pogoda 
była piękna, słoneczna, jest to także włoskie święto państwowe, 
szkoły, banki i sklepy są zamknięte. Bardzo dużo ludzi przy-
chodzi na ceremonię koronowania. Strażacy jako pierwsi około 
7.30 dekorują figurkę Matki Boskiej wieńcem świeżych białych 
kwiatów. W południe bukiet kwiatów ozdobiony wstążką w ko-
lorach flagi hiszpańskiej składa ambasador Hiszpanii przy Sto-
licy Apostolskiej, a o godzinie 16.00 na placu przed kolumną po-
jawia się papież i błogosławi kosz białych róż (biel to w tradycji 
włoskiej kolor Madonny) oraz mieszkańców Rzymu, w szcze-
gólności chorych, niepełnosprawnych i bezdomnych, po czym 
jedzie do Bazyliki Santa Maria Maggiore, aby tam pomodlić 
się przed ikoną Salus Populi Romani – Madonny bizantyjskiej 
szczególnie ukochanej przez Rzymian – opiekunki Wiecznego 

28 Należy w tym miejscu przypomnieć, że flaga Unii Europejskiej powstała 
z inspiracji chrześcijańskiej. Autor koncepcji flagi Arsène Heitz przed śmiercią wy-
znał, że inspiracją dla niego był wizerunek Matki Boskiej, która według jednej z in-
terpretacji jest przedstawiona w Apokalipsie św. Jana na lazurowym tle, a jej gło-
wę okala 12 gwiazd. Heitzowi przyszło na myśl umieszczenie na fladze dwunastu 
gwiazd z Cudownego Medalika, znanego z objawień Matki Bożej św. Katarzynie 
Labouré w Paryżu (1830 r.), i umieszczenie ich na tle koloru maryjnego. 

Michele Ferrero, twórca znanych na całym świecie czekoladek z orze-
chami laskowymi Ferrero Rocher został zainspirowany maryjnymi objawieniami. 
Kiedy w 1982 r. przedstawił te czekoladki, wierzono, że „Rocher” pochodzi od nazwy 
groty skalistej, zwanej Rocher de Massabielle, w którym Matka Boska objawiła się 
św. Bernadecie w Lourdes we Francji. Pobożny katolik Ferrero, umieścił figurę Ma-
ryi Panny w każdym z 14 zakładów produkcyjnych swojej firmy na całym świecie.
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Miasta. Chciałabym w tym miejscu przypomnieć od kiedy taka 
tradycja powstała. Związane to jest z datą 08.12.1856 r., kiedy 
król Ferdynand II – król Neapolu i Obojga Sycylii wraz z rodziną 
i wysokimi funkcjonariuszami uczestniczył w uroczystej mszy 
w Neapolu w dniu Niepokalanego Poczęcia. Po mszy miał odbyć 
się przegląd wojsk na Campo di Marte, i dlatego na placu znaj-
dowało się 25 tysięcy żołnierzy, wśród których był również za-
machowiec, Agesilao Milano. Był on uczestnikiem powstania 
w 1848 r., już wcześniej występował przeciw monarchii i był ska-
zany na więzienie, jednak na podstawie amnestii ogłoszonej na 
początku lat pięćdziesiątych, opuścił więzienie i na podstawie 
fałszywych papierów powrócił do wojska. Dokonał zamachu na 
króla zadając cios bagnetem, ale został obezwładniony, schwy-
tany i skazany na śmierć. Król doznał tylko niewielkich obrażeń. 
Uważał, że ręka Boska czuwała nad nim i aby podziękować za 
ocalenie życia, zbudował kapliczkę na placu i sfinansował budo-
wę Kolumny Niepokalanego Poczęcia w Rzymie, która stanęła 

Ambasada Hiszpanii przy Stolicy Apostolskiej
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obok Ambasady Hiszpanii przy Stolicy Apostolskiej, na Piazza 
Mignanelli. Zaledwie trzy lata wcześniej, 08.12.1854 r. papież 
Pius IX ogłosił dogmat o Nie-
pokalanym Poczęciu Maryi. 

Po drugiej stronie placu 
wznosi się  Pałac Propagan-
da Fide, który jest ekstery-
torialną własnością Stolicy 
Apostolskiej znajdującą się w 
dzielnicy Colonna, w Rzymie, 
z widokiem na Piazza di Spa-
gna i Via di Propaganda. Au-
torem fasady jest Gianlorenzo 
Bernini (fasada od strony ko-
lumny) i Francesco Borromini 
(od strony Via dei Due Macel-
li), odwieczni rywale.

Kolumna Niepokalanego Poczęcia 

Palazzo di Propaganda Fide
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Kolumnę z marmuru cebulowatego odnaleziono w ogrodzie 
benedyktynek w pobliżu Santa Maria in Campo Marzo około 
1777 r., a potem porzucono na Piazza Montecitorio. Odnaleziono 
w 1856 r., a całość została zaprojektowana przez Luigiego Poletti. 
Ma ponad 29 metrów wysokości, posąg Madonny liczy 4 metry. 

Przy jej wznoszeniu pracowało 220 strażaków. Na inaugu-
rację kolumny 08.12.1857 r. zbudowano specjalną trybunę przed 
Ambasadą Hiszpanii na około 240 osób: dla papieża, korpusu dy-
plomatycznego i szlachty rzymskiej. 

W tym samym czasie odbywało się w przyjęcie wydawane 
w rezydencji hiszpańskiego ambasadora Pedro Lopez Aguirre-
bengoa, z okazji święta państwowego Hiszpanii (12.10.1993 r.), 
na które są zapraszani ambasadorowie akredytowani przy Sto-
licy Apostolskiej. Rezydencja ambasadora jest to olbrzymia 
willa i przyjęcie odbywało się w sali balowej na pierwszym pię-
trze, której gigantyczne okna, sięgające od podłogi do sufitu, 
wychodziły na plac i posąg. Zgromadzeni goście obserwowali 
uroczystość z tego miejsca. Wśród ludzi na dole, był hiszpański 
ambasador z małżonką, kilku innych ambasadorów przy Sto-
licy Apostolskiej, nowo wybrany burmistrz Rzymu Francesco 
Rutelli i rzymscy strażacy biorący udział w ceremonii.

Po około dwudziestu minutach zobaczyliśmy kawalkadę 
papieskich samochodów, poprzedzoną przez czterech poli-
cjantów na motocyklach, następne dwa samochody policyjne 
z włączonymi syrenami i światłami migającymi na dachach. Za 
nimi jechał czarny mercedes papieża, otoczony przez pieszych 
ochroniarzy w ciemnych garniturach. Kolumnę zamykały dwa 
radiowozy policyjne. Papież przybył na Piazza di Spagna ok.
godz. 16.00, w towarzystwie prałata Dziwisza i kardynała Camil-
lo Ruiniego, wikariusza Rzymu. Przy wysiadaniu, osobisty se-
kretarz S. Dziwisz pomagał Janowi Pawłowi II, ponieważ kilka 
tygodni wcześniej, 11.11.1993 r., Papież potknął się na dywanie 
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i upadł podczas audiencji dla uczestników XXVII Konferencji 
FAO i doznał zwichnięcia prawego stawu barkowego. Przeby-
wał w klinice Gemelli od 11.11.1993 r. do 12.11.1993 r.

Ojciec Święty błogosławił tłum lewą ręką i rozpoczął uro-
czystość, następnie odmówił kilka modlitw, klęcząc na klęcz-
niku ustawionym u podstawy posągu. Po modłach i kilku pie-
śniach, wykonanych przez stojący w pobliżu chór, przyniesiono 
wieniec. Ojciec Święty pobłogosławił kwiaty i ponownie lewą 
ręką uczynił znak krzyża. Wieniec przekazano następnie jedne-
mu z rzymskich strażaków, który wszedł na drabinę wozu stra-
żackiego i został on zamocowany na aureoli posągu Matki Bo-
skiej. Kiedy skończył, tłum zaczął wiwatować „Viva Maria! Viva 
Madonna! Viva il Papa! Viva il Papa!”. Po zakończeniu ceremonii 
Ojciec Święty pobłogosławił obecnych. Odwrócił się w stronę 
rezydencji hiszpańskiego ambasadora i pomachał do członków 
korpusu dyplomatycznego patrzących na niego z okien. Oni też 
machali mu w odpowiedzi i bili brawo. Dopiero wtedy papież 
zwrócił uwagę na ludzi stojących razem z nim wewnątrz ogro-
dzenia. Najpierw przywitał się z hiszpańskim ambasadorem 
i jego żoną, potem z burmistrzem Rzymu Francesco Rutellim. 
Papież powiedział do ambasadora USA przy Stolicy Apostol-
skiej, Ray’a Flynna, obok którego stałam, że dzisiejszy dzień 
ma wyjątkowe znaczenie dla Stanów Zjednoczonych, ponieważ 
Maria, matka Jezusa, jest także świętą patronką Stanów Zjed-
noczonych. Dodał że słyszał, iż wielu amerykańskich żołnierzy 
w chwili zagrożenia, w czasie bitwy, zwracało się do Matki Bo-
skiej o pomoc i niektórzy mieli nawet różańce owinięte wokół 
karabinów, aby mogli się modlić na polu walki. Były one nazy-
wane „kieszonkowymi różańcami” (niewielkie metalowe krążki 
z przymocowanymi pięcioma kulkami, z których każda symbo-
lizuje dziesiątkę różańca), trzymane na piersi, uratowały życie 
wielu ludziom, bo na nich zatrzymały się kule.
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8. Ambasadorowie

Z godnie z prawem zwyczajowym i Konwencją wiedeńską 
o stosunkach dyplomatycznych, dziekanem korpusu dy-

plomatycznego w Stolicy Apostolskiej jest ambasador najdłu-
żej sprawujący tę funkcję w tym miejscu i był nim amb. Joseph 
Amichia z Wybrzeża Kości Słoniowej. Na prośbę Watykanu, 
pełnił tę funkcję przez 17 lat, aby nie dopuścić do tego, by dzie-
kanem korpusu dyplomatycznego został ambasador Taiwanu, 
co mogłoby wywołać duże komplikacje.

Ambasador USA, Tho-
mas Patrick Melady właśnie 
zakończył misję (1989–1993) 
i nowym ambasadorem został 
Raymond Flynn, były bur-
mistrz Bostonu, (1993–1997). 
Chargé d’affaires był Came-
ron Hume, (1991–1994). Z am-
basadorem Melady spotkałam 
się dwa lata później w 1995 r. 
w Waszyngtonie, gdzie zosta-
łam konsulem po powrocie 
z Watykanu. Mieszkaliśmy 
nawet niedaleko siebie, koło 
Connecticut Avenue. Pozna-
łam również Jego żonę, któ-
ra 01.07.1997 r. objęła funkcję 
rektora Amerykańskiego Uni-
wersytetu w Rzymie. Ambasa-
dor Melady, do swojej śmierci 
w 2014 r. był profesorem wi-
zytującym (Distinguished Vi-

Dziekan Korpusu Dyplomatycznego 
w Watykanie, M. Joseph Amichia.  
Spotkanie z autorką z okazji święta 
narodowego Niepodległości Wybrzeża 
Kości Słoniowej w dniu 07.08.1993 r. 
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siting Professor) na Uniwersytecie George Washington w Wa-
szyngtonie.

Prof. Thomas Patrick Melady był wybitnym amerykańskim 
dyplomatą i byłym rektorem kilku wyższych uczelni katolickich 
w USA. Mówił mi o tym, co napisał w swojej książce („The Uni-
ted States and the Vatican in World Affairs”, Huntington, 2000), 
że: „Waszyngton i Watykan to dwa miejsca, w których ogniskują 
się najcenniejsze informacje z całego świata, niezbędne do po-
dejmowania strategicznych decyzji”. Dlaczego tak jest? „Sta-
ny Zjednoczone są jedynym prawdziwym supermocarstwem, 
a Stolica Apostolska jest jedynym suwerennym supermocar-
stwem moralnym”. Wydaje się, że pomimo upływu czasu 27 lat, 
należy się nadal z tym zgodzić. Pamiętam pożegnanie z chargé 
d’affaires Cameronem Hume29 w ogrodach Ambasady USA, vil-

29 Następnie ambasador USA w Algierii (1997-2000), RPA (2001-2004), i Indo-
nezji (2007–2010). Obecnie wykładowca na Georgetown University w Waszyngtonie. 
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la Richardson, w marcu 1994 r. kiedy na moje pytanie dlaczego 
tak trudno jest być dyplomatą w Watykanie, przytoczył mi to 
co kiedyś powiedział mu Msgr Celli30 , że „w Watykanie wolą do-
brego protestanta niż złego katolika”, co można również zinter-
pretować, że łatwiej jest być w tym miejscu niewierzącym lub 
nie katolikiem. Katolicy nie stanowią większości wśród dyplo-
matów przy Watykanie, a wyznania nie uważa się za kryterium 
ich oceny. Co więcej, nadmierna pobożność może wzbudzić 
nieufność, kiedy jest nadmiernie eksponowana w pracy dyplo-
matycznej. Podobno, bo nie sprawdzałam, jedynym przypad-
kiem, kiedy oficjalny dziennik watykański, „L’Osservatore Ro-
mano”, nie opublikował przemówienia wygłoszonego podczas 
aktu składania listów uwierzytelniających przez ambasadora, 
był przypadek ambasadora H. Kupiszewskiego, który umieścił 
w swojej mowie rozważania natury religijnej, które są zastrze-
żone dla Papieża. Ponadto spotykałam często i rozmawiałam po 
mszach, stałego Przedstawiciela Rosji przy Stolicy Apostolskiej, 
Prof. Jurija Karłowa, (1989–1995), zmarłego w 2002 r., Stefana 
Falez – ambasadora Słowenii przy Stolicy Apostolskiej w latach 
1991–1997 i ambasadora przy Zakonie Kawalerów Maltańskich 
w latach 1997–2001, zmarłego w 2009 r.

W ciągu rocznego mojego pobytu w Watykanie, nawiązałam 
szczególnie przyjacielskie stosunki z czterema ambasadorami. 

30 Claudio Maria Celli – włoski duchowny katolicki, arcybiskup, Przewod-
niczący Papieskiej Rady ds. Środków Społecznego Przekazu. 19.03.1965 r. otrzymał 
święcenia kapłańskie i został inkardynowany do diecezji Rimini. W 1966 r. roz-
począł przygotowanie do watykańskiej służby dyplomatycznej na Papieskiej Aka-
demii Kościelnej. W 1990 r. został mianowany podsekretarzem Sekcji ds. Relacji 
z Państwami w Sekretariacie Stanu Stolicy Apostolskiej. 16.12.1995 r. został miano-
wany przez Jana Pawła II sekretarzem Administracji Dóbr Stolicy Apostolskiej oraz 
arcybiskupem tytularnym diecezji Cluentum. Sakry biskupiej 06.01.1996 r. udzielił 
mu papież Jan Paweł II. 27.01.2007 r. Benedykt XVI mianował go Przewodniczącym 
Papieskiej Rady ds. Środków Społecznego Przekazu. Od 2009 r. kieruje również 
Watykańskim Ośrodkiem Telewizyjnym.
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Po pierwsze, z Chorwacji – amb. Ive Livljanić, z którym utrzy-
muję kontakt do dzisiaj. Ive Livljanić, należał do grupy intelek-
tualistów zadarskich, którzy zostali skazani na karę pozbawie-
nia wolności, odbywaną w więzieniu na wyspie św. Grzegorza, 
symbolu zbrodni i represji systemu komunistycznego. Pełnił 
funkcję przewodniczącego Zgromadzenia Miejskiego Zadaru 
od 1990 r. do 19.03.1992 r. W maju 1992 r. został mianowany 
pierwszym ambasadorem Republiki Chorwacji w Watykanie 
i pełnił tę funkcję do 1998 r. Od 1999 r. do przejścia na emery-
turę w 2003 r. był ambasadorem w Chile. Obecnie dzięki uprzej-
mości konsula honorowego Republiki Chorwacji w Krakowie, 
p. Pawła Włodarczyka, otrzymałam książkę amb. Ive Livljanića 
„Od svetog Grgura do Svetog Petra” (Da San Gregorio a San Pietro, 
La casa editrice: Hrvatski institut za povijest, Zagreb, 2017). Poniżej 

Amb. I. Livljanić drugi od prawej strony
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zdjęcie Papieża i amb. I. Livljanića z rodziną, żoną Nadą, córką 
i synem, po przekazaniu listów uwierzytelniających. 

Następnie z ambasadorem Litwy, Kazys Lozoraitis, zmar-
łym w 2007 r. Był On pierwszym ambasadorem Litwy po uzyska-
niu przez nią niepodległości w 1990 r. przy Stolicy Apostolskiej 
od 1992 r. i przy Zakonie Kawalerów Maltańskich od 1994 r. 
Wykonywał te funkcje do 2004 r. Urodzony w 1929 r. w Berlinie, 
ja w 1950 r., a więc różnica 21 lat. Ja miałam w 1993 r. 43 lata, On 
64. Był synem Stasysa Lozoraitis, litewskiego polityka i dyplo-
maty, ministra spraw zagranicznych Litwy w latach 1934–38. 
Stasys Lozoraitis, Ojciec Ambasadora, na początku lat dwudzie-
stych sprawował funkcję posła Republiki Litewskiej w Berlinie. 
W 1929 r. został chargé d’affaires do 1932 r. W 1934 r. zastąpił 
Dovasa Zauniusa w roli ministra spraw zagranicznych Litwy. 
Jak wiadomo Polska nie miała stosunków dyplomatycznych 
z Litwą od 1920 r., od tzw. buntu Żeligowskiego, operacji woj-
skowej, przeprowadzonej w październiku 1920 r. (8–12.10.1920), 
podczas której generał Lucjan Żeligowski po upozorowaniu 
niesubordynacji wobec Naczelnego Wodza Józefa Piłsudskiego, 
zajął Wilno i jego okolice, proklamując powstanie Litwy Środ-
kowej, która następnie została przyłączona do Polski. W isto-
cie akcja ta została przeprowadzona na polecenie Marszałka. 
Stasys Lozoraitis podał się do dymisji w 1938 r. W lutym 1939 r. 
został mianowany ministrem pełnomocnym we Włoszech, a po 
okupacji w czerwcu 1940 r. Litwy przez ZSRR, pozostał w Rzy-
mie, gdzie utworzył emigracyjny rząd litewski sprzeciwiający 
się aneksji Litwy do ZSRR. Pełnił funkcję aż do śmierci w dniu 
24.12.1983 r. Jego żona była siostrą stryjeczną Józefa Mackie-
wicza, a synami Stasys Lozoraitis (junior) i Kazys Lozoraitis. 
Bratem amb. Kazysa Lozoraitisa był Stasys Lozoraitis Jr., amba-
sador Litwy w USA (1991–1993) oraz ambasador Litwy we Wło-
szech w latach 1993–1994. 
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Pierwszy raz spotkaliśmy się na mszy w Watykanie, siedzie-
liśmy obok siebie, rozmawialiśmy po włosku, pomimo że bar-
dzo szybko zorientowałam się, że rozumie język polski. Potem 
zawsze poprawiał mnie, kiedy ja mówiłam Wilno, On mówił 
Vilnius, itp. Utrzymywaliśmy kontakt bardzo długo po moim 
wyjeździe w lecie 1994 r. Kiedy w 2001 r. przyjechałam z mężem 
do Rzymu, spotkaliśmy się w ich domu i drugi raz na kawie 
na mieście. Miał wielkie poczucie humoru, nieco sarkastyczny, 
bardzo dobry dyplomata, żona Giovanna, księżniczka Pigna-
telli, historyk sztuki, zajmowała się restauracją dzieł sztuki, 
zwłaszcza malowideł nagrobków etruskich.

Z ambasadorem Republiki Czeskiej Františkiem Xaverem 
Halasem wraz z małżonką Dagmar, jesteśmy w kontakcie do 
dzisiaj. Z wykształcenia jest historykiem specjalizującym się 
w historii Kościoła. Przetłumaczył wraz z żoną całą Biblię na 
język czeski. Był potem dyrektorem Diecezjalnego Instytutu 
Teologicznego diecezji Hradec Králové i jest emerytowanym 
profesorem na Wydziale Teologicznym im. Cyryla i Metodego 
Uniwersytetu Palackiego w Ołomuńcu. Był ostatnim ambasa-
dorem Czechosłowacji (1990–1993) i pierwszym ambasado-
rem Czech (1993–1999) przy Stolicy Apostolskiej. Jest synem 
czeskiego poety Františka Halasa, tłumacza utworów A. Mic-
kiewicza i J. Słowackiego. Jego Ojciec, w 1947 roku przewodził 
delegacji pisarzy czeskich podczas wizyty w Polsce. Został wte-
dy odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski za zasługi w zbliżeniu polsko-czechosłowackim. Rok 
później otrzymał nagrodę polskiego Pen-Clubu za przekłady 
na język czeski utworów Mickiewicza. Otrzymałam od amb. 
F. X. Halasa w czasie naszego spotkania w Brnie, gdzie miałam 
wykłady w 2007 r., Jego ksiażkę Fenomen watykański, Centrum 
Studiów nad Demokracją i Kulturą, Brno 2004. Bardzo ciekawe 
opracowanie składające się z czterech części: 1) religijne źródło 
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politycznych wpływów papieża, 2) polityczne narzędzie misji 
religijnej papieża, 3) Stolica Apostolska i Watykan, 4) Ziemie 
Czeskie i Watykan. Przedstawia historię Kościoła, historię pa-
piestwa, historię samego Państwa Watykańskiego, wymiar reli-
gijny, teologiczno-filozoficzny, ekumeniczny, polityczny, struk-
turalny, prawny i dyplomatyczny.

Léonard Legault, ambasador Kanady przy Stolicy Apostol-
skiej (1993–1997), zmarły w 2017 r., Jego małżonka Veronica 
Kulchyski była pochodzenia polskiego. Kiedy ambasador do-
wiedział się, że przyjechałam do Rzymu, złożył mi wizytę w Am-
basadzie. Następnie zostałam zaproszona w niedzielę na obiad 
do ich prywatnej rezydencji koło via Appia i postanowiłam zro-
bić dobry uczynek i pojechać sama, ponieważ nie chciałam za-
kłócać niedzieli kierowcy, aby mnie odwiózł. Wzięłam więc moją 
Ładę Samarę, kwiaty i w drogę. Niestety wkrótce okazało się, że 
zabrakło mi benzyny, trudno było znaleźć jakąś stację benzy-
nową, bo to niedziela, w końcu nie udało mi się znaleźć adresu, 
a nie było jeszcze wtedy telefonów komórkowych ani GPS w sa-

Od lewej, żona amb. Halasa, Dagmar, amb. František X. Halas i autorka, w Brnie, 
27.03. 2009 r.
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mochodach. Po półgodzinnej jeździe po mieście, postanowiłam 
wrócić do domu, zadzwoniłam i przeprosiłam, wyjaśniając co 
się stało. 

Ponadto utrzymywałam również kontakt z amb. Japonii, 
Masami Tamida i Jego małżonką z Grecji, Marią oraz Jego na-
stępcą amb. Tadao Araki. Jakież było moje zdziwienie i szok, 
kiedy przygotowując materiały do tej książki przeczytałam, że 
amb. Tamida w 2008 r. został wraz z żoną oskarżony o zamordo-
wanie swojej 35-letniej córki Miny, podczas wakacji na wyspie 
greckiej Evia. Został on potem uniewinniony od zabójstwa, ale 
poniósł odpowiedzialność za nieudzielenie pomocy, natomiast 
żona została skazana za zabójstwo córki.

Ambasador Tadao Araki, był wielkim intelektualistą, poetą 
Haiku (japońska forma poetycka), byłym dyrektorem Japońskie-
go Instytutu Kultury w Niemczech. Żona Niemka, organizowa-

Pokaz japońskiej sztuki układania kwiatów, ikebany, w rezydencji Ambasadora Ja-
ponii przy Stolicy Apostolskiej, w dniu 05.05.1994 r. Ambasador Tadao Johannes 
Araki pierwszy po prawej, następnie autorka książki i żona ambasadora Araki obok
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ła pokazy ikebany, sztuki japońskiej układania kwiatów, w rezy-
dencji Ambasadora, dla żon dyplomatów akredytowanych przy 
Stolicy Apostolskiej. Wiadomości uzyskane od p. Laury Granata, 
sekretarki Ambasadora Japonii od 1987 r. do dzisiaj! W latach 
1993–1994 byłam jedyną kobietą w korpusie dyplomatycznym 
na stanowisku chargé d’affaires i byłam również zapraszana na 
te uroczystości z racji płci. Te pokazy ikebany, były połączone 
z prelekcją na temat historii ikebany, jej stylów i dowiedzieli-
śmy się, że faktyczne początki ikebany jako sztuki datuje się na 
okres Muromachi-Ashikaga (1336–1573). 

Do obowiązków ambasadorów i chargé d’affaires należał 
udział w spotkaniu Papieża z głowami państw, odbywających wi-
zytę państwową w Stolicy Apostolskiej. Pamiętam jedną z nich. 
Zazwyczaj odbywały się w Sala Regia. Była to wizyta Richarda 
von Weizsäcker w Watykanie, w dniu 03.03.1994 r., szóstego pre-
zydenta Republiki Federalnej Niemiec (od 01 lipca 1984 r. do 30 
czerwca 1994 r.). Był on synem Ernsta von Weizsäcker, niemiec-
kiego ambasadora w Watykanie, w latach 1943–1945, oskarżo-
nego w 1949 r. o zbrodnie przeciwko ludzkości31. Prezydent Ri-

31 W procesie ministerstw (proces USA vs. Ernst von Weizsäcker i inni) 
– jedenasty z 12 procesów norymberskich przeprowadzonych przed amerykań-
skimi Trybunałami Wojskowymi po zakończeniu głównego procesu zbrodniarzy 
wojennych przed Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym w Norymberdze 
w dniach 06 stycznia 1948 r.–13 kwietnia 1949 r., na ławie oskarżonych znaleźli się 
przedstawiciele różnych ministerstw III Rzeszy. Ernst von Weizsäcker został skaza-
ny na 7 lat pozbawienia wolności (kara zamieniona na 5 lat pozbawienia wolności 
w 1949 r., zwolniony w 1950 r.). Weizsäcker został oskarżony o aktywny współ-
udział w deportacji francuskich Żydów do obozu koncentracyjnego w Auschwitz, 
co zakwalifikowano jako zbrodnię przeciwko ludzkości. Weizsäcker, wraz ze swoim 
synem Richardem, który występował jako jego pomocniczy adwokat (Richard był 
studentem prawa w czasie, gdy odbywał się proces), stwierdził, że nie miał pojęcia, 
w jakim celu został utworzony obóz w Auschwitz oraz że wierzył, iż warunki by-
towe żydowskich więźniów poprawią się, jeżeli zostaną deportowani na wschód. 
Z jednej strony zdecydowanie odrzucił papieską notę, protestującą przeciw sposo-
bowi traktowania okupowanej Polski. Z drugiej strony, podczas brutalnej niemiec-
kiej okupacji Rzymu, Weizsäcker przyczynił się w pewnym stopniu do ograniczenia 
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chard von Weizsäcker otrzymał z rąk prezydenta Lecha Wałęsy, 
Krzyż Wielki Orderu Zasługi RP w dniu 22.06.1994 r.

Sama obecność w Sala Regia stanowi ogromne przeżycie. 
Sala była pierwotnie wykorzystywana do przyjmowania ksią-
żąt i ambasadorów królewskich, stąd jej nazwa. Obecnie w tym 
miejscu odbywają się konsystorze, a od czasu do czasu recitale 
muzyczne w obecności papieża; podczas konklawe służy jako 
sala dla kardynałów.

deportacji Żydów oraz innych aktów przemocy. Pomagał też osobom prywatnym 
uniknąć prześladowań. Doprowadził również do przeniesienia niemieckich baz 
wojskowych poza obręb Watykanu, by uniknąć bombardowania wiecznego mia-
sta przez aliantów.

Sala Regia w Watykanie



80

9. Ambasada Rosji w Rzymie

P orozumienie o nawiązaniu oficjalnych stosunków między 
ZSRR a Watykanem zostało osiągnięte w dniu 01.12.1989 r. 

w czasie spotkania Michaiła Gorbaczowa z Papieżem Janem 
Pawłem II podczas oficjalnej wizyty przywódcy ZSRR w Waty-
kanie. Po wznowieniu stosunków, 15.03.1990 r. otworzono Am-
basadę Związku Radzieckiego przy Stolicy Apostolskiej. Jurij 
Karłow został pierwszym i ostatnim radzieckim ambasadorem 
przy Stolicy Apostolskiej. Gdy Związek Radziecki rozpadł się 
pod koniec 1991 r., Karłow nadal pełnił funkcję przedstawicie-
la Federacji Rosyjskiej w randze Ambasadora Nadzwyczajne-
go i Pełnomocnego, wkrótce po tym, jak towarzyszył Borysowi 
Jelcynowi w jego pierwszym spotkaniu z papieżem. Jak sam 
wspominał w swojej książce „Parlando con il papa. Una mis-
sione dell'ambasciatore prima sovietico poi russo in Vaticano, 
decisiva per gli incontri di Gorbaciov e di Eltsin con il Papa. 
Diario dell'ambasciatore russo in Vaticano”, najważniejszym 
momentem w jego pracy jako ambasadora, był okres poprze-
dzający wojnę w Zatoce Perskiej w 1991 r. Papież wystosował 
w ostatniej chwili apele o powściągliwość do prezydenta Geo-
rge’a Busha i Saddama Husajna. Wobec braku normalnej ko-
munikacji dyplomatycznej, odpowiedź Saddama została prze-
kazana papieżowi przez Karłowa. Powiedział mi o tym podczas 
naszego spotkania w ambasadzie, wraz z żoną Tamarą. Był 
również informowany o dyplomatycznej ofensywie pokojowej 
Gorbaczowa, nie zakończonej sukcesem. Był bardzo dobrze 
przygotowany do pracy w Watykanie, studiował w prestiżowym 
Moskiewskim Państwowym Instytucie Stosunków Międzynaro-
dowych, później uzyskał doktorat w Akademii Nauk na pod-
stawie pracy dyplomowej o prawnych aspektach stosunków 
międzynarodowych Watykanu. Był też rektorem Akademii Dy-
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plomatycznej w Moskwie. Po przejściu na emeryturę w 1998 r., 
Karłow prowadził wykłady w dziedzinie prawa międzynarodo-
wego, w tym na włoskich uniwersytetach.

Dopiero 22.11.2009 r. Prezydent Federacji Rosyjskiej pod-
pisał Dekret nr 1330 „O nawiązaniu stosunków dyplomatycz-
nych z Watykanem”. W dniu 09.12.2009 r. w Watykanie odbyła 
się wymiana not między MSZ Rosji a Sekretariatem Państwa 
Watykańskiego, która prawnie sformalizowała nawiązanie sto-
sunków dyplomatycznych między Federacją Rosyjską a Waty-
kanem na szczeblu Ambasady Rosji w Watykanie i Nuncjatury 
Apostolskiej w Federacji Rosyjskiej.

Pewnego razu ambasador Karłow zaprosił mnie do pięknej 
willi Abamelek, obok Villa Doria Pamphili, otoczonej ogrom-
nym 27 ha parkiem. Villa Abamelek jest rezydencją rosyjskich 
ambasadorów we Włoszech od 1991 r. Przy okazji zwiedzania 
willi i parku, opowiedział mi w jaki sposób ta posiadłość stała 
się własnością ZSRR, a potem Federacji Rosyjskiej. 

Sala balowa w willi Abamelek
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Siemion Siemionowicz Abamelek-Łazariew był rosyjsko-
-ormiańskim głównym archeologiem i geologiem, członkiem 
Rosyjskiej Unii Geograficznej i honorowym przełożonym Ła-
zariańskiego Seminarium Duchownego w Moskwie. Pracował 
na wydziale historii i filologii Uniwersytetu w Sankt Petersbur-
gu. W latach 1881–1882 odkrył i zbadał tak zwany napis „taryfa 
palmiariańska” zawierający listę starożytnych zasad celnych, 
a następnie zbadał pomnik Jerash Greco-Roman w Palesty-
nie, publikując wyniki w dwóch książkach. Był również odno-
szącym sukcesy przedsiębiorcą, który otworzył fabryki żelaza 
w regionie Uralu. 13.05.1897 r. ożenił się w Helsinkach z Marią 
Pawłowną Demidov, córką Pawła Pawłowicza Demidova, dru-
giego księcia San Donato. Książę Semionovich Abamelek Laza-
rev kupił posiadłość w 1907 r. od rodziny Ricasoli. Dzisiaj obej-
muje ona, dzięki zmianom architektonicznym takich słynnych 
architektów jak Alessandro Galilei i Andrea Busiri Vici, ganek, 
wieżę, pałacyk Belwederu – kasyno, cerkiew poświęconą Santa 

Willa Lovatti
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Caterina Martire, teatr o nazwie “Casino delle Muse”, villa Lo-
vatti i park dwudziestu siedmiu hektarów, w którym znajdują 
się starożytne rzeźby Etrusków. 

Willa została przekazana (podarowana) w 1947 r. Związko-
wi Socjalistycznych Republik Radzieckich, która została prze-
jęta po śmierci wdowy po księciu, Marii Pawłownie Demidov, 
w Pratolino, 25.07.1955 r.

Willa została otwarta dla publiczności w roku jubileuszo-
wym 2000, i od tego czasu może być zwiedzana przez osoby 
z zewnątrz, po uprzedniej rezerwacji w ambasadzie. Organizo-
wane są również wystawy i koncerty, które odbywają się tutaj, 
na zaproszenie radnego do spraw kultury z Piazza Campitelli. 

Już w 1898 r. z inicjatywy archimandryty Klemensa32 roz-
poczęto zbiórkę pieniędzy, na którą w 1900 r. oficjalnie zezwo-
lił Mikołaj II, wnosząc „królewską kontrybucję” w wysokości 
10 tys. rubli, wielcy książęta i moskiewscy fabrykanci i sybe-

32 Klemens, imię świeckie Konstantin Aleksandrowicz (lub Aleksiejewicz) 
Wiernikowski (ur. 02 lutego 1863 r. w guberni mińskiej, zm. 19 września 1909 r. 
w Moskwie) – rosyjski biskup prawosławny. Wśród ofiarodawców był również 
hrabia Lew Aleksiejewicz Bobrinsky (1831–1915) – wielki właściciel ziemski i prze-
mysłowiec, prawnuk Katarzyny II.

Willa Abamelek Sufit, willa Abamelek
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ryjscy górnicy złota ofiarowali kościołowi pieniądze. Pierwszy 
skład Komitetu Budowlanego został utworzony i kierowany 
przez Archimandrytę Klemensa (Vernikovsky) oraz Pana Alek-
sandra Nelidova, Ambasadora Rosji we Włoszech (1897–1903). 
W 1915 r. nowy Komitet Budowlany, na którego czele stał ksią-
żę Abamelek-Lazarev, nabył on w imieniu ambasady rosyjskiej 
działkę na skarpie Tybru w pobliżu Ponte Margherita (Lungote-
vere Arnaldo da Brescia) na drugim końcu obecnej stacji świę-
tego Piotra, która należała do Bractwa Ducha Świętego, aby 
zbudować cerkiew prawosławną, która miała być poświęcona 
świętej Katarzynie męczennicy, i powierzył projekt słynnemu 
rosyjskiemu architektowi  Vladimir Alexandrowicz Pokrovsky 
i architektowi włoskiemu Vincenzo Moraldi, który został za-
twierdzony przez samego cara Mikołaja II w 1913 r. Car zezwo-
lił na zbieranie datków w całej Rosji. Budowa cerkwi nastąpiła 
dopiero w nowym tysiącleciu , kiedy patriarchat moskiewski 

Cerkiew św. Katarzyny Aleksandryjskiej
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przekazał projekt spółce „Di Pace sp. z o.o.” w 2003 r. Należy 
również przypomnieć, że w dniu 24.05.2009 r., z błogosławień-
stwem Jego Świątobliwości Patriarchy Moskwy i całej Rosji, 
nastąpiło wielkie poświęcenie cerkwi. Obrzęd konsekracji 
i pierwszą Boską Liturgię prowadzili metropolita Orenburga 
i Buzułuka Valentin33.

33 Walenty, imię świeckie Timofiej Adamowicz Miszczuk (ur. 14.10.1940 r. 
w Brześciu) – metropolita Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego.

Wnętrze cerkwi św. Katarzyny Aleksandryjskiej, męczennicy, na pierwszym planie 
ikonostas
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10. Zakon Kawalerów Maltańskich

K siążę Andrew Willoughby Ninian Bertie był Wielkim 
Mistrzem Zakonu od 1988 r. do swojej śmierci w 2008 r. 

W dniu 20.02.2015 r. rozpoczął się w Rzymie Jego formalny pro-
ces beatyfikacyjny.

Pierwszym ambasadorem Zakonu Kawalerów Maltań-
skich w Polsce był JE Vincenzo Manno. W dniu 22.06.2004 r. 
JE Vincenzo Manno przekazał Prezydentowi RP listy uwierzy-
telniające. Żonaty z Polką, Elżbietą Modrzejewską, ma dwie 
córki. Zrezygnował z funkcji w 2020 r. Poprzednio był w Polsce 
ambasadorem Republiki Włoch w latach 1988–1993. Obecnie 
ambasadorem ZKM w Polsce jest amb. Niels Lorijn, obywatel 
Holandii.

Miałam przyjemność i zaszczyt spotkać Państwa Manno 
w Rzymie, 19.03.1994 r. kiedy to przebywał w Rzymie Prymas Jó-
zef Glemp, i obchodziliśmy razem Jego Imieniny, Józefa, w po-
mieszczeniach Sursum Corda u o. K. Hejmo, vis-à-vis naszej 
Ambasady34.

34 15.01.2005 r. minęła 25. rocznica rozpoczęcia działalności Domu Pielgrzy-
ma i Ośrodka „Sursum Corda” (działającego przez 21 lat pod nazwą „Corda Cordi”) 
w Rzymie. Powołali go do istnienia, dekretem z 09.11.1979 r., kard. Stefan Wyszyński 
i kard. Franciszek Macharski. Datę rocznicy zaistnienia Ośrodka wyznacza jednak 
dzień podpisania pierwszego kontraktu między Polakami a Kurią Generalną Ojców 
Salwatorianów, 15.01.1980 r., na mocy którego Ojcowie Salwatorianie wypożyczy-
li Polakom część swego domu przy via P. Pfeiffer. Pierwszym dyrektorem Ośrodka 
był o. Kazimierz Przydatek, jezuita, obecnie pełniący funkcję rektora kościoła św. 
Andrzeja na Kwirynale, a o jego urządzenie zadbał ks. prał. Ksawery Sokołowski, 
b. rektor Polskiej Misji Katolickiej w Szwajcarii, który do pracy w Ośrodku spro-
wadził z Wielunia Siostry Opieki Społecznej św. Antoniego z Padwy (antoninki). 
Od grudnia 1984 r. funkcję dyrektora Domu pełnił o. Konrad Hejmo, dominikanin. 
01.08.2001 r. Dom Pielgrzyma i Ośrodek dla Pielgrzymów Polskich „Corda Cordi” 
zmienił swą lokalizację. Z via Pfeiffer został przeniesiony w rejon Rzymu zwany 
Monte Verde. Swą siedzibę, pod nową nazwą „Sursum Corda”, znalazł przy cichej 
i pełnej zieleni via V. Monti.
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W Rzymie to mini-pań-
stwo posiada Willę Magistra-
le, która znajduje się w posia-
daniu Zakonu Maltańskiego 
od XIV wieku. W jej wspania-
łym pokoju kapituły odbyły 
się wybory ostatnich sześciu 
wielkich mistrzów. Zakonne 
tereny na Awentynie podobnie jak Pałac Wielkiego Mistrza 
przy via dei Condotti są pod wyłączną jurysdykcją Zakonu. 

Na rzymskim wzgórzu Awentyn znajduje się Klasztor Ka-
walerów Maltańskich wraz willą i kościołem Santa Maria Prio-
rato. Jest niczym innym jak dziurką od klucza w bramie Zakonu 
Rycerzy Maltańskich i oferuje najbardziej znany i sugestywny 
widok na Kopułę Świętego Piotra otoczoną żywopłotami ogro-
dów klasztornych.

Villa Magistrale
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Renowację Willi Ryce-
rzy Maltańskich (obecnie 
zakon szpitalny) powierzono 
w 1765 r. Giovanni Battista 
Piranesi, który zaprojektował 
plac przed wejściem, Piazzet-
ta dei Cavalieri di Malta, 
mały kościół Santa Maria del 
Priorato i unikalną perspek-
tywę rzymskiej „dziurki od 
klucza”.

Rzymska dziurka od klucza
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Od wieków, corocznie w dniu 24 czerwca, w święto urodzin 
św. Jana Chrzciciela (San Giovanni Battista), patrona Zakonu, 
Suwerenny Mistrz Zakonu Maltańskiego zaprasza na mszę 
świętą i śniadanie na świeżym powietrzu, w tym pięknym ogro-
dzie, korpus dyplomatyczny (tj. Ambasadorów akredytowanych 
przy Zakonie i ich żony). Mogłam zobaczyć to naocznie w dniu 
24.06.1994 r.

Nieco inna sytuacja występuje w przypadku trzeciej enkla-
wy zakonnej, która znajduje się na Malcie, oddalonej od Rzymu 
o blisko 1000 km. W „Birgu”, pośrodku „Grand Harbour” (Wiel-
kiego Portu) znajduje się zbudowany w średniowieczu „Fort Sa-
int Angel”.

Fort trafił w ręce Zakonu Rycerzy Joannitów w roku 1530, 
gdy przybyli oni na Maltę. Został on wtedy siedzibą Wielkiego 
Mistrza, a rycerze mocno go przebudowali oraz uzbroili, czy-
niąc z niego swoją główną siedzibę na wiele lat. W wiekach póź-

Fort Saint Angel
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niejszych Fort Saint Angel wielokrotnie zmieniał właścicieli. 
Zakon powrócił w jego mury w grudniu 1998 r., gdy rząd Malty 
podpisał umowę z Zakonem oddając mu górną cześć Fortu Sa-
int Angel włączając w to Dom Wielkiego Mistrza oraz kaplicę 
św. Anny. Umowa ta została ratyfikowana 01.11.2001 r. Zgodnie 
z nią, górna cześć Fortu została przekazana Zakonowi na 99 lat, 
jednocześnie przyznając rządowi Malty prawo rozwiązania 
umowy w dowolnym terminie po upływie minimum 50 lat. Jed-
nocześnie traktat przyznaje Zakonowi szereg przywilejów i im-
munitetów. Ta enklawa państwa Zakonnego nie posiada pełnej 
eksterytorialności i podlega jurysdykcji prawa maltańskiego. 
Na masztach powiewa więc zarówna flaga Zakonu jak i flaga 
Malty.
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11. Akademia Burkchardta

N a początku czerwca 1994 r. zaproszono mnie, abym przyjęła 
nominację jako Accademico Internazionale do Międzyna-

rodowej Akademii Jedności Kultury im. Burckhardta w Rzymie. 
Należy zaznaczyć, że nosi ona nazwisko Jacoba Burckhardta 
(ur. 25.05.1818 r. w Bazylei, zm. 08.08.1897 r. w Bazylei), szwajcar-
skiego historyka sztuki, literatury i kultury, teoretyka renesansu 
i baroku. Jego najbardziej znane dzieło, Kultura Odrodzenia we 
Włoszech, zostało wydane w 1860 r. i mimo upływu 160 lat od 
pierwszego wydania, wciąż pozostaje aktualne. Rozpowszech-
niło ono filozoficzny termin Giorgio Vasariego – „renesans” na 
oznaczenie epoki w kulturze europejskiej XVI–XVII wieku. Wy-
kładał na uniwersytecie w Bazylei, a następnie na Politechnice 
Federalnej (ETH) w Zurychu. W 1859 r. wrócił do Bazylei i objął 
stanowisko profesora, które piastował aż do przejścia na eme-
ryturę w 1893 r. Od 1886 r. wykładał wyłącznie historię sztuki. 
Pisma historyczne Burckhardta w znaczący sposób przyczyniły 
się do ukształtowania historii jako dyscypliny naukowej, a jed-
nocześnie mają wartość literacką same w sobie. Jego nowator-
skie podejście do badań historycznych kładło nacisk na wartość 
sztuki, kultury i estetyki dla analiz życia społecznego i politycz-
nego epoki. Poniżej załączam wyciąg ze Statutu Akademii.

Podczas uroczystego posiedzenia Akademii, w hotelu Co-
lumbus, w Rzymie, na via della Conciliazione, w dniu 23.06.1994 r. 
otrzymałam uroczystą nominację na członka Akademii. 

Przy tej okazji, poznałam innych szacownych członków 
tej zacnej organizacji. Przede wszystkim Sir Paul Girolami. 
10.12.1985 r. został prezesem Glaxo, brytyjskiego koncernu far-
maceutycznego w Londynie, jednego z największych na świecie 
i został na tym stanowisku do listopada 1994 roku, kiedy sam 
zrezygnował, w wieku 68 lat. Jest członkiem Rzymskiej Akade-
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mii Nauk Medycznych i Biologicznych, Akademii St. Gallen, 
senatorem i honorowym prezesem Międzynarodowej Akademii 
Jedności Kultury im. Burckhardta w Rzymie. W 1987 r. królo-

Historia założenia Akademii
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wa Elżbieta nadała mu tytuł baroneta „Sir”, rzadko nadawany 
obcokrajowcom. Wśród członków Akademii, była również Ad-
riana Buitoni, ze słynnej rodziny właścicieli włoskiej firmy ma-

Rodzaje członków Akademii



Ewa Sałkiewicz-Munnerlyn94

karonów i sosów, założonej w 1827 r.! W 1985 r. rodzina Buitoni 
sprzedała firmę Carlo De Benedetti; w 1988 r. została przejęta 
przez Nestlé. 

Powołanie do Akademii Burckhardt
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Autorka, Sir Paul Girolami

Nominacja, pergamin
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Uroczystość z tej okazji, 
od lewej, autorka, Sir Paul Girolami, 
Aurelio Prete, Adriana Buitoni

Amb. Argentyny, A. Prete, Sir P. Girolami, autorka

Autorka, A. Buitoni, kard. C . Ursi, A. Prete
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12. Przywiezienie depozytu  
amb. Kazimierza Papee z Monte Cassino

W e wrześniu 1993 r. otrzymałam claris z MSZ, że nale-
ży przywieźć depozyt amb. K. Papée z Monte Cassino 

i złożyć go w rezydencji amb. H. Kupiszewskiego. Pojechałam 
niezwłocznie z kierowcą p. A. Rzepielem. Tam zostałam przy-
jęta przez mnicha don Luigi De Sario. Opat Bernardo Fabio 
D’Onorio nie był obecny podczas przekazania depozytu. 

Don Luigi wstąpił do zakonu benedyktynów w wieku 16 lat 
i pamiętał przekazanie tego depozytu przez syna amb. K. Pa-
pée, Henryka w 1979 r. Don Luigi De Sario był ostatnim świad-
kiem przedwojennego opactwa benedyktyńskiego, urodzony 
22.02.1913 r., zmarł w wieku 98 lat, dnia 04.02.2011 r. Opowiadał, że 
był organistą i kompozytorem muzyki organowej. W czasie II woj-
ny światowej był organistą Bazyliki Świętego Pawła w Rzymie.

Obecny był również Don Martino Matronola, opat ordy-
nariusz opactwa Monte Cassino w latach 1971–1982, biskup 
tytularny Torri di Numidia 1977–1994, urodzony 02.11.1903 r. 
w Cassino, zmarł 20.05.1994 r. Był świadkiem zbombardowania 
opactwa Montecassino w lutym 1944 r. Napisał raport o znisz-
czeniu opactwa. Ziemia na budowany cmentarz na Monte 
Cassino w dziewięciu dziesiątych była własnością klasztoru, 
a reszta należała do właścicieli prywatnych. Drobni właścicie-
le otrzymali odszkodowanie w gotówce, natomiast opactwo 
oddało ziemię Polakom w wieczystą dzierżawę, na podstawie 
aktu cesji, podpisanego dnia 29.07.1944 r. w bazylice św. Paw-
ła za Murami w Rzymie. Ze strony polskiej akt ten podpisali: 
gen. Władysław Anders, kap. Tadeusz Zandfos (projektodawca 
i budowniczy pomnika Karpatczyków na wzgórzu 593), sierż. 
Franciszek Pest i strz. Józef Gąsior, ze strony benedyktyńskiej: 
opat Matteo Renato Ildefonso Rea di Nazareno, Don Domeni-
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co Tommaso Leccisotti, historyk opactwa, Don Nicola Clemen-
te i właśnie Don Martino Matronola. Obszar odstąpiony na 
cmentarz ma około pięć hektarów. Budowa cmentarza trwała 
dwa lata, od października roku 1944 do października roku 1946. 
Wiadomo, że między marcem a kwietniem 1979 roku, odbywały 
się rozmowy między opatem tamtych lat Mons. Matronola i sy-
nem ambasadora K. Papée, Henrykiem, a potem dostarczono 
w październiku 1979 r. niektóre przedmioty należące do Papée. 
To są informacje, które uzyskałam via email od archiwisty Mon-
te Cassino, d. Mariano Dell’Omo w grudniu 2020 r.

Nagromadziło się wiele niedomówień odnośnie przywie-
zienia tego depozytu, ponieważ nigdzie nie ma o tym fakcie 
wzmianki, kto i kiedy go przywiózł, pomimo, że podpisałam 
protokół przekazania depozytu, w dniu jego odbioru na Monte 
Cassino, tj. w październiku 1993 r., a nie 07.01.1994 r. jak pisze 
kilku autorów, którzy jako pierwsi zapoznali się z tym depo-
zytem.35 Starałam się to wyjaśnić już na początku 2020 r. z ar-
chiwistą z klasztoru w Monte Cassino, Don Mariano Dell’Omo 
via email i otrzymałam wiadomość z 20.12.2020 r. którą podaję 
w wersji oryginalnej:

“20.11.2020. Tra il marzo e l’aprile del 1979 intercorsero 
scambi tra l’abate di quegli anni mons. Matronola (1971–1983) 
e il figlio dell’ambasciatore Casimiro Papee, e che poi ci fu la 
consegna nell’ottobre 1979 di alcuni oggetti appartenuti allo 
stesso Papee”. 

35 Jan Żaryn, Stolica Apostolska wobec Polski i Polaków w latach 1944–1958 
w świetle materiałów ambasady RP przy Watykanie, wyd. Neriton, Instytut Histo-
rii PAN, Warszawa, 1998 r.; Redakcja Dominika Wronikowska, Ambasada RP przy 
Stolicy Apostolskiej w latach 1919–1976. Materiały do studiów nad historią, Amba-
sada RP przy Stolicy Apostolskiej, redakcja serii Scripta Manent 3, Monika Niewójt, 
Rzym 2016; MSZ RP, Redakcja Wojciech Biliński, Polska – Stolica Apostolska. Z dzie-
jów wzajemnych relacji w 100. rocznicę odnowienia stosunków dyplomatycznych, 
Warszawa, 2019.
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Oczywiście bardzo trudno teraz to sprawdzić, skoro więk-
szość osób nie żyje, ale udało mi się odnaleźć opata Fabio 
Bernardo D’Onorio, arcybiskupa emerytowanego Gaeta od 
21.04.2016 r., który teraz ma 80 lat. Był On opatem w klasztorze 
na Monte Cassino w latach 1983–2007, następca opata Marti-
no Matronola i w rozmowie telefonicznej potwierdził, że abso-
lutnie nie jest prawdą iż jak podaje Dominika Wronikowska36.
„W rezultacie, w początku stycznia 1994 roku, opat Fabio D’Ono-
rio przekazał ambasadorowi «20 pak» zawierających archiwalia, 
obrazy, płaskorzeźby, zastawę ze srebra i szkło”, powołując się 
na protokół przejęcia depozytu z Monte Cassino z 07.01.1994 r. 
z wykazem odzyskanych obiektów, który znajduje się w ar-
chiwum bieżącym Ambasady. Natomiast Prof. J. Żaryn w swej 
książce „Stolica Apostolska wobec Polski i Polaków w latach 
1944–1958 w świetle materiałów ambasady RP przy Watykanie”, 
wyd. Neriton, Instytut Historii PAN, Warszawa, 1998 r, pisze na 
str. 101: „Dzisiaj 10.10.1979 D’Agostino37 przyniósł tu sześć pak 
z rezydencji Amb. Papée” (List opata Monte Cassino znajduje 
się w zbiorach obecnej ambasady RP przy Stolicy Apostolskiej). 
Skontaktowałam się w 2020 r. i 2021 r. z Prof. J. Żarynem, obec-
nie p.o. Dyrektorem Instytutu Dziedzictwa Myśli Narodowej 
im. R. Dmowskiego i I. J. Paderewskiego w Warszawie, z prośbą, 
czy mogłabym zobaczyć ten list, ale odpowiedział 06.01.2021 r., 
że ma wielki kłopot ponieważ całą swoją kolekcję przekazał 
ze swojego domu fizycznie do Archiwum Akt Nowych (AAN) 
i czeka na inwentarz; bez niego nie jest w stanie, ani on ani 
archiwiści z AAN, niczego znaleźć w archiwum. Poradził jedno-
cześnie abym zapytała się na miejscu w Rzymie, amb. Janusza 
Kotańskiego. Oczywiście zrobiłam to już wcześniej, pisząc do 

36 Ibid, str. 256.

37 D. Agostino Saccomanno (1909-1999), mnich z klasztoru Montecassino.
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p. Moniki Niewójt w Ambasadzie RP przy Stolicy Apostolskiej, 
ale odpisała, że zapewne kopie dokumentów, o których piszę 
znajdują się w archiwum MSZ. Ponadto, że trudno powiedzieć 
ile razy od 1994 r. była robiona archiwizacja, ale zapewniła, że 
w ostatnich latach kilkakrotnie były archiwizowane fragmen-
ty archiwum ambasady, archiwizacja nie obejmowała jednak 
okresu, którym jestem zainteresowana… Zachęciła mnie jed-
nocześnie do kontaktu z BAZI (Biuro Archiwum i Zarządzania 
Informacją) MSZ w Warszawie. Skontaktowałam się z BAZI 
w MSZ i otrzymałam odpowiedź 14.05.2020 r., od p.o. naczel-
nika wydziału Archiwalnego, Biuro Archiwum i Zarządzania 
Informacją, że materiały aktowe wytworzone w latach 1989–
1999, należące do zasobu archiwum MSZ zostały wyłączone 
z udostępniania ze względu na proces ich opracowywania. 
Planowany termin zakończenia prac porządkowych to połowa 
2021 r. Ponadto, że w celu przeprowadzenia kwerendy archi-

Dr Ewa Antosik po prawej, p. sekretarka Jolanta Dadura po lewej
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walnej dotyczącej interesującego mnie zagadnienia, niezbęd-
ne będzie przedłożenie stosownego wniosku po zakończeniu 
procesu opracowywania. Warunkiem udostępnienia ww. mate-
riałów archiwalnych będzie otrzymanie zgody, dyrektora archi-
wum MSZ, na korzystanie ze zbiorów.

Tak więc zgodnie z tym co myślałam, nie będzie możli-
we otrzymanie dokumentów przed zakończeniem tej książki, 
w związku z tym piszę to co wiem i na co mam dowody po tylu 
latach, w imię prawdy historycznej. 

Faktem jest, co potwierdza arcybiskup D’Onorio, były opat 
Monte Cassino, oraz moja przyjaciółka, która odwiedzała mnie 
w Rzymie od początku października 1993 r. do końca listopada 
1993 r., dr. Ewa Antosik, że po otrzymaniu depeszy z MSZ, aby 
przywieźć część depozytu Papée z Monte Cassino, pojechałam 
tam z kierowcą. Miało to miejsce po Jej Urodzinach 11.10.1993 r. 
a przed moim wyjazdem do Nowego Jorku, czyli 01.11.1993 r. 
W drugiej połowie października 1993 r. przywiozłam ten depo-
zyt z Monte Cassino do Ambasady na via Borgo S. Spirito. Po 
paru dniach, amb. H. Kupiszewski, via sekretarka p. Jolanta Da-
dura, polecił przez telefon, aby te kartony plus kilka obrazów 
(pamiętam jeden zniszczony J. Piłsudskiego, ale nie na kasz-
tance, tylko na białym koniu), przewieźć do Jego rezydencji na 
via della Balduina 250 int. 7, Pal.C/1, z uwagi na fakt, że amba-
sada jest mała i nie ma miejsca na przechowywanie depozytu. 
Kierowca Andrzej Rzepiel przewiózł ten depozyt wraz ze mną, 
ale ja nie weszłam do rezydencji, tylko czekałam w aucie, które 
pożyczyliśmy z Ambasady RP przy Kwirynale, ponieważ auto 
naszej Ambasady było za małe na taki przewóz, był to osobo-
wy mercedes. Na dowód, przedstawiam zdjęcie dr Ewy Antosik 
w Ambasadzie, z p. sekretarką Jolantą Dadurą.

Depozyt został przekazany w 1994 r. do Domu Jana Pawła II 
na via Cassia, gdzie nota bene pracowała siostra amb. H. Ku-
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piszewskiego, Helena Kupiszewska, współpracownik Ośrodka 
Dokumentacji Pontyfikatu Jana Pawła II w Rzymie, ósemka.38 
Następnie na skutek interwencji amb. S. Frankiewicza w 2001 r. 
depozyt został przekazany do obecnej ambasady RP w Watyka-
nie. Poniżej korespondencja na ten temat.

38 1941 rok – powstała idea Miasta Dziewcząt. Maria Okońska do głębi 
uświadomiła sobie ogrom zła istniejącego na świecie. Zapragnęła uczynić coś, co 
by powiększyło panowanie Chrystusa w sercach ludzi. Zrozumiała, że takie odro-
dzenie dokonać się może za pośrednictwem Maryi przez polską kobietę. W tym 
celu postanowiła założyć instytucję wychowawczą, tzw. Miasto Dziewcząt, w któ-
rym byłyby szkoły, teatry, kościoły i szpitale, gdzie przebywałyby dziewczęta z róż-
nych środowisk, stanów, a potem wracały, zanosząc tę ideę do swoich domów 
i miejsc pracy. Maria zdawała sobie sprawę, że dla takiego dzieła musi powstać 
wspólnota ludzi całkowicie oddanych tej idei. 26.08.1942 r. – podczas konspiracyj-
nego obozu u sióstr Niepokalanek w Szymanowie odbyło się pierwsze spotkanie 
dziewcząt (na czele z Marią Okońską), które zdecydowały się poświęcić życie idei 
Miasta Dziewcząt. Ponieważ było ich osiem, nazwały się Ósemką, a jako program 
duchowy przyjęły osiem błogosławieństw. Za swoją patronkę obrały Maryję, Kró-
lową Polski, nie wiedząc wtedy, że 26 sierpnia jest dniem Matki Bożej Częstochow-
skiej.
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13. Monte Cassino, 50-rocznica, 18.05.1994

C o roku w maju, odbywają się uroczystości upamiętnienia 
bitwy pod Monte Cassino, pod dowództwem gen. W. An-

dersa. Tak samo było w 1994 r. Na obchody 50-tej rocznicy bi-
twy o Monte Cassino rządowym samolotem poleciał ówczesny 
premier Waldemar Pawlak (PSL) z rodziną i oficjelami oraz 
drugim samolotem, Prezydent Lech Wałęsa. Może teraz nikt 
nie pamięta, że obchody tej rocznicy związane były z wielką 
aferą biura Mazovia. Stefan S., właściciel biura podróży Ma-
zovia, zniknął z pieniędzmi ponad 2000 kombatantów, którym 
miał zorganizować wyjazd do Włoch na 50-tą rocznicę bitwy 
o Monte Cassino. Po kilku tygodniach pojawił się w Warszawie 
w szpitalu z raną brzucha. Twierdził, że ktoś porwał go z Rzy-
mu do Tunezji wraz z walizką z 40 tys. dol. Jednak ekspertyza 
lekarska i dalsze śledztwo prokuratury wykazało, iż porwania 
nie było, a Stefan S. sam dźgnął się nożem w brzuch. Dodatko-
wo, prokuratura wykazała, iż Stefan S. z góry wiedział, że nie 
wywiąże się z umów zawartych z kombatantami, a do Tunezji 
pojechał, ale z własnej woli. Rok później właściciel biura Mazo-
via został oskarżony o oszustwo i wyłudzenie ok. 3,5 miliarda 
starych złotych (350 tys. nowych złotych). Po 12 latach po oszu-
stwie, 13.02.2006 r. prokurator żądał dla Stefana S. kary trzech 
lat więzienia, grzywny 15 tys. zł i nałożenia przez sąd obowiązku 
naprawienia szkody – w postaci oddania pieniędzy za wyciecz-
kę kombatantom. Finalnie w sprawie jest 962 pokrzywdzonych, 
ponieważ niektórym biuro turystyczne Mazovia wypłaciło już 
pieniądze.

Oczywiście wizyta odbywała się we Włoszech, nie w Waty-
kanie, więc była koordynowana przez Ambasadę RP przy Kwi-
rynale, ale wizyty u Papieża w Szpitalu Gemelli, czy zwiedzanie 
Watykanu, Muzeum Watykańskiego i ogrodów, wszystko było 
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koordynowane przez naszą Ambasadę. Chodziło o organizację 
wizyty w Gemelli Prezydenta i premiera, oraz organizację zwie-
dzania Watykanu dla żon tych polityków. Wcześniej aby przy-
gotować wizytę, pojawili się z otoczenia premiera trochę dziwni 
ludzie, po latach przeczytałam o kilku z nich, że byli pracowni-
kami UB lub SB. Pierwszą osobą, która przyjechała wcześniej, 
aby „przygotować” wizytę premiera W. Pawlaka w Watykanie, 
konkretnie odwiedziny Papieża w szpitalu Gemelli i potem 
zwiedzanie ogrodów watykańskich i muzeum przez całą de-
legację, był p. Zbigniew Orewczuk39. Premierowi towarzyszył 
podczas wizyty podsekretarz stanu Jan Zagajewski40, który był 
bardzo zadowolony z organizacji wizyty, co wyraził posłaniem 
listu do naszej Ambasady z wyrazami podziękowania. 

Prezydent Lech Wałęsa z małżonką Danutą, po uroczysto-
ściach na Monte Cassino, następnego dnia, tj. 19.05.1994 r. od-
wiedził chorego Papieża w szpitalu Gemelli. Papież przebywał 
w szpitalu, od 28.04.1994 r., kiedy upadł i złamał kość udową. 
Następnego dnia tj. 29.04.1994 r. przeszedł w klinice Gemelli za-
bieg wszczepienia sztucznego stawu biodrowego i pozostał tam 
do 27.05.1994 r. Z tej okazji, zawiozłam do szpitala list z życze-
niami powrotu do zdrowia i bukietem biało-żółtych róż (kolory 
Watykanu) i zostawiłam sekretarzowi prywatnemu Papieża ks. 
S. Dziwiszowi do przekazania Papieżowi.

W orędziu odczytanym na Monte Cassino przez abp Szcze-
pana Wesołego 18.05.1994 r. – Orędzie z okazji 50 rocznicy bitwy 
o Monte Cassino – „Polska broniła chrześcijańskiej przyszło-
ści Europy”, w obecności prezydenta Lecha Wałęsy i premiera 
Waldemara Pawlaka, Papież powiedział: „Naród polski zapłacił 
tak wielką cenę, tylu wysiłkami i ofiarami okupił swoje prawo 

39 OREWCZUK JÓZEF - ZBIGNIEW - IPN BU 00945/1603.

40 Jan Walenty Zagajewski – polski urzędnik państwowy i menedżer, w la-
tach 1993–1995 podsekretarz stanu w Urzędzie Rady Ministrów.
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do istnienia jako państwo, że nawet nasi wrogowie albo – po-
wiedzmy – wątpliwi przyjaciele na Wschodzie i na Zachodzie 
nie mogli tego prawa zakwestionować. To trzeba również po-
wiedzieć dzisiaj, przy okazji tej wielkiej rocznicy bitwy o Monte 

List z życzeniami powrotu do zdrowia
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Cassino, ponieważ takie znaczenie ma ta rocznica dla naszego 
polskiego i europejskiego dzisiaj. A jeżeli tego «dziś» nie można 
odrywać od całej przeszłości, od całej historii, a zwłaszcza od 
minionego 50-lecia, to nie można zapominać, że każde ludzkie 
«dziś» jest wstępem do przyszłości, do jakiegoś ludzkiego jutra. 
Jakie będzie to jutro Polski i Europy? Wiele współczynników 
rokuje pomyślnie na rzecz tego jutra. Wydaje się, że Europa 
oderwała się od groźnych układów, które dominowały w niej 
w wieku XX, i że jest chyba dość powszechna wola pokojowe-
go współistnienia narodów. Czy jest to również wola tworzenia 
własnej przyszłości w duchu Monte Cassino? Monte Cassino 
jest symbolem sprawdzonym, wypróbowanym doświadczeniem 
dziejów. Czy nie zachodzi jednak obawa, że z doświadczenia 
tego nie wyciągamy właściwych wniosków, że pozwalamy się 
zwodzić innym «duchom», które z duchem Monte Cassino nie-

19.05.1994 r., audiencja w klinice Gemelli dla prezydenta RP Lecha Wałęsy z mał-
żonką Danutą
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Klasztor na Monte Cassino

Cmentarz polski na Monte Cassino
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wiele mają wspólnego lub są mu przeciwne – a może są wręcz 
odpowiedzialne za jego systematyczne niszczenie?”

To pytanie po 26 latach wydaje się nadal aktualne. Przed 
rozpoczęciem uroczystości, miałam możliwość rozmowy z wdo-
wą po gen. W. Andersie, p. Renatą Bogdańską, drugą żoną gene-
rała, a matką obecnej naszej Ambasador we Włoszech p. Anny 
Marii Anders. Po złożeniu kwiatów na grobie gen. W. Ander-
sa i zakończeniu uroczystości, która odbywała się w strugach 
ogromnej ulewy, wróciłam do Rzymu.
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14. Telepace i wywiad  
z Lechem Wałęsą w Sejmie

W maju 1994 r. po uprzednim umówieniu się telefonicznie, 
odwiedził mnie w Ambasadzie dziennikarz Piero Schia-

vazzi z telewizji watykańskiej Telepace, który w latach od stycz-
nia 1993 r. do lutego 2007 r. był pracownikiem Telepace, jako 
watykanista. Zajmował się m.in. wywiadami z szefami państw 
i rządów W latach 1990–2006 redagował i prowadził program 
wywiadów specjalnych: „twarzą w twarz” 15–30 minut, we Wło-
szech lub za granicą, z szefami państw i rządów, osobistościa-
mi Kościoła i instytucji. Telepace jest to włoska sieć telewizyj-
na o charakterze katolickim, transmitująca również programy 
nadawane przez Watykański Ośrodek Telewizyjny. Dyrekcja 
Telepace ma swoją siedzibę w Cerna, dzielnicy Sant’Anna d’Alfa-
edo w prowincji Werona. Telewizja ma też swoje przedstawiciel-
stwa w: Rzymie, Trydencie, Agrygencie, Lodi, Fatimie i Jerozoli-
mie. Dyrektorem Telepace jest ks. Guido Todeschini. Symbolem 
stacji jest gołąbek trzymający gałązkę z drzewa oliwnego.

Poprosił mnie, czy nie mogłabym pomóc w zorganizowaniu 
wywiadu z Prezydentem Lechem Wałęsą. Było to tuż po wizycie 
Lecha Wałęsy u Papieża i na Monte Cassino. Za pośrednictwem 
rzecznika prasowego prezydenta p. Andrzeja Drzycimskiego, 
udało się zorganizować ten wywiad w Warszawie w czerwcu 
1994 r., przyleciałam razem z ekipą Telepace do Warszawy. W jej 
skład oprócz Piero Schiavazzi, wchodził również o. Antonio 
Collicelli z Opera Romana di Pellegrinaggi (ORP). Opera Ro-
mana di Pellegrinaggi jest działalnością wikariatu rzymskiego, 
organu Stolicy Apostolskiej, bezpośrednio podległego kardyna-
łowi, wikariuszowi papieża. ORP towarzyszy pielgrzymom na 
trasach całego świata, oferując odpowiednią pomoc duchową 
i techniczn0-organizacyjną.
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Spotkanie i wywiad miały miejsce w Sejmie, gdzie w tym 
dniu przebywał na posiedzeniu Sejmu prezydent L. Wałęsa. 
Po wywiadzie, zrobiliśmy sobie pamiątkowe zdjęcia i potem 
p. A. Drzycimski zaprosił nas na zwiedzanie Belwederu (do 
1994 r. siedziba Prezydenta RP). Na drugi dzień rano, braliśmy 
udział w mszy świętej w podziemiach Belwederu, odprawionej 

Prezydent L. Wałęsa, autorka, ojciec A. Collicelli, Piero Schiavazzi

Od lewej, autorka, P. Schiavazzi, A. Drzycimski, po prawej prez. Lech Wałęsa
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przez o. A. Collicelli i ks. F. Cebulę, kapelana prezydenta Lecha 
Wałęsy w latach 1990–1995. 

Wracając do Rzymu, w samolocie leciał również kard. 
J. Glemp, którego poznałam wcześniej (kiedy witałam Go i żegna-
łam na lotnisku Fiumicino oraz 19.03.1994 r. na Jego Imieninach 
w Rzymie). Kiedy przechodziliśmy do naszych miejsc w samo-
locie, zobaczył mnie, siedział już w pierwszym rzędzie w samo-
locie. My byliśmy w środkowej części. W połowie lotu, podeszła 
do mnie stewardessa i powiedziała, abym podeszła do przodu 
i usiadła koło Prymasa, bo chciał ze mną porozmawiać. Zrobiłam 
to i mieliśmy bardzo ciekawą rozmowę, prawie aż do samego lą-
dowania w Rzymie, czyli około godziny. Ja zapytałam się, czy gdy-
bym mogła być ambasadorem przy Stolicy Apostolskiej, ale oczy-
wiście nie mogę, bo poprosiłam o powrót, a ponadto nie mając 
żadnego poparcia politycznego jest to niemożliwe, czy w takiej 
sytuacji, Episkopat polski miałby jakieś zastrzeżenia co do mojej 
osoby, ponieważ jestem kobietą i niezamężną. Prymas odpowie-
dział, że co do strony kościelnej, to mogę być pewna, że nie byłoby 
żadnych zastrzeżeń. To sprawiło mi ogromną radość i satysfakcję.

Od lewej, ojciec A. Collicelli, P. Schiavazzi, prez. Lech Wałęsa, autorka
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15. Konferencja Kairska

P ierwszą ceremonią po operacji biodra, była odprawiona 
przez Ojca Świętego w dniu 29.06.1994 r. w Bazylice św. Pio-

tra, msza w intencji świętych Piotra i Pawła. Zaproszono na nią 
korpus dyplomatyczny. Kiedy nadszedł czas homilii, Jan Paweł 
II usiadł na tronie stojącym w pobliżu ołtarza. Sekretarz papie-
ża, prałat Vincent Tran Ngoc Thu, podał mu tekst. Ojciec Święty 
przeczytał go wolno, słowo po słowie. Mówił o Chrystusie na-
zywającym Piotra „skałą”, na której zbuduje Jego kościół, i Paw-
le, Jego wybranym „narzędziu”, które poniesie imię Jezusowe 
ludziom na całym świecie. W tym momencie papież przerwał 
i podniósł wzrok znad kartek. Rzadko zdarza się, by porzucał 
przygotowane zawczasu kazanie – wszyscy z korpusu dyploma-
tycznego dobrze o tym wiedzieliśmy. Nagle głos Ojca Świętego 
stał się głośniejszy, nabrał mocy. Papież ożywił się, wyprostował 
w fotelu. Nie mówił już o świętych Piotrze i Pawle, ale o groźbie, 
jaką dla świętości życia stwarza konferencja kairska. Ambasa-
dor z Francji Alain Pierret, koło którego siedziałam, powiedział: 
Nic go nie powstrzyma. On po prostu tego nie zostawi. Natomiast 
ambasador z Niemiec Hans-Joachim Hallier oznajmił: w tym 
wypadku, jest się albo z nim, albo przeciw niemu. Pozycja środkowa 
nie istnieje.

Papież 08.12.1993 r. ogłosił orędzie na XXVII Światowy Dzień 
Pokoju 01.01.1994 r. pt. „Rodzina źródłem pokoju dla ludzkości”. 
Organizacja Narodów Zjednoczonych ogłosiła rok 1994 Mię-
dzynarodowym Rokiem Rodziny. Kościół powitał tę inicjatywę 
z wielką radością, ale również z pewnym niepokojem. 

Już w pierwszych dniach lutego tego roku, Jan Paweł II 
napisał „List do Rodzin”, w którym zaprosił wszystkie rodziny 
świata na I Światowe Spotkanie Rodzin do Rzymu. Chciał w ten 
sposób wyrazić szczególną troskę Kościoła o rodziny i bronić 
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ich praw we współczesnym świecie. To „rodzina jest centrum 
i sercem cywilizacji miłości” – pisał Papież. Spotkanie odbyło 
się w październiku 1994 r., a jednym z punktów programu było 
wystąpienie Matki Teresy z Kalkuty w sprawie ochrony życia 
poczętego. Papież powiedział, że rodzina jest jednym z najcen-
niejszych dóbr ludzkości

„Kościół (…) dobrze wie – pisze Jan Paweł II na wstępie „Listu 
do Rodzin” – że rodzina spełnia funkcję podstawową. Wie on 
ponadto, iż człowiek wychodzi z rodziny, aby z kolei w nowej 
rodzinie urzeczywistnić swe życiowe powołanie. Ale nawet kiedy 
wybiera życie w samotności – to i tutaj rodzina pozostaje wciąż 
jak gdyby jego egzystencjalnym horyzontem jako ta podstawowa 
wspólnota, na której opiera się całe życie społecznie człowieka 
w różnych wymiarach (…)”. To właśnie w tym liście Papież w spo-
sób wyraźny nakreślił charakter dwóch współistniejących we 
współczesnym świecie cywilizacji: „cywilizacji miłości” i „cywi-
lizacji śmierci”, wskazując, że najbardziej skutecznym środkiem 
budowania tej pierwszej jest prawidłowo ukształtowana rodzina. 
„Rodzina bowiem – pisał – w wielorakim wymiarze zależy od cy-
wilizacji miłości i odnajduje w niej właściwe racje swego bycia 
rodziną. Jednocześnie rodzina jest centrum i sercem cywilizacji 
miłości”. Podkreślił jednocześnie, że budowanie cywilizacji miło-
ści jest możliwe jedynie wtedy, gdy człowiek odniesie swoje życie 
do Boga, Tego, który jest Stwórcą i Dawcą wszelkiego życia: „Nie 
ma prawdziwej miłości bez świadomości, że Bóg przede wszyst-
kim «jest Miłością» – oraz że człowiek jest tym jedynym stworze-
niem, którego Bóg powołał do istnienia «dla niego samego»”.

Rodzina sama jest wielką Bożą tajemnicą. Rodzina sama 
jest jako „Kościół domowy” oblubienicą Chrystusa. Cały Ko-
ściół powszechny, a w nim każdy Kościół partykularny staje się 
oblubienicą Chrystusa poprzez „Kościół domowy”, poprzez tę 
miłość, którą w nim się przeżywa: miłość małżeńską, rodziciel-
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ską, siostrzaną i braterską, miłość, która jest wspólnotą osób 
i pokoleń, miłość ludzką, która jest nie do pomyślenia bez 
Oblubieńca, bez tamtej miłości, którą On pierwszy umiłował 
do końca. „List do Rodzin”, 19. Drogie rodziny, musicie prze-
to być odważne. Musicie być zawsze gotowe do tego, aby dać 
świadectwo owej nadziei, która jest w Was (por. 1 P 3,15), którą 
w Waszym sercu zakorzenił przez swą Ewangelię Dobry Pa-
sterz. Musicie być gotowe do tego, aby chodzić za Nim po tych 
życiodajnych pastwiskach, jakie On dla Was stworzył paschalną 
tajemnicą swojej śmierci i zmartwychwstania. Nie lękajcie się 
żadnych zagrożeń! Boże moce są niepomiernie większe od Wa-
szych trudności! „List do Rodzin”, 18.

W dniu 18.03.1994 r. Papież przyjął na audiencji dyrektora 
wykonawczego Funduszu Narodów Zjednoczonych ds. Działal-
ności Populacyjnej (UNEPA), panią Nafis Sadik, która przebie-
gła w nieprzyjemnej atmosferze. Papież od samego początku 
bronił stanowiska Kościoła w zakresie obrony życia i regulacji 
urodzin oraz krytykował proaborcyjne programy ONZ. 

19.03.1994 r. Jan Paweł II napisał list do Sekretarza Gene-
ralnego ONZ i głów państw na całym świecie, w którym wyraził 
zaniepokojenie polityką demograficzną państw rozwiniętych, 
która – jak zauważa – może „ściągnąć klęskę na całą ludzkość”. 
Z uwagi na aktualność zagadnienia, pozwolę sobie przytoczyć 
w całości ten list.

JAN PAWEŁ II
LIST DO GŁÓW PAŃSTW THE COMMONWEALTH OF NA-
TION NA MIĘDZYNARODOWĄ KONFERENCJĘ NA TEMAT 
ZALUDNIENIA I ROZWOJU W KAIRZE

Szanowny Panie Prezydencie!
Wspólnota narodów zainaugurowała niedawno obcho-

dy Międzynarodowego Roku Rodziny, podejmując bardzo 
trafną inicjatywę Organizacji Narodów Zjednoczonych.
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Jednym z ważnych wydarzeń tego roku będzie również 
zorganizowana przez ONZ Międzynarodowa Konferencja na 
temat Zaludnienia i Rozwoju, która ma się odbyć w Kairze 
we wrześniu 1994 r. Pozwoli ona przedstawicielom państw 
ocenić, jakie są owoce refleksji i postanowień poprzednich 
konferencji, które obradowały na podobne tematy w Bu-
kareszcie (1974 r.) i w Meksyku (1984 r.). Opinia publiczna 
oczekuje jednak od spotkania w Kairze przede wszystkim 
wskazań na przyszłość, jest bowiem świadoma wielkich wy-
zwań stojących przed światem, takich jak: dobrobyt i rozwój 
narodów, wzrost demograficzny na świecie, proces starzenia 
się ludności niektórych krajów uprzemysłowionych, walka 
z chorobami, wymuszone migracje całych społeczności.

Stolica Apostolska, wiernie wypełniając swoją misję 
za pomocą właściwych sobie środków, pragnie włączyć się 
we wszystkie te inicjatywy, służące dobru wielkiej rodziny 
ludzkiej. 26 grudnia ubiegłego roku także w Kościele kato-
lickim rozpoczął się „Rok Rodziny”, który wzywa wszystkich 
wiernych do refleksji duchowej i moralnej nad tą ludzką rze-
czywistością, stanowiącą fundament życia jednostek i społe-
czeństw.

Ja sam zapragnąłem zwrócić się osobiście do wszyst-
kich rodzin, kierując do nich specjalny List. Przypomina on, 
że każdy człowiek „jest powołany do życia w prawdzie i mi-
łości” (n. 16) oraz że ognisko domowe pozostaje szkołą życia, 
która stwarza jedyne w swoim rodzaju środowisko, szcze-
gólnie sprzyjające właściwemu przeżywaniu napięć między 
autonomią a wspólnotą, jednością a odmiennością. Jestem 
przekonany, że zawiera się w niej źródło człowieczeństwa, 
z którego wypływają najlepsze energie tworzące tkankę 
społeczną, które każde państwo powinno troskliwie chronić. 
Władze państwowe, nie naruszając w niczym autonomii tej 
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rzeczywistości, której nie są w stanie same wytworzyć ani 
zastąpić, winny stwarzać warunki sprzyjające harmonijnemu 
rozwojowi rodziny, i to nie tylko z punktu widzenia jej ży-
wotności społecznej, ale także jej zdrowia moralnego i du-
chowego.

Oto dlaczego projekt dokumentu końcowego przyszłej 
Konferencji kairskiej przyciągnął moją uwagę. Jego treść była 
jednak dla mnie bolesnym zaskoczeniem.

Zawarte w nim innowacje, zarówno na płaszczyźnie po-
jęć, jak i terminologii, czynią z niego tekst bardzo odmienny 
od dokumentów opracowanych przez Konferencję w Buka-
reszcie i Meksyku. Lęk budzą zwłaszcza przejawy zagubienia 
moralnego, gdyż mogą one ściągnąć na ludzkość klęskę, któ-
rej pierwszą ofiarą byłby sam człowiek.

Warto na przykład zauważyć, że temat rozwoju, wpisany 
w porządek obrad Konferencji kairskiej wraz z całą bardzo zło-
żoną problematyką zależności między zaludnieniem a rozwo-
jem, która powinna znaleźć się w centrum debaty, pozostaje 
w rzeczywistości prawie nie zauważony; tak mała jest liczba 
stronic mu poświęconych. Odnosi się wrażenie, że jedyną 
odpowiedzią na kwestię demograficzną oraz na problemy 
związane z integralnym rozwojem osoby i społeczeństw jest 
propagowanie pewnego stylu życia, którego konsekwencje 
— gdyby został on przyjęty jako wzorzec i plan działania na 
przyszłość — mogłyby się okazać w najwyższym stopniu ne-
gatywne. Przywódcy narodów mają obowiązek zastanowić 
się głęboko i zgodnie z sumieniem nad tym aspektem rzeczy-
wistości.

Co więcej, koncepcja płciowości, jak wyłania się z tego 
tekstu, jest całkowicie indywidualistyczna, do tego stopnia, 
że małżeństwo jawi się jako instytucja dziś już przestarzała. 
Jednakże instytucja naturalna o tak podstawowym i uniwer-
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salnym znaczeniu jak rodzina nie może być manipulowana 
przez nikogo.

Któż mógłby dać takie prawo jednostkom lub instytu-
cjom? Rodzina należy do dziedzictwa ludzkości! Powszechna 
Deklaracja Praw Człowieka potwierdza zresztą jednoznacznie, 
że rodzina to „naturalny i podstawowy element społeczeń-
stwa” (art. 16, 3). Międzynarodowy Rok Rodziny powinien 
stanowić szczególną okazję do tego, aby rodzina otrzymała 
ze strony społeczeństwa i państwa taką opiekę, do jakiej ma 
ona prawo w świetle Powszechnej Deklaracji. Nie uczynić 
tego znaczyłoby zdradzić najszlachetniejsze ideały ONZ.

Jeszcze większy niepokój budzą liczne propozycje po-
wszechnego uznania, na skalę światową, prawa do aborcji 
bez żadnych ograniczeń: w ten sposób wykracza się daleko 
poza ramy tego, na co niestety zezwala już prawodawstwo 
niektórych krajów.

W istocie lektura tego dokumentu, który jest co prawda 
tylko projektem, pozostawia przykre wrażenie, że mamy tu 
do czynienia z próbą narzucenia wszystkim stylu życia pew-
nych warstw społeczeństw rozwiniętych, materialnie boga-
tych i zsekularyzowanych. Czy narody wrażliwsze na war-
tości natury, moralności i religii przyjmą bez sprzeciwu taką 
wizję człowieka i społeczeństwa?

Na progu roku dwutysięcznego jakże nie pomyśleć 
o młodzieży. Co się jej proponuje? Społeczeństwo „rzeczy”, 
a nie „osób”. Prawo do swobodnego postępowania od naj-
młodszych lat, bez zahamowań, ale za to w sposób możli-
wie najbardziej „bezpieczny”. Bezinteresowny dar z siebie, 
panowanie nad popędami, poczucie odpowiedzialności — 
wszystko to zostaje uznane za pojęcia z innej epoki. Można 
by sobie na przykład życzyć, by dokument poświęcił nieco 
uwagi sumieniu oraz poszanowaniu wartości kulturowych 
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i etycznych, które stanowią inspirację dla innych sposobów 
patrzenia na życie. Należy się obawiać, że jutro ta sama mło-
dzież, osiągnąwszy wiek dojrzały, zażąda zdania sprawy od 
tych, którzy dzierżąc dziś władzę odebrali jej sens życia, nie 
pouczyli jej bowiem o obowiązkach właściwych istocie ob-
darzonej sercem i rozumem.

Zwracając się do Jego Ekscelencji, pragnąłem nie tylko 
podzielić się niepokojem, jaki budzi we mnie projekt do-
kumentu końcowego. Chciałem przede wszystkim zwró-
cić uwagę Pana na poważne problemy, jakie winni podjąć 
uczestnicy Konferencji kairskiej. Nie ulega wątpliwości, że 
kwestie tak doniosłe jak: przekazywanie życia, rodzina, roz-
wój materialny i moralny społeczeństwa domagają się po-
głębionej refleksji.

Oto dlaczego zwracam się do Pana, Panie Prezydencie, 
jako do człowieka, któremu leży na sercu dobro współoby-
wateli i całej ludzkości. Ważnym jest, aby nie pomniejszać 
człowieka, nie osłabiać w nim poczucia świętości własnego 
życia, zdolności kochania i poświęcania się. Dotykamy tu 
spraw szczególnie delikatnych, od których zależy wzrost lub 
rozpad naszych społeczeństw.

Proszę Boga, by udzielił Panu daru rozeznania i odwa-
gi, by współpracując z wieloma ludźmi dobrej woli w swoim 
kraju i na całym świecie mógł Pan wytyczać nowe drogi, któ-
re pozwolą wszystkim zmierzać w jednym kierunku i wspól-
nie budować nowy świat — prawdziwą rodzinę, rodzinę na-
rodów.

Watykan, 19 marca 1994 r.
Jan Paweł II
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Natomiast 02.06.1994 r. przyjął na audiencji prezydenta USA 
Billa Clintona z żoną Hillary. Konflikt między Stolicą Apostol-
ską a rządem USA, mocno popierającym kształt kairskiego doku-
mentu końcowego, był nieunikniony. Nawet osobiste rozmowy 
Papieża z Billem Clintonem nie przyniosły żadnych rezultatów. 

W dniach 05–13.09.1994 r. odbyła się w Kairze Międzynaro-
dowa Konferencja ONZ na Temat Zaludnienia i Rozwoju. 

W sumie 179 rządów podpisało program działania na rzecz 
Ludności i Rozwoju, a w nim zapewnienie powszechnego do-
stępu do planowania rodziny i usług zdrowia reprodukcyjne-
go i praw reprodukcyjnych; równości płci, równouprawnienia 
kobiet i równego dostępu do edukacji dla dziewcząt. Program 
miał zakończyć się w 2014 r., z uwagi jednak na opóźnienia 
w jego realizacji, postanowiono bezterminowo przedłużyć jego 
implementację.

W Kairze państwa zobowiązały się do wprowadzenia edu-
kacji seksualnej do szkół, upowszechnienia dostępu do anty-
koncepcji i rozważenia bardziej liberalnego prawa aborcyjnego. 
Za najważniejszy czynnik rozwojowy uznano równość płci we 
wszystkich sferach życia czyli gender equality.

Stolica Apostolska przyjęła postanowienia tej Konferencji 
częściowo z zastrzeżeniami. Przedstawiam poniżej wystąpienie 
abpa Renato Raffaele Martino.

APROBATA CZĘŚCIOWA Z ZASTRZEŻENIAMI
13 września 1994 – Wystąpienie abpa Renato Raffaele Martino

Panie Przewodniczący!
Nasza delegacja dziękuje panu za kierowanie obradami 

konferencji oraz za gościnność, jaką nam okazano.
Obrady konferencji, której uczestnicy reprezentują wiele 

tradycji i kultur oraz bardzo różnorodne poglądy, przebiegły 
w atmosferze spokoju i szacunku. Stolica Apostolska wyraża 
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zadowolenie z osiągnięć tych kilku dni, ale zarazem stwier-
dza, że nie wszystkie jej oczekiwania zostały spełnione. Je-
stem przekonany, że podobne jest stanowisko większości 
delegacji.

Stolica Apostolska zdaje sobie sprawę, że część jej poglą-
dów nie znajduje akceptacji innych uczestników konferencji. 
Wielu jednak — wierzących i niewierzących, we wszystkich 
krajach świata — podziela to, co głosimy. Stolica Apostolska 
wysoko ceni postawę delegacji, które zechciały wysłuchać 
i wziąć pod uwagę poglądy, z którymi być może nie zawsze 
się zgadzały. Jednakże konferencja byłaby uboższa, gdyby nie 
zostały one przedstawione. Międzynarodowa konferencja, 
która nie stworzyłaby możliwości prezentacji odmiennych 
poglądów, byłaby w znacznie mniejszym stopniu konferen-
cją służącą osiągnięciu porozumienia.

Jak powszechnie wiadomo, Stolica Apostolska nie mo-
gła się przyłączyć do porozumienia osiągniętego podczas 
konferencji w Bukareszcie i Meksyku ze względu na pewne 
istotne zastrzeżenia. W Kairze jednak po raz pierwszy zagad-
nienia rozwoju zostały powiązane z problematyką ludnościo-
wą jako jeden z głównych tematów rozważań. Przyjęty przez 
obecną konferencję Program Działania otwiera kilka nowych 
dróg dla przyszłej polityki ludnościowej. Zwracają uwa-
gę tezy dokumentu skierowane przeciw wszelkim formom 
przymusu w polityce ludnościowej. Jasno sformułowane 
«Zasady», oparte na najważniejszych dokumentach między-
narodowych, rzucają światło na dalsze rozdziały. Dokument 
uznaje potrzebę ochrony i umocnienia podstawowej komórki 
społecznej, jaką jest rodzina oparta na małżeństwie. Zwraca 
uwagę na kwestię awansu społecznego kobiety i podniesie-
nia jej statusu przez zapewnienie jej wykształcenia i lepszej 
opieki medycznej.
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Poddano analizie także zjawisko migracji, o którym zbyt 
często zapomina się w polityce ludnościowej. Konferencja 
otwarcie wyraziła też niepokój, nurtujący całą społeczność 
międzynarodową w związku z zagrożeniami dla zdrowia ko-
biet. Wezwała do większego poszanowania przekonań reli-
gijnych i tradycji kulturowych osób i społeczności.

Jednakże Dokument Końcowy zawiera również inne 
treści, których Stolica Apostolska nie może zaaprobować. Po-
dobnie jak bardzo wielu ludzi na całym świecie Stolica Apo-
stolska uważa, że życie ludzkie rozpoczyna się w momencie 
poczęcia. To życie należy chronić i otaczać opieką. Stolica 
Apostolska w żadnym wypadku nie może zatem wyrazić 
aprobaty dla aborcji ani dla polityki, która sprzyja aborcji. 
Dokument Końcowy, w przeciwieństwie do wcześniejszych 
dokumentów z Bukaresztu i Meksyku, uznaje aborcję za ele-
ment polityki ludnościowej, a nawet podstawowej opieki 
medycznej, choć podkreśla zarazem, że aborcja nie powinna 
być propagowana jako środek planowania rodziny, i zaleca 
rządom poszukiwanie alternatyw dla aborcji. Preambuła su-
geruje, że dokument nie wyraża poparcia dla nowego, uzna-
nego na arenie międzynarodowej prawa do aborcji.

Nasza delegacja miała już możność dokonać analizy 
i oceny dokumentu jako całości. W związku z tym, panie 
przewodniczący, Stolica Apostolska pragnie przyłączyć się 
do osiągniętego porozumienia, choć tylko w sposób niekom-
pletny, częściowy.

Po pierwsze, nasza delegacja przyłącza się do porozu-
mienia wokół «Zasad», na znak solidarności z podstawową 
inspiracją, która kierowała i nadal będzie kierować naszą 
pracą. Przyłącza się też do porozumienia na temat rozdziału 
5, poświęconego rodzinie jako podstawowej komórce spo-
łecznej.
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Stolica Apostolska przyłącza się do porozumienia na te-
mat rozdziału 3 («Zaludnienie, trwały wzrost ekonomiczny 
i dopuszczalne tempo rozwoju»), choć wolałaby, by proble-
my te zostały potraktowane bardziej szczegółowo. Dołącza 
się też do porozumienia na temat rozdziału 4 («Równo-
uprawnienie płci, równość i emancypacja kobiet»), oraz na 
temat rozdziałów 9 i 10, omawiających zagadnienia migracji.

Stolica Apostolska, ze względu na swą szczególną natu-
rę, nie uznaje za stosowne przyłączyć się do porozumienia na 
temat rozdziałów dokumentu zawierających Program Dzia-
łania (rozdziały 12–16).

Od momentu przyjęcia rozdziałów 7 i 8 przez Komisję 
Ogólną możliwa stała się ocena znaczenia tych rozdziałów 
w kontekście całego dokumentu, a także na ogólnym tle po-
lityki ochrony zdrowia. Intensywne negocjacje prowadzone 
w ostatnich dniach pozwoliły wypracować tekst, który wszy-
scy uznają za lepszy od pierwotnego, ale do którego Stolica 
Apostolska nadal ma poważne zastrzeżenia. Już w momencie 
ich przyjmowania na forum Komisji Ogólnej nasza delega-
cja wyraziła swoje zastrzeżenia związane z kwestią aborcji. 
Rozdziały te zawierają też pewne stwierdzenia, które można 
interpretować jako akceptację pozamałżeńskiej aktywności 
seksualnej, zwłaszcza wśród młodzieży. Wydają się one su-
gerować, że aborcja należy do dziedziny podstawowej opieki 
medycznej jako jedna z wielu metod do wyboru.

Mimo wielu pozytywnych aspektów rozdziałów 7 i 8 
przedstawiony nam tekst ma wiele szerszych implikacji, któ-
re skłoniły Stolicę Apostolską do decyzji, by nie przyłączać 
się do porozumienia na temat tych rozdziałów. Nie umniej-
sza to faktu, że Stolica Apostolska uznaje wartość koncepcji 
«zdrowia reprodukcyjnego» jako integralnej wizji służącej 
polepszeniu stanu zdrowia mężczyzn i kobiet, i będzie nadal 
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dążyć, wraz z innymi, do wypracowania bardziej precyzyjnej 
definicji tego i innych pojęć.

Intencją naszej delegacji jest zatem przyłączenie się do 
porozumienia w sposób częściowy, zgodny z naszymi poglą-
dami, przez co nie utrudniamy porozumienia między innymi 
krajami, ale zarazem nie podważamy własnego stanowiska 
na temat niektórych fragmentów tekstu.

Niczego, co uczyniła Stolica Apostolska w ramach tego 
procesu poszukiwania porozumienia, nie należy rozumieć 
ani interpretować jako aprobaty dla koncepcji, których nie 
może ona popierać ze względów moralnych. Nie ma zwłasz-
cza żadnych podstaw do wniosku, jakoby Stolica Apostolska 
wyraziła aprobatę dla aborcji albo w jakikolwiek inny sposób 
zmieniła swoje poglądy moralne na temat aborcji, antykon-
cepcji i sterylizacji lub użycia prezerwatyw w programach za-
pobiegania AIDS.

Chciałbym prosić, panie przewodniczący, aby tekst ni-
niejszego oświadczenia oraz załączona do niego Nota, przed-
stawiająca formalnie nasze zastrzeżenia, zostały włączone do 
sprawozdania z konferencji.

Zastrzeżenia Stolicy Apostolskiej
Stolica Apostolska, działająca zgodnie ze swą naturą 

i szczególną misją, wyraża aprobatę dla niektórych części 
Dokumentu Końcowego Międzynarodowej Konferencji na 
temat Zaludnienia i Rozwoju, obradującej w Kairze w dniach 
5–13 września 1994 r., oraz pragnie wyjaśnić, w jaki sposób 
rozumie Program Działania przyjęty przez konferencję.

1. W związku z pojęciami takimi jak «zdrowie seksual-
ne», «prawa seksualne», «zdrowie reprodukcyjne» i «prawa 
reprodukcyjne», Stolica Apostolska uważa, że stanowią one 
części składowe integralnej (holistycznej) wizji zdrowia, to 
znaczy że obejmują — każde na swój sposób — osobę wraz 
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z całą jej osobowością, z umysłem i ciałem, oraz sprzyjają 
osiągnięciu osobistej dojrzałości w sferze płciowości, wza-
jemnej miłości i wspólnego podejmowania decyzji, a więc 
w tym, co charakteryzuje relację małżeńską zgodnie z nor-
mami moralnymi. W opinii Stolicy Apostolskiej pojęcia te nie 
obejmują aborcji ani dostępu do aborcji.

2. W związku z określeniami takimi jak «antykoncepcja», 
«planowanie rodziny», «zdrowie seksualne i reprodukcyjne», 
«prawa seksualne i reprodukcyjne», «zdolność kobiety do 
kontrolowania własnej płodności», «szeroki zakres progra-
mów planowania rodziny» oraz z wszelkimi innymi określe-
niami zawartymi w dokumencie, a dotyczącymi programów 
planowania rodziny i regulacji płodności, Stolica Apostolska 
pragnie stwierdzić, że jej akceptacja porozumienia nie po-
winna być w żadnym przypadku interpretowana jako prze-
jaw zmiany jej powszechnie znanego stanowiska w sprawie 
metod planowania rodziny, które Kościół katolicki uważa za 
moralnie niedopuszczalne, lub programów planowania ro-
dziny, które nie szanują wolności małżonków, ludzkiej god-
ności i ludzkich praw osób zainteresowanych.

3. Stolica Apostolska zachowuje swoje stanowisko w tej 
dziedzinie także w odniesieniu do wszystkich międzynarodo-
wych umów, zależnie od swojej aprobaty czy dezaprobaty 
dla nich; dotyczy to w szczególny sposób umów wspomnia-
nych w Planie Działania.

4. W związku z określeniem «pary i jednostki» Stolica 
Apostolska zachowuje swoje stanowisko, uznając, że ter-
min ten ma oznaczać pary małżonków oraz pojedynczych 
mężczyzn i kobiety, którzy stanowią pary małżeńskie. Spo-
sób, w jaki termin ten jest stosowany w dokumencie, jest 
szczególnie wymownym świadectwem cechującej go indy-
widualistycznej wizji płciowości, która nie poświęca należnej 
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uwagi aspektom właściwym dla relacji małżeńskiej, takim 
jak wzajemna miłość i wspólne podejmowanie decyzji.

5. Stolica Apostolska intepretuje rozdział 5 w świetle Za-
sady 9, to znaczy w kontekście obowiązku umacniania rodzi-
ny jako podstawowej komórki społecznej oraz w kontekście 
małżeństwa jako równoprawnego partnerstwa między mę-
żem i żoną.

6. Stolica Apostolska zgłasza ogólne zastrzeżenia do roz-
działów 7, 8, 11, 12, 13, 14, 15 i 16. Zastrzeżenia te należy interpre-
tować w świetle oświadczenia złożonego przez jej delegację 
na posiedzeniu plenarnym konferencji w dniu 13 września 
1994 r. Składamy wniosek, aby te ogólne zastrzeżenia zostały 
odnotowane w każdym z wymienionych rozdziałów.

Kair, 13 września 1994 r.
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16. Odnowienie fresków  
w Kaplicy Sykstyńskiej  

– koncert i recepcja

W stępne przygotowania do ostatnio przeprowadzonej re-
stauracji fresków w Kaplicy Sykstyńskiej rozpoczęło się 

w 1979 r. Grupa konserwatorów, w skład której weszli Gianluigi 
Colalucci, Maurizio Rossi, Piergiorgio Bonetti i inni, przyjęła 
za swój przewodnik „Zasady restauracji dzieł sztuki” ustalone 
w 1978 r. przez Carla Pietrangeliego, dyrektora Watykańskiej 
Pracowni Restauracji Malarstwa i stanowiące podstawę dla 
procedur i metod w restauracji. Ważnym elementem współcze-
snej restauracji, według tych zasad, są badania i analizy dzieła 
sztuki. Było to dokumentowanie każdego etapu procesu restau-
racji. Autorem tej dokumentacji był fotograf Takashi Okamura 
z Nippon Television Network Corporation.

Od czerwca 1980 r. do października 1984 r. przeprowadzo-
no pierwszy etap restauracji, tj. prace nad malowidłami Mi-
chała Anioła w lunetach sklepienia. Następnie skupiono się na 
sklepieniu głównym, które ukończono w grudniu 1989 r. Ostat-
nim etapem prac objęto fresk „Sąd Ostateczny”.

Jan Paweł II odprawił Mszę św. w Kaplicy Sykstyńskiej, 
w dniu 08.04.1994 r. z okazji odsłonięcia po pracach restaura-
cyjnych fresku Michała Anioła „Sąd Ostateczny”. W homilii na-
zwał Kaplicę sanktuarium teologii ludzkiego ciała i zamieścił 
w niej również wątki osobiste.

Powiedział: „7. Kaplica Sykstyńska jest miejscem, w którym 
znajduje się pamięć o konkretnym dniu z życia każdego Papie-
ża. Dla mnie był to 16 października 1978 roku. Właśnie tutaj, 
w tym świętym miejscu, kardynałowie zebrali się, aby oczeki-
wać objawienia się woli Bożej co do Następcy św. Piotra. Tutaj 
usłyszałem z ust mojego byłego rektora, Maximiliena de Fur-
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stenberga, znaczące słowa: „Magister adest et vocat te”. W tym 
miejscu Stefan Wyszyński, Prymas Polski, powiedział mi: „Jeśli 
wybiorą, proszę nie odmawiaj”. I tutaj, w duchu posłuszeństwa 
Chrystusowi i powierzając się Jego Matce, przyjąłem wybór, 
który nastąpił podczas konklawe, deklarując kardynałowi ka-
merlingowi Jeanowi Villotowi moją gotowość do służby Kościo-
łowi. W ten sposób Kaplica Sykstyńska ponownie stała się dla 
całej wspólnoty katolickiej miejscem działania Ducha Święte-
go, który powołuje w Kościele biskupów, a zwłaszcza tego, który 
ma zostać Biskupem Rzymu i Następcą Piotra”.

Fresk Michała Anioła Sąd Ostateczny
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Ostatnim etapem była restauracja fresków naściennych za-
twierdzona w 1994 r., odsłonięta 11.12.1999 r.. 

Następnego dnia, 09.04.1994 r. odbył się koncert w Ka-
plicy Sykstyńskiej. Kaplica Sykstyńska jest nadzwyczajnym 
miejscem ze słynnymi freskami takich malarzy renesansu 
włoskiego jak Pinturicchio, Signorelli, Botticelli, Ghirlandaio, 
Rosselli, a przede wszystkim nieśmiertelnego Michała Anioła 
Buonarrotiego. To wszystko w małym wnętrzu o wymiarach 
40,5 × 13,5 m. Również w tym miejscu odbywa się konklawe, 
czyli wybór nowego papieża. 

Przed koncertem, w Sala Regia, ambasador Japonii wygło-
sił przemówienie. Koncert w takim miejscu, to niezapomniane 
przeżycie. Ponieważ wnętrze nie jest duże, zaproszeni byli tyl-
ko ambasadorowie i chargé d’affaires. Każdy otrzymał książkę 
z pięknymi zdjęciami odrestaurowanego fresku „Sąd Ostatecz-
ny”. Po koncercie odbyło się przyjęcie w Sala delle Benedizioni, 
na którym serwowano specjały kuchni japońskiej, sushi i owoce 
morza. Było białe wino, ponieważ podobno w wypadku gdy-
by wylało się na piękne marmury, nie pozostawia plam, tak jak 

Kaplica Sykstyńska, Watykan
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wino czerwone. Jak zwykle podczas takich przyjęć, rozmawia 
się o różnych rzeczach, ale w sumie taki small talk. Był sekre-
tarz stanu Stolicy Apostolskiej, kard. Angelo Sodano, substytut 
w Sekretariacie Stanu Giovanni Battista Re, sekretarz ds. kon-
taktów z państwami Mons. J-L. Tauran i ambasadorowie. Jak 
zwykle rozmawiałam z amb. K. Lozoraitisem z Litwy, i wszyscy 
byliśmy pod wrażeniem pięknego koncertu w tym niezwykłym 
miejscu. 

Oto program tego koncertu. 

Le concert (April 9, 1994) Le programme: Concert in Ce-
lebration of the Restoration of the Sixtine Chapel // The Tallis 
Scholars , Conductor: Peter Phillips // Harp: Naoko Yoshino // 
Nippon Television Network co.

The Tallis Scholars Giovanni da Palestrina SALVE REGINA 
Francesco Soriano SALVE REGINA 
Felice Anerio CHRISTUS FACTUS EST 
Giovanni da Palestrina TU ES PETRUS 
Naoko Yoshino Antonio de Cabezan THEME AND VARIATION 
Domenico Scarlatti SONATA IN E K 380 SONATA IN A K 113 
Ottorino Respighi SICILIANA 
The Tallis Scholars Gregorio Allegri MISERERE

Harfistka japońska, Naoko Yoshino, młoda, ur. w 1967 r. The 
Tallis Scholars, grupa założona w 1973 r. przez Peter Phillips. 
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17. Beatyfikacje

W dniu 10.10.1993 r. Papież Jan Paweł II beatyfikował 
13 osób. Beatyfikacja odbywała się na placu św. Piotra. 

Byli to: Dydak Ventaja Milan, Bł. Emanuel Medina Olmos i 7 to-
warzyszy, Piotr Poveda Castroverde, Wiktoria Díez Bustos de 
Molina, Maria Franciszka Rubatto, Maria Krucyfiksa Satellico. 

Natomiast 24.04.1994 r. podczas światowego Roku Rodzi-
ny, również na placu św. Piotra, Jan Paweł II beatyfikował trzy 
osoby, Izydora Bakanja, Elzbietę Canori Mora i Joannę Beretta 
Molla., wł. Gianna Beretta Molla, włoską lekarkę. W młodości 
zaczęła działać w Akcji Katolickiej oraz Stowarzyszeniu Win-
centego à Paulo. Zrobiła specjalizację z pediatrii na Uniwersy-
tecie w Mediolanie w 1952 r., gdzie później kontynuowała swo-
ją praktykę lekarską. Równolegle z karierą zawodową działała 
w Akcji Katolickiej. We wrześniu 1961 r., pod koniec drugiego 
miesiąca ciąży, w jej macicy rozwinął się włókniak. Mimo wska-
zań medycznych do przerwania ciąży, zdecydowała się donosić 
ją do końca. 21.04.1962 r. urodziła się jej kolejna córka Gianna 
Emanuela. Pomimo starań lekarzy rankiem 28.04.1962 r. Molla 
zmarła w wieku 39 lat. Bezpośrednią przyczyną śmierci było za-
palenie otrzewnej. Mąż po jej śmierci powiedział: „(...) Aby zro-
zumieć jej decyzję, trzeba pamiętać o jej głębokim przeświad-
czeniu – jako matki i jako lekarza – że dziecko, które w sobie 
nosiła było istotą, która miała takie same prawa, jak pozostałe 
dzieci, chociaż od jego poczęcia upłynęły zaledwie dwa mie-
siące”. Następnie w szóstą niedzielę Wielkanocną 16.05.2004 r., 
Papież Jan Paweł II kanonizował Giannę Berettę Molla, uczynił 
świętą. Na uroczystej mszy św. byli obecni m.in. mąż Joanny 
i najmłodsza córka Gianna Emanuela.
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18. Kardynał Jean-Louis Tauran

B ył w latach 1990–2003, szefem sekcji ds. Relacji z Państwa-
mi, w Sekretariacie Stanu w Watykanie, de facto mini-

strem spraw zagranicznych. Potem Dyrektorem Biblioteki Wa-
tykańskiej w latach 2003–2007, kardynałem diakonem w latach 
2003–2014, przewodniczącym Papieskiej Rady ds. Dialogu Mię-
dzyreligijnego w latach 2007–2018, protodiakonem Kolegium 
Kardynalskiego w latach 2011–2014, członkiem grupy pięciorga 
doradców, którzy nadzorują Instytut Dzieł Religijnych w latach 
2013–2018, kamerlingiem Świętego Kościoła Rzymskiego od 
20.12.2014 r. do 05.07.2018 r., kardynałem prezbiterem od 2014 r. 
Zmarł 05.07.2018 r. w Hartford w stanie Connecticut w Stanach 
Zjednoczonych, dokąd wyjechał na leczenie choroby Parkinso-
na. Szczególnie funkcja kamerlinga, jest bardzo interesująca. 
Od 14.02.2019 r. tę funkcję pełni Kevin Farrell. Słowo kamerling 
wywodzi się z włoskiego camerlengo, camerlingo – komornik, ko-
morzy, szambelan. W Kościele katolickim funkcję tę spełnia kar-
dynał, który kieruje Kamerą Apostolską. Zarządza on sprawami 
zwyczajnymi Kościoła oraz troszczy się o dobra i prawa docze-
sne Stolicy Apostolskiej w okresie wakansu, a także przejmuje 
administrację Watykanu. Z chwilą śmierci lub rezygnacji papie-
ża kamerling jako jeden z nielicznych nie traci swoich upraw-
nień, ale korzysta z nich aż do wyboru nowego papieża, czyli 
przez cały okres sediswakancji. Po śmierci papieża (lub rezygna-
cji) niszczy pierścień Rybaka, a także metalową matrycę, która 
służyła do opatrywania listów apostolskich ołowianymi pieczę-
ciami. Kardynał ten ma także specjalne uprawnienia. Między in-
nymi notarialnie potwierdza fakt śmierci papieża, opieczętowu-
je apartament papieski oraz powiadamia kardynała wikariusza 
Rzymu o śmierci papieża. Od momentu śmierci papieża obej-
muje w posiadanie watykański Pałac Apostolski, pałac laterań-
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ski oraz rezydencję papieży w Castel Gandolfo. Ustala wszystkie 
sprawy związane z pogrzebem, korzystając ze wskazówek, które 
pozostawił zmarły papież. Nadzoruje przygotowania do konkla-
we. Podczas konklawe pod jego nadzorem pozostają Domus Sanc-
tae Marthae oraz Kaplica Sykstyńska wraz z przyległymi pomiesz-
czeniami. Jest to bardzo stary urząd, utworzony przez papieża 
Grzegorza VII w miejsce zniesionego urzędu archidiakona Rzy-
mu, ok. 1073–1085. Pierwszym kamerlingiem był Pierre z Cluny 
(1099-1105) oraz Tyberiusz (1101). Ciekawostką jest fakt, że dwa 
razy w historii zdarzyło się, że kamerling wybrany został papie-
żem – byli to Leon XIII (w 1878 r.) i Pius XII (w 1939 r.).

Pierwsze spotkanie z kardynałem miało miejsce we wrze-
śniu 1993 r. po otrzymaniu depeszy, że będę pełniła funkcję 
chargé daffaires. Wspominam to wydarzenie bardzo miło. Roz-
mawialiśmy zawsze po francusku. Otrzymałam na zakończe-
nie spotkania prezent w postaci różańca z białych pereł, który 
mam do dziś. Po wyjeździe z Watykanu w sierpniu 1994 r., spo-
tkałam się z kardynałem ponownie dopiero 13.10.2017 r., kiedy 
miałam wykłady z prawa międzynarodowego w Pizie i potem 
przyjechałam specjalnie do Rzymu, aby ponowie Go odwiedzić. 
Już wtedy choroba Parkinsona poczyniła pewne negatywne 
skutki, takie jak pochylona postawa i problemy z chodzeniem. 
Rozmawialiśmy o różnych sprawach, m.in. na temat Jego wizyt 
z Papieżem za granicą i spotkań z niektórymi głowami państw. 
Miał wspaniałą pamięć i był świetnym dyplomatą, skrom-
nym i dyskretnym. Wspominaliśmy nasze pierwsze spotkanie 
w 1993 r. oraz późniejsze w Comunità di S. Egidio. Otrzymałam 
Jego wystąpienie na temat „Dialogu międzyreligijnego”, które 
wygłosił podczas konferencji w Asyżu, kilka dni wcześniej, tj. 
09.10.2017 r. Ponadto polecił mi książkę intelektualisty fran-
cuskiego Dominique Wolton w formie wywiadu z Papieżem 
Franciszkiem pt. Polityka i społeczeństwo, bezprecedensowy dialog, 
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która ukazała się 06.09.2017 r. 
Dominique Wolton jest dy-
rektorem badań w Narodo-
wym Centrum Badań Na-
ukowych (CNRS). Przez rok 
papież Franciszek udzielił 
dwunastu wywiadów Wolto-
nowi, w której odnosi się do 
głównych tematów naszych 
czasów i ludzkiej egzystencji. 
Przedstawia niepublikowane 
elementy swojej biografii i wi-
zji świata. W szczególności 
ujawnia, że korzystał z psy-
choanalizy, która bardzo mu 
pomogła. 

Niestety było to nasze ostatnie spotkanie w dniu 13.10.2017 r, przed śmiercią Kar-
dynała 05.07.2018 r. 
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19. Wspólnota św. Idziego 
 (Comunità di Sant’Egidio)

A mbasadorowie i chargé d’affaires spotykali się często z oka-
zji np. Świąt państwowych poszczególnych krajów, na uro-

czystościach kościelnych Świąt Bożego Narodzenia, Nowego 
Roku – Urbi et Orbi, Wielkanocy, audiencji u Papieża, wizyt Głów 
Państw w Stolicy Apostolskiej, beatyfikacji i kanonizacji. Oprócz 
tego przychodziły zaproszenia na spotkania organizowane przez 
Wspólnotę św. Idziego (Comunità di Sant’Egidio). Jest to świec-
ka, katolicka organizacja krzewiąca idee ekumenizmu i niosąca 
wsparcie ubogim. Wspólnota powstała w 1968 roku z inicjatywy 
Andrea Riccardi, który jest włoskim historykiem i wykładowcą 
akademickim, od 2011 do 2013 r. był ministrem współpracy spo-
łecznej krajowej i międzynarodowej w rządzie Mario Montiego.

Organizacja liczy ok. 60 tys. wolontariuszy i działa w sie-
demdziesięciu krajach na świecie, m.in. w Polsce, w Chojnie, By-
tomiu, Krakowie, Poznaniu, Stargardzie i Warszawie. Działają oni 
w hospicjach, domach dziecka i noclegowniach. Dzięki zaanga-
żowaniu Wspólnoty św. Idziego, podpisano pokój w Mozambiku 
04.10.1992 r., który zakończył trwającą od 1977 r. wojnę domową41. 
Siedziba Wspólnoty mieści się w pięknym kościele św. Idziego na 
Zatybrzu. Kościół św. Idziego jest częścią klasztoru karmelitanek 
bosych, poświęconego św. Idziemu. Został zbudowany w 1630 
r. na dawnej kaplicy, wzmiankowanej po raz pierwszy w 1123 r. 
Siostry były fundatorkami pobliskiego klasztoru Regina Coeli, 
zamienionego po 1870 r. na więzienie. W 1873 r. państwo skonfi-
skowało rozległy teren klasztoru św. Idziego. Trwałe opuszczenie 
klasztoru, który znajdował się w złym stanie, nastąpiło jednak 
w 1972 r. Od 1973 r. kościół wraz z częścią dawnego klasztoru 

41 Roberto Morozzo della Rocca, „Fare pace. La diplomazia di Sant’Egidio”, 
ed. San Paolo, 2018 r. 
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stał się siedzibą Wspólnoty Sant’Egidio, która przejęła od niego 
nazwę. Kościół został odrestaurowany w 1998 r. przez Wspólnotę 
z zachowaniem oryginalnych elementów. 

Wspólnota św. Idziego odgrywa dużą rolę w pokojowym 
rozstrzyganiu sporów politycznych między państwami, szcze-
gólnie w Afryce, i nazywane jest „Małym ONZ Zatybrza”. 

Pamiętam, że w ciągu roku kiedy byłam w Watykanie, (lipiec 
1993 r.–sierpień 1994 r.), odbyło się kilka spotkań we Wspólnocie 
św. Idziego z przedstawicielami Sudanu Południowego. W dniu 
13.10.1993 r. z inicjatywy tej Wspólnoty miała miejsce wizyta 
w Rzymie Hasana Abd Allah al-Turabi42, sudańskiego polityka, 
wieloletniego przywódcy sudańskich fundamentalistów islam-
skich. W 1985 r. stanął na czele nowej organizacji fundamentali-
stycznej – Islamskiego Frontu Narodowego. W latach 1989–1996 
był bliskim współpracownikiem prezydenta Umara al-Baszira, 
następnie znalazł się w opozycji. Został on przyjęty na audien-
cji przez Jana Pawła II w Watykanie. Papież odwiedził Sudan 
w dniu 10.02.1993 r. podczas dziewięciogodzinnej wizyty Jana 
Pawła II w tym kraju. W następnym roku, czyli 15.03.1994 r. mia-
ła miejsce wizyta Delegacji Sudanu Południowego SPLM/SPLA 
United, z Riek Machar43 i SPLA Mainstream z John Garang44. 

42 W 1985 r. stanął na czele nowej organizacji fundamentalistycznej – Islam-
skiego Frontu Narodowego W latach 1989–1996 był bliskim współpracownikiem 
prezydenta Umara al-Baszira, następnie znalazł się w opozycji. W 1992 r. wysocy 
działacze Islamskiego Frontu Narodowego z Hasanem al-Turabim udzielili w Su-
danie gościny Usamie ibn Ladinowi (Osama bin Laden). Saudyjczyk poślubił na-
stępnie siostrzenicę sudańskiego polityka. Al-Turabi i ibn Ladin wspólnie utworzyli 
Północny Bank Islamski, którego celem było finansowanie fundamentalizmu is-
lamskiego.

43 Sudański polityk i bojownik, wiceprezydent Sudanu Południowego 
w latach 2011–2013, pierwszy wiceprezydent w 2016 r. i ponownie od 2020 r.

44 Południowo-sudański wojskowy i polityk, przywódca ruchu par-
tyzanckiego. Prezydent Autonomicznego Regionu Sudanu Południowego od 
09.01.2005 r. do 30.07.2005 r.
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Natomiast w dniach od 03.07.1994 r. – 06.07.1994 r., miała 
miejsce wizyta na zaproszenie Wspólnoty św. Idziego Sant’Egi-
dio delegacji SPLM/SPLA Mainstream, ponownie z John Ga-
rang i na czele delegacji stał Dr Lawrence Lual Lual Akuei45. 
Sudan Południowy ze stolicą w Dżubie, powstał 9 lipca 2011 
roku w wyniku odłączenia się od Sudanu, na mocy porozumie-
nia rządu sudańskiego z Ludową Armią Wyzwolenia Sudanu, 
które zakończyło II wojnę domową w Sudanie – najdłuższą 
wojnę domową w Afryce, (1983–2005). 

Należy podkreślić, że wiele krajów podpisało umowy z tą 
Wspólnotą, ostatnio Polska, w dniu 10.10.2019 r. podpisała Umo-
wę o współpracy między Ministerstwem Spraw Zagranicznych 
a Comunità di Sant’Egidio. Podczas ceremonii podpisania umo-
wy, minister Jacek Czaputowicz powiedział, że podpisana umo-
wa odzwierciedla zaangażowanie Polski w pokojowe rozwiązy-
wanie sporów międzynarodowych i ochronę nienaruszalnych 
praw człowieka, także poprzez ich obronę na arenie światowej. 
Dokument określający zasady współpracy między Minister-
stwem a Comunità di Sant’Egidio został podpisany 10.10.2019 
r. przez ministra spraw zagranicznych Jacka Czaputowicza i se-
kretarza generalnego Wspólnoty Cesare Zucconi. Jak podkreślił 
minister Czaputowicz w swoim wystąpieniu, wiele krajów i or-
ganizacji międzynarodowych przyznało gwarancje i przywileje 
dyplomatyczne personelowi i urzędom Wspólnoty. Minister 
wyraził zadowolenie, że Polska przyłączyła się do tych krajów, 
zaznaczając, że zgodnie z postanowieniami umowy obie strony 
będą rozwijać współpracę, aby wspierać ludzi żyjących w obsza-
rach kryzysowych na całym świecie, ze szczególnym uwzględ-
nieniem pomocy i zarządzania projektami solidarnościowymi.

45 1994–1997 sekretarz NLC ds. edukacji i poradnictwa (Nowy Sudan). Od 
2008 r. do 2010 r. Lual był wicemarszałkiem Zgromadzenia Ustawodawczego Su-
danu Południowego.
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Odnosząc się do działalności Comunita di Sant’Egidio, któ-
ra została założona w 1968 r., minister Czaputowicz podkreślił, 
że działa w wielu miejscach świata, także w tych dotkniętych 
kryzysami, które często nie są łatwo dostępne dla instytucji pu-
blicznych lub organizacji pozarządowych.

Minister spraw zagranicznych podkreślił również, że kwe-
stie związane z pomocą humanitarną, która stanowiła przed-
miot podpisanego porozumienia, należą do priorytetów niesta-
łego członkostwa Polski w Radzie Bezpieczeństwa ONZ. W tym 
kontekście minister podkreślił rolę naszego kraju jako organi-
zatora spotkań ONZ w sprawie mniejszości religijnych, pod-
kreślając w szczególności inicjatywę ustanowienia Międzyna-
rodowego Dnia Upamiętniającego Ofiary Aktów Przemocy ze 
względu na religię lub przekonania, obchodzonego 22 sierpnia. 
Minister poinformował również, że Polska kandyduje do Rady 
Praw Człowieka na kadencję 2020–2022, gdzie będzie dążyć 
do ochrony praw osób zmarginalizowanych, w szczególności 
dzieci, mniejszości religijnych i osób dotkniętych konfliktami 
zbrojnymi.
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20. Nikola Eterović; Ettore Balestrero

W ciągu tego roku, 1993–1994, spotykałam rożnych pra-
cowników Sekretariatu Stanu, z których przynajmniej 

dwóch zasługuje na przedstawienie. Pierwszy to Nicola Ete-
rović, chorwacki duchowny katolicki, arcybiskup. Pięć lat po 
moim wyjeździe, 22.05.1999 r. został mianowany przez Jana 
Pawła II, nuncjuszem apostolskim na Ukrainie oraz biskupem 
tytularnym diecezji Sisak. Sakry biskupiej 10.07.1999 r. udzielił 
mu Sekretarz Stanu kardynał Angelo Sodano. 11.02.2004 r., abp 
Nikola Eterović został mianowany Sekretarzem Generalnym 
Synodu Biskupów, i tę funkcję pełnił do 2013 r. Od 21.09.2013 r. 
nuncjusz apostolski w Niemczech. 

Ettore Balestrero – 18.09.1993 r. otrzymał w Rzymie 
święcenia kapłańskie z rąk kard. Camillo Ruiniego i został 
inkardynowany do diecezji rzymskiej. W 1994 r. rozpoczął 
przygotowanie do służby dyplomatycznej na Papieskiej Aka-
demii Kościelnej. W 1996 r. rozpoczął pracę w nuncjaturze 
apostolskiej w Korei. W latach 1998–2001 był sekretarzem 
nuncjatury w Holandii. Od 2001 r. pracował w Sekretariacie 
Stanu. 17.08.2009 r. papież Benedykt XVI mianował go pod-
sekretarzem w sekcji ds. relacji z państwami. 22.02.2013 r. 
papież Benedykt XVI mianował go nuncjuszem apostolskim 
w Kolumbii oraz arcybiskupem tytularnym Victoriana. Sakry 
biskupiej udzielił mu 27.04.2013 r. Sekretarz Stanu – kardynał 
Tarcisio Bertone. Od 2018 r. nuncjusz apostolski w Demokra-
tycznej Republice Konga. Spotkałam się z abp. E. Balestrero 
w listopadzie 2011 r. w Watykanie i rozmawialiśmy na temat 
Jego pracy z Papieżem Janem Pawłem II oraz opinii Papieża 
po odrzuceniu przez Konstytucję Unii Europejskiej odniesie-
nia do korzeni chrześcijańskich. Oto co powiedział, w ory-
ginale w j. angielskim, który potwierdził mi w emailu z dnia 
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22.11.2011 r. Jest to bardzo ważne i aktualne obecnie, co Papież 
myślał o roli Polski w tym procesie. 

1. I worked last 3 years of the John Paul II pontificate at 
the Secretary of State. 2. When the preamble with the invo-
cation to Christ and Christian roots of Europe has been reject-
ed to be present in the EU Constitution, it provoked a reac-
tion in many European citizens who gained a new interest 
in the promotion of a stronger impact of such roots in the 
process of the European integration. 3. The Pope saw the role 
of Poland as a strong country, with a deeply rooted Christian 
identity, which could cooperate significantly to develop the 
above mentioned process in line with its identity.
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21. Konferencja, 
Boże Narodzenie i Nowy Rok

16 .12.1993 r., o godz. 16.30, na Uniwersytecie Angelicum, 
w auli św. Tomasza z Akwinu, amb. H. Kupiszewski i Am-

basada RP przy Stolicy Apostolskiej zorganizowała Konferencję 
z okazji 15-lecia pontyfikatu Jana Pawła II. Wśród zaproszonych 
gości był Edward Władysław Kaczyński – kapłan Zakonu Braci 
Kaznodziejów (OP – dominikanin), rektor i przez trzy kaden-
cje dziekan Wydziału Teologicznego Papieskiego Uniwersytetu 
św. Tomasza z Akwinu „Angelicum” w Rzymie, kardynał Camil-
lo Ruini, wikariusz generalny Rzymu, Pietro Giacomo Nonis, 
biskup Vicenzy, Prof. Sergio Cotta. Po prezentacji odbyło się 
małe przyjęcie, na którym serwowano potrawy polskie, które 
wszystkim smakowały. 

Zaproszenie
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Okres Bożego Narodzenia jest bardzo aktywny w Watyka-
nie. Korpus dyplomatyczny uczestniczy począwszy od Wigilii, 
pasterka, poprzez Boże Narodzenie i mszę nocną Nocte Sancta 
25.12.1993 r., potem Nowy Rok i błogosławieństwo Urbi et orbi. 

Program Konferencji
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Tego samego dnia, 24.12.1993 r., czwartek, Pasterka, Bazyli-
ka św. Piotra w Watykanie, godz. 21:30. Msza trwała prawie do 
północy, Papież udzielał osobiście komunii świętej członkom 
korpusu dyplomatycznego.

Następnego dnia, 25.12.1993 r., piątek, o godz. 12, na placu 
św. Piotra w Watykanie, Papież udzielał uroczystego błogo-
sławieństwa Urbi et Orbi z loży błogosławieństw. Tego samego 
dnia wieczorem odbyła się o północy msza Bożego Narodzenia. 
Natomiast 31.12.1993 r. w piątek, o godz. 17, w Bazylice św. Pio-
tra w Watykanie, odbyły się Nieszpory i Papież odprawiał mszę 
z dziękczynnym Te Deum w podziękowaniu za miniony rok.

Po Nowym Roku, odbywa się zawsze spotkanie noworoczne 
Papieża Jana Pawła II z członkami korpusu dyplomatycznego 
akredytowanymi przy Stolicy Apostolskiej. Miało ono miejsce 
przed południem 15.01.1994 r. Uczestniczyłam po raz pierwszy 
w tym corocznym spotkaniu Ojca Świętego z korpusem dyplo-
matycznym. Uroczystość odbywała się w Sali Królewskiej Pała-

24.12.1993 r., czwartek, Pasterka, Bazylika św. Piotra w Watykanie, godz. 21:30 
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cu Apostolskiego (sala Regia), wejścia z niej prowadzą do Kapli-
cy Sykstyńskiej i Kaplicy Paulińskiej, jednej z najpiękniejszych 
sal recepcyjnych Pałacu Apostolskiego. Ściany długiej i wąskiej 
komnaty są pokryte piętnastowiecznymi freskami, a jej sklepie-
nie dekorują złote liście. Spotkanie ma bardzo oficjalny charak-
ter. Dyplomaci występują we frakach lub strojach narodowych, 
papież zaś zasiada na tronie w czerwonej mozzetta (Mucet – 
narzuta sięgająca łokci, będąca częścią stroju duchownych ka-
tolickich). Jest to okrycie sutanny, okrywające ramiona do łokci, 
z guzikami na piersi i bardzo kolorowym ornacie. 

W imieniu dyplomatów powitał Papieża dziekan korpusu 
dyplomatycznego, ambasador Wybrzeża Kości Słoniowej, p. Jo-
seph Amichia. W swoim przemówieniu zwrócił uwagę na naj-
ważniejsze dokonania Ojca Świętego w minionym roku, pod-
kreślając zwłaszcza znaczenie jego wystąpień w obronie pokoju 
i sprawiedliwości w świecie, w którym toczy się dziś ponad 50 
konfliktów zbrojnych i pogłębiają się nieustannie kontrasty 
między regionami bogatymi i ubogimi; wyraził też uznanie spo-
łeczności międzynarodowej dla udziału Kościoła katolickiego 
w obchodach Międzynarodowego Roku Rodziny oraz przeko-
nanie, że obrady Synodu Biskupów poświęcone Afryce będą do-
niosłym wydarzeniem w życiu kontynentu, na równi z oficjal-
nym zniesieniem apartheidu w RPA. Odpowiadając na życzenia 
złożone przez dziekana korpusu dyplomatycznego, Jan Paweł II 
wygłosił obszerne przemówienie, BUDUJMY MOSTY MIĘDZY 
LUDŹMI I NARODAMI, w którym dokonał oceny sytuacji 
w różnych regionach świata, zwracając uwagę na niebezpie-
czeństwa zagrażające pokojowi, procesy demokratyzacji, pro-
blemy związane z przestrzeganiem praw człowieka. Następnie 
przeszedł wśród zgromadzonych dyplomatów, pozdrawiając 
każdego osobiście. Po spotkaniu z Ojcem Świętym, członkowie 
korpusu dyplomatycznego wysłuchali przemówienia Sekre-
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tarza Stanu, który wyraził szczególną satysfakcję z obecności 
w gronie dyplomatów przedstawicieli Albanii i Mongolii, które 
po raz pierwszy nawiązały stosunki dyplomatyczne ze Stolicą 
Apostolską oraz Estonii, Łotwy i Rumunii, które nawiązały je 
ponownie po 50 latach przerwy.

Jan Paweł II mówił o niebezpieczeństwach związanych 
z nacjonalizmem i wymienił różne miejsca na całym świecie, 
gdzie ten problem nabierał szczególnego znaczenia. Skupił się 
szczególnie na przemocy, jaką rodziły walki pomiędzy amery-
kańskimi marines a rebeliantami w Somalii. Po zakończeniu 
przemówienia Papieża, dyplomaci ustawili się w rzędzie, by 
osobiście zamienić z nim kilka słów.

Ambasador H. Kupiszewski przedstawił mnie Papieżowi, 
mówiąc, że jestem nową osobą w Ambasadzie, ale Papież po-

Amb. H. Kupiszewski, żona ambasadora M. Gecow-Kupiszewska, autorka Ewa 
Sałkiewicz, spotkanie z korpusem dyplomatycznym, 15.01.1994 r.
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wiedział: „tak, znam p. Ewę, już kilkakrotnie była na różnych 
uroczystościach, już się znamy”. Papież miał wspaniałą pamięć 
i pamiętał o osobach, nawet po długim niewidzeniu. Mnie było 
oczywiście bardzo miło, ambasadorowi chyba mniej…



148

22. Wielkanoc, uroczystości żałobne  
po amb. Henryku Kupiszewskim

M ój pierwszy Wielki Tydzień w Rzymie.

Jedną z najpiękniejszych i najbardziej uroczystych tradycji 
są w Rzymie inaugurowane przez papieża obchody Wielkiego 
Tygodnia. Ojciec Święty celebruje wtedy, w środę popielcową, 
mszę w kościele św. Sabiny, wiekowej świątyni na wzgórzu 
awentyńskim, która służyła za siedzibę ojcom dominikanom. 
Kościół został ufundowany w latach 425–432 przez iliryjskie-
go księdza Piotra. Kościół wybudowano prawdopodobnie na 
miejscu oryginalnego Titulus Sabinae. Świątynię konsekrował 
papież Sykstus III około 432 r. Msza w środę popielcową jest 
odprawiana przede wszystkim dla wiernych, ale przybyło na nią 
kilku ambasadorów. Większość obecnych stanowili zakonnicy 
i zakonnice ze zgromadzenia dominikańskiego, choć nie bra-
kowało przedstawicieli innych konwentów. Mówiono, że z tego 
właśnie powodu jest to jedno z ulubionych nabożeństw Ojca 
Świętego.

Kościół św. Sabiny jest bardzo ładny46. Wnętrze wyłożono 
białym marmurem. Wysoko w ścianach znajdują się witraże. 
Sklepienie zdobią złote gwiazdy. Ołtarz z białego marmuru 
stoi w łukowatej absydzie. Przed nim wydzielono prostokąt-
ną przestrzeń z miejscami siedzącymi, otoczoną niskim mur-

46 Bazylika św. Sabiny na Awentynie w Rzymie (wł. Basilica di Santa Sa-
bina all’Aventino) – rzymskokatolicki kościół tytularny w Rzymie. Świątynia ta 
jest kościołem rektoralnym parafii św. Pryski oraz kościołem tytularnym, mającym 
również rangę bazyliki mniejszej. Jest też kościołem stacyjnym ze Środy Popiel-
cowej. Do bazyliki przylega klasztor dominikanów założony przez św. Dominika. 
Zbudował go św. Dominik, a mieszkał w nim kiedyś św. Tomasz z Akwinu. Patron-
ką świątyni jest św. Sabina – rzymska patrycjuszka, która poniosła śmierć męczeń-
ską za wiarę chrześcijańską w II wieku.
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kiem z białego marmuru. Ta świątynia była związana z Polską 
od dawna. Bazylika św. Sabiny jest jednym z kościołów tytu-
larnych nadawanych kardynałom-prezbiterom (Titulus Sanctae 
Sabinae), i w roku 1565 kardynałem – prezbiterem był Stanisław 
Hozjusz47.

Ponadto wzdłuż ścian prawej nawy znajdują się fragmenty 
dekoracji z V wieku. W nawie tej jest wejście do kaplicy św. Jac-
ka, ozdobionej freskami autorstwa Federico Zuccaro przedsta-
wiającymi na ścianach historie z życia św. Jacka, a na sklepieniu 
triumf tego świętego. W ołtarzu znajduje się obraz namalowa-
ny przez Lavinię Fontanę z 1600 r. przedstawiający NMP i św. 
Jacka48. 

Kiedy papież zjawił się w kościele, przeszedł nawą główną, 
wyminął klęczniki, przy których stali zakonnicy, i znalazł się 
przy ołtarzu. Odprawił nabożeństwo, a potem posypywał po-

47 Stanisław Hozjusz herbu Hozyusz, (ur. 05.05.1504 r. w Krakowie, zm. 
05.08.1579 r. w Capranice) – polski humanista, poeta, sekretarz królewski Zyg-
munta I Starego od 1538 r., sekretarz wielki koronny od 1543 r., dyplomata, biskup 
chełmiński i warmiński, kardynał, teolog-polemista, jeden z czołowych przywód-
ców polskiej i europejskiej kontrreformacji, przedstawiciel dyplomatyczny Rze-
czypospolitej w Państwie Kościelnym w 1569 r. oraz Sługa Boży Kościoła katolic-
kiego. W latach 1569–1579 przebywał w Rzymie. Prowadził starania o spadek po 
królowej Bonie. Był członkiem kilku dykasterii rzymskich (Kongregacji dla Spraw 
Niemieckich, Kongregacji Soboru), a w 1574 r. został penitencjariuszem większym. 
Uzyskał w Rzymie kościół, który pod wezwaniem św. Stanisława służy jako świą-
tynia polska w Rzymie oraz ufundował przy nim hospicjum przyjmujące pielgrzy-
mów z Rzeczypospolitej. Pochowany w bazylice Najświętszej Maryi Panny na 
Zatybrzu w Rzymie. Niedługo po śmierci rozpoczęto starania o jego beatyfikację. 
Formalny proces został wszczęty w 1923 r. przez diecezję chełmińską, a następnie 
w 1975 r. przejęty przez diecezję warmińską. Rewizja teologiczna pism Hozjusza 
trwa od 1978 r., a w 2006 r. w Olsztynie wznowiono jego proces beatyfikacyjny 
i ustanowiono trybunał na szczeblu diecezjalnym.

48 Jacek Odrowąż (herbu Odrowąż, ur. 1183 r. w Kamieniu Śląskim, zm. 
15.08.1257 r. w Krakowie) – polski duchowny katolicki, dominikanin, misjonarz, ka-
znodzieja, święty Kościoła katolickiego oraz historyczny patron Polski. Był pierw-
szym Polakiem, który wstąpił do nowo utworzonego Zakonu Kaznodziejskiego. 
Został ogłoszony świętym przez papieża Klemensa VIII w 1594 r.
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piołem głowy dominikanów, podchodzących do niego przed 
ołtarz. Po skończeniu mszy, Ojciec Święty ruszył w powrotną 
drogę przez kościół, spokojnie pozdrawiając obecnych. 

Po mszy, odbyło się w jednym z pomieszczeń klasztoru 
przylegającego do kościoła skromne przyjęcie. Ojciec Święty 
pojawił się tam na kilka minut. Był uśmiechnięty i szczęśliwy.

Papież celebrował mszę w Wielki Czwartek upamiętnia-
jącą chwilę, gdy Chrystus nawoływał apostołów do pokory, 
wysłuchiwał spowiedzi parafian po południu w Wielki Piątek, 
poprowadził Drogę Krzyżową w Koloseum wieczorem tego sa-
mego dnia (uczestniczyło w niej pięćdziesiąt tysięcy wiernych, 
a za pośrednictwem telewizji oglądały ją miliony ludzi na ca-
łym świecie), czuwał przy świecach w Wielką Sobotę i odprawił 
mszę wielkanocną w niedzielę na placu św. Piotra, po której 
udzielił błogosławieństwa Urbi et Orbi. Nabożeństwa są prze-
piękne i trwają bardzo długo, ale czas przy pięknych śpiewach 
i otoczeniu, mija bardzo szybko. 

Msza w Wielki Czwartek w 1994 r. była odprawiana w Bazy-
lice św. Jana na Lateranie, oficjalnej katedrze Rzymu i miejscu, 
gdzie papieże rezydowali od IV wieku aż do powrotu do Wiecz-
nego Miasta po zakończeniu niewoli awiniońskiej w XIV wieku. 
Zaproszono na nią członków korpusu dyplomatycznego. Mimo 
że świątynia jest mniejsza od Bazyliki św. Piotra, także wygląda 
majestatycznie, z rzędami strzelistych, białych marmurowych 
kolumn, wznoszących się do zdobionego złotem sklepienia. Na 
balustradzie nad attyką, stoją nadnaturalnej wielkości posągi 
Chrystusa i apostołów. Ołtarz zdobi złocony szczyt, umieszczo-
ny na kolumnach, co prawda nie tak masywny jak u św. Piotra, 
ale na swój sposób także bardzo ozdobny.

Papież odprawiał mszę w asyście wielu księży, był wśród 
nich kardynał Camillo Ruini, wikariusz diecezji rzymskiej. 
Przedstawicieli korpusu dyplomatycznego usadowiono po pra-
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wej stronie ołtarza. Przyjęliśmy komunię z rąk Ojca Świętego. 
Po komunii papież, ubrany w prostą białą szatę, odszedł od oł-
tarza i klęknąwszy, umył stopy dwunastu księżom, odtwarza-
jąc to, co Chrystus uczynił dwunastu apostołom w noc przed 
ukrzyżowaniem. Kiedy ta część ceremonii dobiegła końca, Jan 
Paweł II wrócił do ołtarza. Na zakończenie mszy, przygotowu-
jąc się do smutku, jaki towarzyszy Wielkiemu Piątkowi, usunię-
to obrus z ołtarza.

Poniżej przedstawiam wygłoszone przez Ojca Świętego 
orędzie wielkanocne Urbi et Orbi.

Orędzie wielkanocne Urbi et Orbi.
Z Placu św. Piotra na Watykanie, 03 kwietnia 1994 r.
1. Kiedy Piotr przybył do grobu wraz z Janem, wszedł do 

wnętrza, nachylił się i zobaczył leżące płótna. „Ujrzał i uwie-
rzył” (J 20,8). A potem razem z Janem wrócili do wieczerni-
ka, gdzie apostołowie byli zgromadzeni z obawy przed Ży-
dami. Tego samego dnia po szabacie, wieczorem, Jezus sam 
przyjdzie do wieczernika poprzez drzwi zamknięte. Pozdrowi 
apostołów mówiąc: „Pokój wam!” i powie: „Jak Ojciec Mnie 
posłał, tak i Ja was posyłam. (…) Weźmijcie Ducha Święte-
go!” (J 20,21–22). Tak pozdrowi Chrystus zmartwychwstały 
tę szczególną rodzinę, to apostolskie zgromadzenie Kościo-
ła, któremu zawierzył swą paschalną tajemnicę, tajemnicę 
śmierci i zmartwychwstania.

2. Zapowiedzią tego była pierwsza Pascha Starego 
Przymierza, w noc wyjścia z Egiptu. Na polecenie Mojżesza 
zgromadzili się wówczas synowie i córki Izraela w domach 
rodzinnych i tam przeżyli ocalenie za sprawą krwi baranka, 
którą były pomazane odrzwia ich mieszkań. A potem przyszło 
wyzwolenie. Mojżesz wyprowadził z Egiptu cały lud, wszyst-
kie rodziny zespolone w jedno, i przeprowadził ich przez Mo-
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rze Czerwone, ażeby na pustyni święcili Paschę i spożywali 
święte pokarmy, które zabrali z sobą z Egiptu. Tam też rozpo-
częła się wędrówka ku Ziemi Obiecanej, podczas której Bóg 
odmieniał ich serca i ducha nowego tchnął do ich wnętrz 
(por. Ez 11,19). Tak przeto na pustyni dokonywała się wielka 
Pascha ludu wybranego, która potem będzie sprawowana 
z pokolenia na pokolenie.

3. „Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was posyłam”. W wie-
czerniku paschalnym Roku Pańskiego 1994 rodzina ludzka 
odkrywa swoje posłannictwo: jest to odwieczne powołanie, 
które Bóg powierzył człowiekowi, stworzonemu mężczyzną 
i niewiastą i który rzekł: „Dlatego to mężczyzna opuszcza 
ojca swego i matkę swoją i łączy się ze swą żoną tak ściśle, 
że stają się jednym ciałem” (Rdz 2,24). Oto do wieczernika 
przychodzi ten sam Chrystus, który tutaj modlił się do Ojca, 
„aby wszyscy stanowili jedno, jak Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja 
w Tobie, aby i oni stanowili w Nas jedno” (J 17,21). A modląc 
się tymi słowami, otwierał przed rozumem ludzkim niedo-
stępne perspektywy, dając znać o pewnym podobieństwie 
pomiędzy jednością Osób Boskich a jednością synów Bo-
żych, zespolonych w prawdzie i miłości. „To podobieństwo 
ukazuje, że człowiek będąc jedynym na ziemi stworzeniem, 
którego Bóg chciał dla niego samego, nie może odnaleźć 
się w pełni inaczej jak tylko poprzez bezinteresowny dar 
z siebie samego” (Gaudium et spes, 24). 4. Powołaniem 
rodziny jest odkryć wraz z Chrystusem tę właśnie prawdę 
o człowieku. Powołaniem rodziny jest przyoblec tę prawdę 
w żywy kształt tej jedynej i niepowtarzalnej ludzkiej wspól-
noty, jaką tworzą rodzice i dzieci, wspólnoty miłości i życia, 
wspólnoty pokoleń. Kamieniem węgielnym tej wspólnoty 
jest Chrystus zmartwychwstały. Trzeba, ażeby życie każdej 
rodziny było ukryte z Chrystusem w Bogu (por. Kol 3,3). 
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Trzeba, ażeby przez to odkrycie dojrzewało ono do chwały 
zmartwychwstania. Rodzinom ludzkim potrzebna jest bo-
wiem ta moc, która pochodzi od Boga samego, gdyż inaczej 
nie sprostają one swemu powołaniu. Rodzinom ludzkim 
potrzebna jest ta Boża moc, zwłaszcza w naszych czasach, 
kiedy tyle zagrożeń osacza właśnie rodzinę i to od samych 
korzeni jej bytowania.

5. Jest więc rodzinom ludzkim potrzebne to słowo, które 
wypowiedział Chrystus zmartwychwstały: „miejcie odwagę: 
Jam zwyciężył świat” (J 16,33). Do wielkiej rodziny ludów 
niech dotrze dziś to orędzie zmartwychwstania, objawienie 
światłości i życia dla każdego mieszkańca ziemi. Bracia i sio-
stry, wysłuchajcie tego orędzia! Przyjmijcie je do swych serc! 
Jeśli Bóg w Chrystusie umęczonym i zmartwychwstałym 
zwycięża świat, to i człowiek może pokonać grzech i prze-
zwyciężyć jego konsekwencje. Ludzkość potrzebuje Chrystu-
sa: On jest źródłem pokoju i życia, które nie zna śmierci.

6. Niech ta radosna wieść dotrze przede wszystkim do 
Jerozolimy, gdzie ogłoszono ją po raz pierwszy. Niech roz-
brzmiewa na Bałkanach, na Kaukazie, w Afryce, w Azji i we 
wszystkich krajach, gdzie nadal słychać szczęk oręża, gdzie 
nacjonalizmy przyjmują niebezpieczne formy skrajnego eks-
tremizmu, gdzie grupy etniczne i klasy społeczne toczą ze 
sobą nieustępliwą walkę! Niech to orędzie pokoju stanie 
się natchnieniem dla wszystkich, którzy w społeczeństwach 
dobrobytu starają się nadać sens życiu i budować społecz-
ne współistnienie na fundamencie wartości bardziej odpo-
wiadających godności człowieka i jego transcendentnemu 
powołaniu! Niech miłość zwycięży nienawiść! Narody wy-
czerpane nędzą materialną i moralną pragną bezpieczeństwa 
i pokoju. Kiedyż wreszcie ludzie będą mogli żyć jak bracia, 
w duchu wzajemnej solidarności?
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7. W tym dniu radości i światła, w obliczu Życia, które 
wkracza w nasze dzieje, niechaj ustąpi kultura śmierci, która 
poniża człowieka, nie szanując istot słabszych i bezbronnych 
i próbując nawet podważyć świętą godność rodziny, która 
jest sercem społeczeństwa i Kościoła. Zaniepokojony tymi 
zagrożeniami, wysyłam w tych dniach list do przywódców 
wszystkich państw świata, z okazji Międzynarodowego Roku 
Rodziny, który został ogłoszony przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych i z radością przyjęty przez Kościół katolicki. 
W tym liście proszę o dołożenie wszelkich starań, aby nie zo-
stała umniejszona godność osoby ludzkiej ani święta wartość 
życia, ani też zdolność człowieka do miłości i do czynienia 
daru z siebie. Rodzina pozostaje głównym źródłem ludzkości: 
każde państwo winno chronić ją jako najdroższy skarb.

8. W ten wielkanocny poranek tak bardzo chcielibyśmy, 
by każdy mężczyzna i każda kobieta przyjęli światło Chry-
stusa, które przenika ciemność i zapowiada triumf życia nad 
śmiercią! Bracia i siostry na całej ziemi, błogosławcie razem 
z nami „ten dzień, który Pan uczynił”.

Chrystus zmartwychwstał, alleluja!
Po orędziu „Urbi et orbi” („Miastu i światu) głoszonym 

w niedzielny wielkanocny poranek w dniu 03.04.1994 r., wró-
ciłam do domu, gdzie miałam gości ze Szwajcarii. Przy śniada-
niu wielkanocnym zadzwonił do mnie amb. Bolesław Micha-
łek, polski scenarzysta, krytyk filmowy i dyplomata, który był 
w latach 1990–1995 ambasadorem Rzeczypospolitej Polskiej 
we Włoszech, akredytowanym także w San Marino i na Malcie. 
Poinformował mnie, że amb. H. Kupiszewski zmarł w Warsza-
wie. Na szczęście takie smutne wypadki nie zdarzają się często 
w dyplomacji, ale w takim przypadku, pierwsze co przyszło mi 
do głowy, to w jaki sposób zorganizować księgę kondolencyjną, 
kiedy wszystkie sklepy są zamknięte i jestem sama w Ambasa-
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dzie, bo sekretarka i kierowca wyjechali na Święta do Polski. 
Na szczęście nasza „góralka”, Pani sprzątająca, Elżbieta, była 
w Rzymie, więc od samego rana we wtorek, po Wielkanocy, 
zaczęłyśmy wysyłanie faksem, (nie było jeszcze emaili) wiado-
mości w postaci noty dyplomatycznej do wszystkich ambasad 
akredytowanych przy Stolicy Apostolskiej o tym fakcie oraz in-
formacji, że w dniach 07–08.04.1994 r. będzie wystawiona księga 
kondolencyjna do wpisu w Ambasadzie RP przy Stolicy Apo-
stolskiej. Następnie nasi sąsiedzi z piętra niżej, Opus Dei, bar-
dzo pomogli mi w znalezieniu takiej księgi i zorganizowaniu 
kwiatów. Należy dodać, że Ambasada w tym czasie składała się 
z trzech pokoi, małego zaplecza kuchennego i toalety. Pierw-

Msza św. za duszę św. pamięci amb. H. Kupiszewskiego, odprawiana przez kard. 
A. Sodano, 14.04.1994 r. w kościele św. Andrzeja na Kwirynale. Przed ołtarzem, po 
prawej autorka czytająca fragment Pisma św., następnie kard. Jean-Louis Tauran 
i radca kościelny Ambasady, ks. prałat M. Rola
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szy mały pokój był jakby sekretariatem, następnie drugi pokój, 
gdzie byłam ja i trzeci, gabinet ambasadora. Pokoje te nie były 
duże, a z 93 ambasad przy Stolicy Apostolskiej, 68 miały siedzi-
bę w Rzymie, a 35 za granicą49. Oprócz 68 ambasadorów, należa-
ło również zawiadomić przeorów zakonów żeńskich i męskich 
w Rzymie, dostojników watykańskich, Polaków pracujących 
w kongregacjach watykańskich, polskich dziennikarzy pracu-
jących w Rzymie i osób znanych Ambasadzie. Gdyby wszystkie 
te osoby przyszły wpisać się do księgi kondolencyjnej w ciągu 
dwóch dni, daje to jeśli chodzi tylko o samych ambasadorów 34 
dziennie, czyli bardzo dużo. 

Msza żałobna za duszę św. p. amb. H. Kupiszewskiego odby-
ła się 14.04.1994 r. w kościele św. Andrzeja na Kwirynale50 i była 
celebrowana przez Sekretarza Stanu, kardynała Angelo Sodano.

Podczas wspólnej modlitwy, po francusku i po angielsku, 
fragmenty Pisma św. były czytane przez chargé d’affaires Amba-
sady RP przy Watykanie, autorkę tej książki, p. Ewę Sałkiewicz, 
radcę ambasady Francji i ambasadora Wielkiej Brytanii. Żona 
zmarłego amb. Henryka Kupiszewskiego, p. Maria Gecow-Ku-
piszewska, nie przyjechała z Polski na mszę, podobnie jak i syn 
Marek Kupiszewski.

49 Obecnie ze Stolicą Apostolską stosunki dyplomatyczne mają 183 państwa. 
Do tego należy dodać Unię Europejską i Suwerenny Zakon Maltański. W Rzymie 
znajduje się 88 biur Ambasad, w tym biuro Unii Europejskiej i Zakonu Maltańskie-
go (SMOM), oficjalnie Suwerennego Wojskowego Zakonu Szpitalników Świętego 
Jana Jerozolimskiego z Rodos i Malty, biura Ligi Państw Arabskich, Międzynarodo-
wej Organizacji ds. Migracji i Wysokiego Komisarza Narodów Zjednoczonych ds. 
Uchodźców.

50 W kaplicy dedykowanej św. Stanisławowi Kostce znajdują się jego reli-
kwie. Ponadto przy kościele można zobaczyć zrekonstruowany pokój z nowicjatu, 
w którym św. Stanisław zmarł. Znajduje się w nim rzeźba przedstawiająca św. 
Stanisława na łożu śmierci autorstwa Pierre Legrosa z ok. 1700 r., wykonana z mar-
muru o różnych barwach
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Po śmierci Meliny Mercouri w dniu 06.03.1994 r., minister 
kultury Grecji dwukrotnie (od 1981 r. do 1989 r. i w 1993 r.) 
w rządzie Andreasa Papandreu, w dniu 10.03.1994 r., dokonałam 
wpisu do księgi kondolencyjnej w dniu 10.03.1994 r. w Ambasa-
dzie Grecji przy Stolicy Apostolskiej na via Giuseppe Mercal-
li 6, w obecności ambasadora Grecji, Georges Christoyannisa. 

Po śmierci Henryka Kupiszewskiego (03.04.1994 r.), ponad 
rok toczyła się gra polityczna między prawicą a lewicą o obsa-
dzenie stanowiska ambasadora przy Watykanie, którym wresz-
cie został niezależny katolicki intelektualista i dziennikarz, 
Stefan Frankiewicz, b. redaktor naczelny „Więzi” (11.07.1995 r.).
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23. Koncert ku czci ofiar holocaustu 
z udziałem Papieża i głównego rabina 
Rzymu w Auli Pawła VI w Watykanie  

– 7 kwiecień 1994 r.

N a zaproszeniu napisano, aby zająć miejsce w auli Pawła VI 
do godziny 17.45. Był to koncert upamiętniający Shoah, pró-

bę eksterminacji Żydów w Europie. Zjawił się papieski mistrz 
ceremonii i zaczął rozlokowywać gości. W tej samej chwili otwo-
rzyły się frontowe drzwi i zobaczyliśmy w nich papieża. Papież 
wyglądał na bardzo szczęśliwego. Podszedł od razu do rabina 
Toaffa51, uścisnął go, a potem trzymał za ramię i rozmawiali 
z ożywieniem po włosku. Wszyscy wstali, by patrzeć na Ojca 
Świętego i jego specjalnych gości zajmujących miejsca. Aula 
była wypełniona do ostatniego krzesła. Obecni byli wszyscy 
członkowie korpusu dyplomatycznego. Wyjątkowymi gośćmi 
było około dwieście osób, które ocalały z holocaustu, z opaska-
mi na ramieniu.

Dziesięcioletnia dziewczynka, córka jednego z ocalałych, 
zapaliła sześć z siedmiu świeczek menory, po jednej dla każ-
dego miliona Żydów zamordowanych przez hitlerowców. Me-
nora, siedmioramienny świecznik, jest jednym z najstarszych 
symboli żydowskiej sztuki kultowej, używany jako symbol juda-
izmu. Potem Królewska Orkiestra Filharmoniczna z Londynu, 
pod batutą słynnego dyrygenta Gilberta Levine’a zagrała Koi 
Nidrei, modlitwę odmawianą w Jom Kippur, żydowskie święto 
Dnia Pojednania. Następnie usłyszeliśmy Symfonię nr 3 Kaddish 
Leonarda Bernsteina, w czasie której modlitwę odczytał aktor 
Richard Dreyfuss. Papież zaprosił obecnych do uczestnictwa 

51 Elio Toaff (ur. 30.04.1915 r. w Livorno, zm. 19.04.2015 r. w Rzymie) – wło-
ski rabin, w latach 1951–2002 Naczelny Rabin Rzymu.
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w koncercie. Po oklaskach, abp Giovanni Battista Re52, substytut 
(zastępca) sekretarza stanu Stolicy Apostolskiej do spraw ogól-
nych, przywitał się z dyplomatami. Był również obecny kardynał 
Edward Cassidy, przewodniczący Papieskiej Rady do spraw Jed-
ności Chrześcijan, który odpowiadał za przebieg uroczystości 
oraz włoski prezydent Oscar Luigi Scalfaro, członkowie włoskie-
go Senatu, rabin Elio Toaff i inni przywódcy żydowscy.

Koncert okazał się bardzo wzruszającym i godnym zapa-
miętania wydarzeniem. Występ nagrodzono długimi i głośny-
mi brawami. Gdy ucichły, papież wstał z miejsca. Zapanowała 
cisza, Ojciec Święty zaś powiedział głośno i stanowczo: – Nie 
wolno nam zapomnieć! W przemówieniu podkreślił, że: „Trze-
ba podwoić wysiłki mające na celu uwolnienie człowieka od 
widm rasizmu, izolacji, spychania na margines społeczeństwa, 
zniewalania i ksenofobii; należy wyrwać z korzeniami to zło, 
które zakrada się do mentalności społeczeństwa i zagraża pod-
stawom pokojowego współistnienia ludzi”. 

Potem odbyło się przyjęcie w Sala dei Paramenti przy dzie-
dzińcu św. Damazego, wewnętrznym brukowanym dziedzińcu 
Pałacu Apostolskiego z szesnastowieczną marmurową fontan-
ną. Była okazja, aby członkowie synagogi rzymskiej oraz ludzie 
uratowani z holocaustu rozmawiali z kardynałami, biskupami, 
dyplomatami, politykami włoskimi i biznesmenami. 

Ambasador R. Flynn opowiadał mi potem, że następnego 
wieczora na obiedzie wydanym przez korespondenta „New 
York Timesa”, Johna Tagliabue, Gilbert Levine mówił wszystkim, 
że jego zdaniem był to świetny koncert. Mówił także o spo-

52 18.01.2020 r. Ojciec Święty zatwierdził wybór – dokonany przez kardy-
nałów-biskupów – dziekana Kolegium Kardynalskiego w osobie jego eminencji 
kardynała Giovanniego Battisty Re (86 lat). Wicedziekanem Kolegium Kardynal-
skiego wybrano, a papież zatwierdził, Argentyńczyka, prefekta Kongregacji ds. Ko-
ściołów Wschodnich, kard. Leonarda Sandriego (76 lat).



Ewa Sałkiewicz-Munnerlyn160

tkaniu papieża z uratowanymi z holocaustu, które odbyło się 
dzień wcześniej, na którym była obecna teściowa Levina, pod-
czas którego rozmawiali po polsku i Papież okazał jej, iż wie 
i rozumie, jakich strasznych przeżyć doznali w tym okresie.

Rozmawiałam potem z kilkoma ambasadorami i ich żona-
mi i nie wszyscy uważali, że koncert był świetny. Ja również 
uważam, że był dobry, ale nie nadzwyczajny.
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24. Karolina Lanckorońska

P o moim przyjeździe do Rzymu, otrzymałam telefon od 
p. Karoliny Lanckorońskiej, która przez swoją asystentkę 

poprosiła, aby Ją odwiedzić. Oczywiście słyszałam dużo o tej 
niezwykłej osobie, ale był to dla mnie wielki zaszczyt, że tak 
szacowna Osoba, chciała się ze mną spotkać. Dla tych, którzy 
jeszcze nie spotkali się z tym nazwiskiem, przybliżę trochę tę 
bardzo zasłużoną Osobę dla naszej kultury i nauki, a przede 
wszystkich wielką patriotkę i uczoną. 

Karolina Maria Adelajda Franciszka Ksawera Małgorzata 
Edina Lanckorońska z Brzezia herbu Zadora, ur. 11.08.1898 r. 
w Buchberg am Kamp, Dolna Austria, zmarła w Rzymie 
25.08.2002 r., mając 102 lata! Ukończyła gimnazjum w Wiedniu 
(Freyung), w latach 1917–1921 studiowała, również w Wiedniu, 
historię sztuki. W 1926 r. na Uniwersytecie Wiedeńskim obroni-
ła doktorat. Zajmowała się głównie zagadnieniami sztuki baro-
ku i twórczością Michała Anioła. W 1935 r. jako pierwsza kobieta 
habilitowała się na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie 
na podstawie rozprawy Dekoracja malarska kościoła Il Gesù w Rzy-
mie (wkrótce wydanej drukiem) i została zatrudniona na tej 
uczelni jako docent, kierownik katedry historii sztuki na Wy-
dziale Humanistycznym. Jednocześnie pełniła funkcję sekre-
tarza Towarzystwa Polskich Badań Historycznych we Lwowie. 
Od 1933 r. (po śmierci ojca) zajmowała się także administracją 
dóbr rodzinnych w Małopolsce Wschodniej (m.in. w Komarnie 
i Rozdole). Pozowała także do rysunków i obrazów, m.in. Jac-
ka Malczewskiego. W 1934 r. zamieszkała we Lwowie przy ulicy 
Zimorowicza 19 i rozpoczęła prowadzenie wykładów na Uni-
wersytecie Jana Kazimierza z historii sztuki włoskiej. Wybuch 
wojny zastał ją we Lwowie. Po zajęciu miasta przez Armię Czer-
woną przez pewien czas kontynuowała wykłady na Uniwersyte-
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cie Lwowskim. Zaangażowała się w działalność konspiracyjną. 
Wobec zagrożenia aresztowaniem przez NKWD skorzystała 
z możliwości wymiany ludności między terenami polskimi 
okupowanymi przez ZSRR i hitlerowskimi Niemcami i prze-
szła 03.05.1940 r. na ziemie okupowane przez Niemcy. Służy-
ła w szeregach Związku Walki Zbrojnej, a następnie w Armii 
Krajowej (porucznik). Z polecenia dowództwa konspiracyjnego 
brała udział w pracach uznawanej przez Niemców Rady Głów-
nej Opiekuńczej, utrzymując m.in. kontakt z wieloletnim przy-
jacielem rodziny, arcybiskupem krakowskim Adamem Sapiehą.

W styczniu 1942 r. przyjechała ponownie do Lwowa z za-
daniem zorganizowania filii Rady Głównej Opiekuńczej (tzw. 
Komitetu Polskiego) w województwie stanisławowskim. Wkrót-
ce jednak (maj 1942 r.) została w Stanisławowie aresztowana 
przez Gestapo, przesłuchiwał ją szef Gestapo w Stanisławowie, 
Hans Krüger, znany z akcji wymordowania polskiej inteligen-
cji w Stanisławowie. W przekonaniu, że aresztowana wkrótce 
poniesie śmierć, oficer Gestapo pochwalił się przed nią swoją 
decydującą rolą także w mordzie profesorów lwowskich (03 na 
04.07.1941 r.). Już po wojnie zeznania Lanckorońskiej oraz prze-
kazany b. rektorowi Uniwersytetu Lwowskiego, Stanisławowi 
Kulczyńskiemu tzw. Raport Karli Lanckorońskiej (opublikowany 
w 1977 r.) były ważnymi dowodami przy próbach wyjaśnienia 
zbrodni lwowskiej.

Lanckorońska została przeniesiona ze Stanisławowa 
do Lwowa, a następnie wysłana do obozu koncentracyjnego 
Ravensbrück (nr obozowy 16076), doczekała tam jednak zwol-
nienia. U schyłku wojny, 05.04.1945 r. uwolniono ją po interwen-
cji Carla J. Burckhardta, prezesa Międzynarodowego Czerwo-
nego Krzyża. Przy okazji warto wspomnieć tę postać, bowiem 
była ona związana z Polską, ponieważ w latach 1937–1939 peł-
nił funkcję Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w Gdańsku. 
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Od 1932 r. był profesorem Wyższego Instytutu Studiów Mię-
dzynarodowych (Institut universitaire de hautes études interna-
tionales – IHEI) w Genewie. W latach 1935–1936 jako członek 
Międzynarodowego Komitetu Czerwonego Krzyża wizytował 
obozy koncentracyjne w Niemczech. Będąc Wysokim Komi-
sarzem Ligi Narodów w Gdańsku, podejmował nieudane pró-
by zapobieżenia wybuchowi wojny polsko-niemieckiej, m.in. 
prowadząc 11.08.1939 r. rozmowy z Adolfem Hitlerem w jego 
bawarskiej kwaterze Berghof w Berchtesgaden. 01.09.1939 r. 
został zmuszony przez gauleitera Alberta Forstera do natych-
miastowego opuszczenia terytorium Wolnego Miasta Gdańska. 
Po wojnie pełnił funkcję prezesa Międzynarodowego Komitetu 
Czerwonego Krzyża (1944–1948) oraz posła Szwajcarii w Pary-
żu (1945–1949). 

W trakcie rozmowy przy herbacie i ciasteczkach, wspo-
mniałam, że nie wiedziałam iż Carl J. Burckhardt był profeso-
rem w IHEI (Institut des Hautes Etudes Internationales) w Ge-
newie, gdzie przebywałam w latach 1976–1986 i gdzie w 1984 r. 
otrzymałam dyplom tej znanej instytucji w dziedzinie prawa 
międzynarodowego. Moja szacowna rozmówczyni wspomina-
ła o swoich spotkaniach z amb. K. Papée, podczas pełnienia 
Jego długiej funkcji w Rzymie jako ambasadora RP przy Stolicy 
Apostolskiej (1939–1958), i opowiedziała mi o swoich planach 
przekazania swojej kolekcji obrazów do Polski. Z powodu po-
garszającego się wzroku, nie mogła poruszać się sama i dlatego 
prosiła o wizytę w domu, ponieważ Jej słowami, „ambasada przy 
Watykanie jest najważniejszą ambasadą w Rzymie, bardziej niż 
ambasada przy Kwirynale.”

Wydarzenia wojenne opisała w książce Wspomnienia wo-
jenne 22 IX 1939–5 IV 1945 nominowanej do Nagrody Literackiej 
Nike 2002. Po wojnie osiadła we Włoszech. Krótko po uwolnie-
niu z obozu podjęła współpracę z 2. Korpusem Polskim gene-
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rała Władysława Andersa jako oficer prasowy. Zajęła się m.in. 
organizacją studiów dla zdemobilizowanych żołnierzy (ok. 1300 
osób) na emigracji. W 1945 r. była jednym z inicjatorów założe-
nia Polskiego Instytutu Historycznego w Rzymie, dyrektorem 
tego Instytutu, wspierała go finansowo. W ramach Instytutu za-
inicjowała wydawanie czasopisma „Antemurale” (rocznik, 1954–
1982, 30 tomów) i serii: „Elementa ad Fontium Editiones” (do 
1987 r. 75 tomów) i „Acta Nuntiaturae Polonae” (od 1990 r.), upo-
wszechniających ważne źródła dotyczące historii Polski (m.in. 
dziejów nuncjatury apostolskiej w Polsce). Była członkiem zało-
życielem Polskiego Towarzystwa Naukowego na Obczyźnie.

Założyła Fundusz im. Karola Lanckorońskiego (od 1967 r. 
pod nazwą Fundacja Lanckorońskich z Brzezia z siedzibą 
w szwajcarskim Fryburgu i w Londynie), wspierający zarów-
no polskie instytucje emigracyjne (m.in. założony i kierowany 
przez nią Polski Instytut Historyczny w Rzymie, Bibliotekę Pol-
ską w Paryżu) i krajowe (głównie biblioteki uniwersyteckie), jak 
i odbiorców indywidualnych (stypendia dla polskich naukow-
ców przygotowujących rozprawy doktorskie i habilitacyjne 
poza krajem, współfinansowanie leków dla pracowników Uni-
wersytetu Jagiellońskiego).

W 1990 r. została przyjęta w poczet członków Polskiej 
Akademii Umiejętności. Nadano jej doktoraty honorowe m.in. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego (1983), Polskiego Uniwersytetu 
na Obczyźnie w Londynie (1988), Uniwersytetu Wrocławskiego 
(1990).

W 1994 r. prof. Karolina Lanckorońska ofiarowała Polsce 
zachowaną część kolekcji dzieł sztuki, zgromadzonej przez jej 
ojca w pałacu Lanckorońskich w Wiedniu, którą w XVIII wie-
ku zapoczątkował Antoni Lanckoroński, pan na Wodzisławiu 
i Brzeziu, współtwórca Konstytucji 3 Maja, poseł na Sejm, od-
znaczony orderem Orła Białego. Te zbiory można dzisiaj po-
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dziwiać na Wawelu czy na Zamku Królewskim w Warszawie. 
Zamek Królewski w Warszawie otrzymał 37 obrazów m.in. dwa 
dzieła Rembrandta. Zamkowi Królewskiemu na Wawelu – Pań-
stwowym Zbiorom Sztuki. Przekazała ponad 500 zabytkowych 
obiektów, wśród nich 82 obrazy włoskie i ponad 220 rysunków 
Jacka Malczewskiego. Obdarowane zostały też inne instytucje: 
Biblioteka Jagiellońska, Muzeum Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Muzeum Narodowe w Warszawie, Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie, Polska Akademia Umiejętności. Niektóre z tych 
obrazów znajdowały się w Jej mieszkaniu i pamiętam, że wi-
działam je przed podarowaniem. Rozmowa była tak interesują-
ca, że prawie godzina wydała się jedną chwilą.

Profesor Karolina Lanckorońska była ostatnim przedstawi-
cielem rodziny Lanckorońskich. Chcąc zapewnić ciągłość rodu 
hrabiów Lanckorońskich usynowiła księcia Jana Lubomirskie-
go. Jan Lubomirski-Lanckoroński, przyjmując drugi człon na-
zwiska, stał się kontynuatorem tradycji rodziny hrabiów Lanc-
korońskich, z której pochodziła jego praprababka Elżbieta 
z Lanckorońskich baronowa de Vaux.
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25. Jerzy Kluger

Z przyjacielem Papieża z lat dzieciństwa nie spotkałam się pod-
czas pobytu w Ambasadzie RP przy Watykanie (1993–1994), 

ale dopiero w 1998 r., z okazji otrzymania przez Niego doktoratu 
honoris causa z Uniwersytetu Wilkes w Pensylwanii, w mieście 
Wilkes-Barre. Ponieważ byłam wtedy konsulem w Waszyngtonie, 
a konsulat miał w swoim okręgu stan Pensylwania, byłam z tym 
Uniwersytetem w kontakcie od 1995 r. to jest od roku, w którym 
przyjechałam do Wydziału Konsularnego Ambasady RP w Wa-
szyngtonie. Na tym Uniwersytecie działa od 1950 r. Polski Pokój. 
W tym Polskim Pokoju, można zapoznać się z polską kulturą 
i dziedzictwem poprzez oryginalne artefakty i publikacje znaj-
dujące się w sali, którą zaprojektował polski artysta, autor Stefan 
Mrożewski53. Sala Polska pierwotnie znajdowała się w Budynku 
Straży Parafialnej, a następnie została przeniesiona do Bibliote-
ki Farleya. Pierwszy prezydent Uniwersytetu Wilkesa, dr Eugene 
S. Farley, został zainspirowany do otwarcia pokoju polskiego, kie-
dy odwiedził Pokoje Narodowe na Uniwersytecie w Pittsburgu. 
Zachęcał lokalne grupy etniczne do stworzenia własnego pokoju 
na kampusie, ponieważ byłby to sposób, w jaki studenci mogliby 
wyrazić swoje dziedzictwo kulturowe. Pokój polski poświęcony 
jest pamięci osadników z Polski, którzy od 1856 r. zamieszkali 
w Dolinie Wyoming. Poprzez swoje wysiłki przyczynili się oni do 
rozwoju głównych gałęzi przemysłu górnictwa i rolnictwa. Aby 
upamiętnić zasługi pierwszych polskich imigrantów w Dolinie 
Wyoming, ich potomkowie umieścili obok drzwi tablicę pamiąt-
kową z brązu upamiętniającą ich osiągnięcia. Mapa Polski z XVI 
wieku (prawa strona kominka), została wykonana przez Abraha-
ma Orteliusa, królewskiego geografa króla Hiszpanii Filipa II.

53 Stefan Mrożewski (ur. 12.04.1894 r. w Częstochowie, zm. 08.09.1975 r. 
w Walnut Creek) – polski grafik-drzeworytnik i malarz.
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Otrzymałam zaproszenie z tego Uniwersytetu, aby przyje-
chać na bal karnawałowy w Wilkes-Barre w dniu 04.01.1997 r. 
i z tej okazji otrzymałam klucze miasta i honorowe obywatel-
stwo. Jakież było moje zdumienie, kiedy powiedziano mi, że 
Hilary Clinton otrzymała pierwsze klucze i honorowe obywa-
telstwo miesiąc wcześniej… Spotkałam tam wielu Amerykanów 
polskiego pochodzenia, poznałam Rektora Uniwersytetu w la-
tach 1984–2001, Christophera Breiseth oraz burmistrza miasta 
Thomasa D. Mc Groarty, od którego otrzymałam klucze miasta 
Wilkes-Barre. 

Dlatego też, kiedy otrzymałam zaproszenie po roku, na 
uroczystość nadania doktoratu honoris causa J. Klugerowi, 
w dniu 16.11.1998 r. zaakceptowałam to z przyjemnością. Wtedy 
poznałam po raz pierwszy tego wielkiego przyjaciela Papieża 
i pozwolę sobie przytoczyć w całości przemówienie Rektora 
Uniwersytetu Wilkes z tej okazji. 
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Wilkes University 
November 16, 1998

Citation for the Honorary Degree of Doctor of Humane 
Letters

JERZY KLUGER

Engineer Jerzy Kluger, you have navigated the tumultu-
ous events of the twentieth century with great intelligence 
and a strong will to survive. Despite the terrible loss of family 
and friends in the Holocaust, you have become a true Citizen 
of the World.

You were nurtured and supported by your parents and 
grandmother as well as by the public schools in your native 
Wadowice, Poland, before World War II. When Hitler in-
vaded Poland in 1939, you and your father, a reserve Cap-
tain of Artillery, left Wadowice in uniform to join the Polish 
Army. Captured by the Russians, you both became prisoners 
in a Soviet labor camp in Siberia until the Germans invad-
ed the Soviet Union in 1941 when the Polish soldiers were 
released to join the Allies against Hitler. While still in the 
Soviet Union, you trained and became a First Lieutenant of 
Artillery, one of only three Jews to graduate from the Polish 
Artillery Officers School. You reached the Middle East in time 
to serve with the Polish 2nd Corp and the British 8th Army 
in the North African Campaign against the Nazis. Thereafter 
you were an instrumental part as a topographical expert of 
the Polish Army’s efforts in 1944 to recapture Monte Cassino 
in one of the most heroic battles for the Polish forces during 
the war. For your military service, you were awarded the 
„Cross of the Courageous” three times and the „Silver Cross 
of Merit with Swords.” After the War and after further edu-
cation in Italy and England, you built an outstanding career 
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as an engineer working and living in Rome. Importing used 
heavy machinery from America, you participated directly in 
the reconstruction of Europe. The tangible signs of economic 
renewal as well as cooperation between western and east-
ern Europe are accomplishments to which you have directly 
contributed.

However, it is by way of a boyhood friendship in Wad-
owice, Poland, that history has selected you to play a unique 
role in the reconciliation of the world’s Jews and Catholics 
in the aftermath of the horrors of World War II. You and 
Karol Wojtyla, later to become Pope John Paul II, a Jew and 
a Catholic, grew up as intimate friends in a pre-war Polish 
community with approximately 8,000 Roman Catholics and 
2,000 Jews. Your father, Dr. Wilhelm Kluger, was the high-
ly respected President of the Jewish community, a lawyer 
and a man of great learning who believed that Poles of all 
backgrounds should live and work together in harmony. 
Your father expressed this belief, as well as his genuine Polish 
national pride, through music. The string quarter that played 
once a week in your home included two Catholics and two 
Jews. Your friend Karol, known to you then as Lolek, would 
often come to listen, sitting quietly in the background. You 
both recalled with pleasure the Saturday afternoon concert 
in the synagogue in 1937, organized by your father, and fea-
turing the great singer, Moishe Kussawiecki, an occasion that 
brought Catholics and Jews together for a common celebra-
tion of music. In hindsight, it was the first time that someone 
who would become Pope had entered a synagogue since Pe-
ter himself did so. Subsequently, you would play a crucial 
role in initiating the idea for your friend, when he became 
Pope, to visit the old synagogue in Rome, in what became 
a truly historic event.
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As boys you played together, made mischief together, 
and knew each other’s families intimately. In the case of Ka-
rol, this meant knowing his father, since his mother, brother 
and sister were dead before he was thirteen. You and other 
close mutual childhood friends from Wadowice were then 
and have remained a kind of family to Pope John Paul II, vi-
siting frequently in Rome with the Holy Father and providing 
him personal intimacy and support.

Rediscovering each other in Rome in 1965, when Karol 
Wojtyla became Archbishop of Krakow, your easy, joyous 
friendship was rekindled in an instant. He learned of your 
devastating personal losses and your resulting sense of alie-
nation from your native Poland. You learned of his prepara-
tion for the priesthood, an underground activity forbidden by 
the Nazis. You learned that during those dark days of the war, 
Wojtyla was drawn towards a careful study of the Old Testa-
ment, seeing a parallel between the history of the Jewish pe-
ople and the experience of Poland. Your learned that as part 
of his subversive activities during the German occupation, he 
wrote and with his close friends performed verse dramas, the 
first involving David and Goliath, with later productions dra-
wing on Job and Jeremiah. You learned that he struggled to 
understand the anti-Semitism that was raging through Euro-
pe and committed himself after the war to foster an open and 
honest recognition of the historic tensions between Jews and 
Catholics since the Middle Ages which, when ignited by Hi-
tler’s virulent anti-Semitism, had contributed to the Holocaust.

By granting you the first private audience after becoming 
Pope, John Paul II underscored your personal friendship and 
his sensitivity to the relationship between Jews and Catho-
lics. While the Holy Father has discussed his pivotal rela-
tionship with you at length, whether on skiing trips or in the 
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majestic surroundings of the Vatican, he also has urged you 
to represent him on the subject. He asked you to return to 
Wadowice to bring his greetings at the dedication of a plaque 
commemorating the site of your old synagogue, destroyed 
during the War, even though you had determined never to 
return to Poland, where your family had been killed at near-
by Auschwitz. But his persistence led you back to Wadowice, 
beginning a process which helped give you back your past.

Beyond this personal reconciliation for you with your na-
tive town and country, you and Pope John Paul II have worked 
to achieve a constructive relationship between the Vatican and 
the State of IsraeI. In 1982, early in the process and during one 
of your trips to Israel, Foreign Minister Yitzhak Shamir, himself 
a Polish Jew, praised you for the great work you were doing 
on behalf of the Jewish people. When the official recognition 
of Israel by the Vatican occurred in 1994, you merited signifi-
cant credit for your persistent diplomacy as a private citizen in 
bringing about this result. At the request of the Pope you also 
have helped resolve the painful controversy surrounding the 
location of the Carmelite Convent in Auschwitz.

It is characteristic not only of your friendship with the 
Holy Father, but also of his appreciation of the Jewish people 
as the „older brothers” of the Christian people, that his every 
gesture towards you has been in support of your personal 
faith and your identity as a Jew. Through his official prono-
uncements and interpretations of Church history, your friend 
has contributed a perspective on the historic relationship of 
the peoples of the Old and New Testaments, recognizing the-
ir shared tradition as well as their common humanity.

In supporting your friend’s vision of this crucial relation-
ship, unprecedented among previous Popes, and told with 
great power through the recently published book by Dar-
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cy O’Brien, „The Hidden Pope,” you have taken personal 
and psychological risks with your past, as well as your fu-
ture. That you and your friend did this together, while not 
requiring conversion of the other, is itself emblematic of your 
mutual understanding and respect. You have made a pro-
found contribution to humankind, drawing forth from the 
horrors of World War II a message of hope and love, based 
ultimately upon a true lifelong friendship between the two 
different but deeply compatible souls. Helping in this great 
work is that lovely Irish (and Catholic) British officer and ten-
nis player you met in Cairo during the war and subsequently 
married. Happily, your Renee is with you tonight to share 
this recognition on her birthday.

It is a singular honor for me by virtue of the authority 
vested in me by the Commonwealth of Pennsylvania and 
by the Board of Trustees of Wilkes University to confer upon 

Wycinek z gazety The Times Leader, Wilkes-Barre, PA, 13.12.1998 r. Jerzy Kluger 
pierwszy z lewej, autorka Ewa Sałkiewicz-Munnerlyn druga z prawej
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you, Jerzy Kluger, the degree Doctor of Humane Letters, Ho-
noris Causa, with all of the rights and privileges appertaining 
thereto. I know that the other Dr. Kluger would be proud of 
this moment. Congratulations, Dr. Kluger.

Potem wielokrotnie spotykałam się z Jerzym Klugerem w Rzy-
mie, w Jego biurze, kiedy przyjeżdżałam na wykłady. Pewne-
go razu zaprosił mnie z przyjaciółką, Prof. Mariną Spinedi do 
domu. Pojechaliśmy tam autem mojej przyjaciółki i w trakcie 
drogi, Marina zapytała się, gdzie bardziej Mu się podoba i gdzie 
wolałby mieszkać, w Rzymie czy w Wadowicach. Odpowiedział 
natychmiast, że w Wadowicach. W domu poznałyśmy Jego żonę 
Irenę oraz wypiłam z Nim tzw. bruderszafta54, na życzenie Pana 
Jerzego. Oto dowód z tej okazji. 

54 Bruderszaft po polsku lub z niem. bruderschaft, ceremoniał poprzedzają-
cy przejście jego uczestników na ty (po imieniu), po wspólnym wypiciu kieliszka 
alkoholu.

Bruderszaft w domu J. Klugera, autorka i szacowny gospodarz
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Opowiadał o swojej przyjaźni z Lolkiem, jak nazywał Pa-
pieża Jana Pawła II, o dzieciństwie w Wadowicach i o swoich 
rodzicach, ojcu Wilhelmie, który był adwokatem, kapitanem 
artylerii, a także przez 18 lat prezesem Żydowskiej Gminy 
Wyznaniowej w Wadowicach. Jerzy Kluger do wadowickiego 
gimnazjum uczęszczał w latach 1930–38, tam zaprzyjaźnił się 
z Karolem Wojtyłą. Pokazał mi biało-czarne zdjęcie całej klasy 
z gimnazjum, które wisiało na ścianie pokoju, w którym by-
liśmy. O matce Rozalii i siostrze Stefanii, zwanej Tesią, która 
była mistrzynią tenisa oraz babci, która wraz z siostrą zginęła 
w Auschwitz. Podobno Tesia i Lolek bardzo się lubili. Potem 
po wybuchu wojny, kiedy wraz z ojcem poszukiwali swoich od-
działów wojskowych i zostali aresztowani przez NKWD i zesła-
ni do łagrów w obwodzie Maryjskim. Na mocy porozumienia 
Sikorski-Majski, Jerzy Kluger trafił do Armii gen. Andersa, był 
kapitanem artylerii. Brał udział w kampanii włoskiej, walczył 
w bitwie o Monte Cassino, za co został odznaczony Krzyżem 
Walecznym. Odznaczony również Krzyżem Oficerskim Orderu 
„Polonia Restituta”. Po wojnie studiował na politechnice w Tu-
rynie. Później wyjechał do Anglii, gdzie kontynuował naukę 
na politechnice w Nottingham. Wraz z żoną Ireną, irlandzką 
katoliczką przyjechał w 1954 r. do Rzymu, gdzie prowadził fir-
mę inżynierską, zajmującą się sprowadzaniem i instalowaniem 
maszyn transportowych. Na zakończenie wizyty podarował mi 
notatki na maszynie, jedna strona, którą napisał dot. Papieża 
i Jego osobistego sekretarza wtedy, ks. S. Dziwisza, obecnie kar-
dynała. Powiedział, że mogę opublikować tę notatkę w swojej 
książce, dlatego poniżej pozwalam sobie ją przytoczyć.

Ostanie spotkanie miało miejsce niestety w szpitalu. Nasz 
przyjaciel, ks. Józef Ślazyk, który nie znał p. J. Klugera, przy-
jechał do Rzymu po nas i pojechaliśmy do szpitala, aby od-
wiedzić Jerzego Klugera. Było to 25.10.2011 r. Ja wcześniej za-
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dzwoniłam do żony p. Jerzego, Ireny, aby dowiedzieć się o stan 
zdrowia, powiedziała w jakim jest szpitalu i że nie poznaje 
znajomych. Pomimo to pojechaliśmy i Pan Jerzy od razu mnie 
poznał i razem z ks. J. Ślazykiem spędziliśmy tam trochę czasu, 
na który pozwoliła nam pielęgniarka, rozmawiając i wspomi-
nając Ojca Świętego Jana Pawła II. Ksiądz Józef Ślazyk jak sam 
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pisze, w lipcu 1997 r. trafił do wioski Leofreni, niedaleko Rzy-
mu, w górach i jest tam od 27 lat proboszczem, pracując z tu-
tejszymi góralami w górach Cicolano, ale również pisze wier-
sze, zapiski i pieśni. Leofreni jest wioską malowniczo położoną 
w górach, blisko 1000 metrów nad poziomem morza, około 
80 km na płn.–wsch. od Rzymu. W skład całej parafii wchodzi 
11 okolicznych wiosek i 7 kościołów, które obsługuje duszpa-
stersko ks. J. Ślazyk. Pan Jerzy Kluger wspominał Jana Pawła 
II, mówił, że nazwał Go pierwszy Lolkiem, o latach szkolnych 
w Wadowicach i łączącej Ich wielkiej przyjaźni. Nie chcieliśmy 
wychodzić, ale niestety pielęgniarka po 20 minutach, może po 
pół godzinie weszła, mówiąc, że wizyta powinna już się zakoń-
czyć. Po pożegnaniu wyszliśmy, mając nadzieję, że nie będzie 
to nasze ostatnie spotkanie.

Zdjęcie autorki z J. Klugerem, w szpitalu San Camillo, 25.10.2011 r.
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Potem pojechaliśmy do Leofreni, gdzie ks. Józef odprawił 
mszę, ja czytałam Pismo św. i po kolacji ks. J. Ślazyk odwiózł 
nas, czyli mnie, mojego męża i moją chrześnicę z powrotem 
do Rzymu, bo uciekł nam ostatni lokalny pociąg z Leofreni 
do Rzymu. Niestety było to nasze ostatnie spotkanie z Jerzym 
Klugerem. Zmarł 31.12.2011 r., czyli dwa i pół miesiąca później, 
w rzymskim szpitalu, na chorobę Alzheimera. Jego pogrzeb 
odbył się 02.01.2012 r. Został pochowany na cmentarzu Fla-
minio, w Rzymie w kwaterze żydowskiej. Z okazji tej wizyty, 
ks. Józef napisał wiersz, który za Jego zgodą po raz pierwszy 
publikuję.

DZIEŃ W WIECZNYM MIEŚCIE
Jak zawsze Rzym zakorkowany i trzeba mieć dużo cierpliwości 
Jadę na spotkanie do Watykanu z profesor Ewą jej mężem 

i chrześnicą
Ewa, Giacomo, Maddalena, i jeszcze przypadkowo
Spotykam Bogdana z Wiednia tak to jest w życiu
Że góra z górą się nie zejdzie a człowiek z człowiekiem tak 
Ciepło było w Rzymie jak na 25 października
Spotkanie profesor Ewy w Sekretariacie Stanu i czekanie na nią
Potem zakupy u Sopraniego i Libreria Ancora…
Bo poeci i naukowcy to zawsze szukają książek i materiałów 

żeby coś przeczytać a potem napisać…
Do szpitala San Camillo pojechaliśmy by odwiedzić Przyjaciela 
Błogosławionego Jana Pawła II z Wadowic pana Jerzego Klugera 
Wpuszczono nas na oddział Płucny poza godzinami odwiedzin 
Bo kapłanów to tu zawsze o każdej godzinie wpuszczają…
Pielęgniarka o hinduskiej karnacji obudziła pana Jerzego bo spał
Zaczął coś mówić do niej w języku hebrajskim na początku 

a potem
Rozmawialiśmy po włosku angielsku i po polsku w tym ostatnim
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Najlepiej się panu Jerzemu z nami rozmawiało o Wadowicach, 
Krakowie, Watykanie jeszcze o wywiadach i fotografiach

I jeszcze o Karolu „Lolku” ja go tak nazwałem powiedział 
i jemu to się podobało… naturalnie że tak… potem historia 
o rowerze na którym uczyli się jeździć Jerzy i Karol… było też 
wspomnienie o jakiejś tam młodszej od nich koleżanki która 
była piękna…

Panie Jerzy zapytałem: ktoś tu odwiedza pana??? tak mój 
wnuk ale wy jesteście numerem 2 a taki wysoki z Watykanu 
ty go znasz i wszystko wiesz…

Nie bardzo wiedziałem o co mu chodzi ale mnie to zastanowiło…
Pobyliśmy u pana Jerzego ze trzy kwadranse ja i profesor Ewa 
Giacomo i mała Magda czekali na nas nieopodal lądowiska 

helikopterów
Przed szpitalem na koniec spotkania pan Jerzy jak mu podałem 

dłoń uścisnął ja bardzo mocno jakby chciał pokazać że jest 
bardzo silny i uścisk dłoni był mocny może aż za mocny jak 
na starca który się urodził w 1920 roku jak i błogosławiony…

Odniosłem wrażenie że wzruszył się kilka razy na wspomnienia 
o Janie Pawle

Nawet powiedział on już jest święty!!! Naturalnie że tak…
Potem pośpiech co by zdążyć w góry na Służbę Bożą i co by 

opuścić jak najszybciej zakorkowane miasto… „Spotkania co 
przychodzą same…” jak napisał poeta ks. Jan Twardowski 
wszystko się udało i wzruszające chwile spotkać tych 
co kiedyś się poznało i zobaczyć na łóżku szpitalnym 
kogoś pełnego świadomości z bogatymi wspomnieniami 
z przeszłości… a potem

Potem w moim domu w górach chwile spędzone przy 
kominku, makaron po góralsku, lampka wina, świeca na 
stole, żółw „Kuba” gościnny i głos i melodie gitary i strofy 
o błogosławionym J.P.2…
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Księga gości i wpisy do niej z aniołkiem i sercem strzałą 
przebitym namalowanym przez małą Magdę…

Potem na pociąg do Rzymu jechać było trzeba tak w ciemną 
i pociągu już nie było… i znów jeszcze raz autem do Rzymu 
jechać było trzeba co by gości odwieść bo jutro do Pizy 
musieli pojechać…

Warto było spędzić dzień w wiecznym mieście od rana do 
Północy z przerwą na chwilkę w górach Lazio gdzie święty 
spokój i cisza co przybliża nas do Stwórcy i ludzi którzy chcą 
się z tobą spotkać…

A dziś w górach pada deszcz i kasztany w lesie czekają na 
zbieraczy te jadalne kasztany co też były na stole przy świecy 
strunach i gitarze i głosie jeszcze bo jak żeby u barda i poety 
bez tego zawsze tak jest już od kilkunastu lat jak tu żyje 
mieszka i pracuje no i wcale się tu nie marnuje tra la la…

I co szlachetnych ludzi przyjmuje i odnajduje i co by miał o kim 
pisać i śpiewać

Ha ha ha alleluja!!! Tra la la… 

Panu Jerzemu Klugerowi, prof. Ewie Sałkiewicz-Munnerlyn, 

Giacomo i chrześnicy Magdzie i jeszcze pamięci Jana Pawła II

Don Giuseppe Ślazyk, 

Roma 25 X 2011
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26. Joaquín Navarro-Valls

R zecznik prasowy Stolicy Apostolskiej, w latach 1984–2006, 
dyrektor Biura Prasowego Stolicy Apostolskiej. W 1984 r. 

zaproponowano mu stanowisko dyrektora Biura Prasowego 
Stolicy Apostolskiej i zarazem rzecznika Stolicy Apostolskiej, 
którą to funkcję pełnił do 2006 r. Był pierwszą osobą świec-
ką, nie-Włochem stojącym na czele biura prasowego Stolicy 
Apostolskiej, po Luciano Casimirrim, ks. Angelo Fausto Valla-
incem, prof. Federico Alessandrinim i ks. Romeo Pancirolim. 
Do śmierci w 2017 r. był prezesem Rady Nadzorczej Campu-
su Biomedycznego w Rzymie. Pracował także jako niezależny 
dziennikarz. Wielokrotnie odwiedzał Polskę, głównie z Janem 
Pawłem II w czasie jego podróży. W 2006 r. był uczestni-
kiem VII Zjazdu Gnieźnieńskiego. Wtedy też otrzymał Krzyż 
Komandorski z Gwiazdą Orderu Zasługi Rzeczypospolitej Pol-
skiej. Był jednym z najsłynniejszych członków Opus Dei, do 
którego należał w latach 1954–2017 jako numerariusz. Numera-
riusz jest to członek Opus Dei żyjący w celibacie, ale niektórzy, 
około 20%, mogą zostać księżmi prałatury Opus Dei. Nie składa 
on żadnych ślubów, ale zawiera z prałaturą umowę. Bezżenni 
mężczyźni lub niezamężne kobiety są w pełni gotowi do prac 
apostolskich i formacji innych wiernych Prałatury Opus Dei. 
Zwykle mieszkają w ośrodkach Prałatury. Żyjący w celibacie, ze 
względów apostolskich, są też tzw. przyłączeni – mieszkają oni 
wraz ze swoją rodziną lub tam, gdzie wymagają tego okoliczno-
ści zawodowe.

Ostatni raz widziałam Go w 24.10.2011 r. Byłam na wykła-
dach w Pizie i przyjechałam do Rzymu aby odwiedzić moją 
przyjaciółkę Prof. Marinę Spinedi. Umówiliśmy się na rozmo-
wę na Campusie Biomedycznym w Rzymie, gdzie pracował. 
Rozmawialiśmy na różne tematy, ale powiedziałam, że ponie-
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waż w przyszłości chciałabym napisać książkę o moim pobycie 
w Watykanie, chciałabym dowiedzieć się na temat Jego wizyty, 
jako członka delegacji na czele której stał kardynał A. Casaroli 
do Moskwy, w 1988 r. Prof. J. Navarro-Valls powiedział, że de-
legacja miała ze sobą osobisty list od Jana Pawła II adresowa-
ny do Michaiła Gorbaczowa. W czasie ostatniego dnia pobytu 
w Moskwie zostali oni zaproszeni na Kreml aby spotkać się 
z Gorbaczowem i kardynał Casaroli podał list od Papieża, do 
którego dołączone było memorandum tematów do dyskusji. 
Gorbaczow przeczytał list i powiedział że odpisze Papieżowi. 
Kilka miesięcy później zrobił to wysyłając osobistego wysłan-
nika aby spotkał się z Papieżem. Następnie 01.12.1989 r. miało 
miejsce spotkanie w Watykanie między Janem Pawłem II i Mi-
chaiłem Gorbaczowem.
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27. Claudio Baglioni

C laudio Baglioni jest włoskim piosenkarzem i kompozytorem, 
jednym z najwybitniejszych przedstawicieli piosenki autor-

skiej we włoskiej muzyce pop lat 70. XX wieku do dzisiaj. W sierp-
niu 1971 r., Claudio Baglioni jako gość, na Międzynarodowym Fe-
stiwalu Piosenki w Sopocie otrzymał Nagrodę dziennikarzy, po 
czym odbył 10-dniowe tournée po Polsce. W 1972 roku zaśpiewał 
3 piosenki w filmie Fratello sole, sorella luna Franca Zeffirellego: 
„Fratello sole sorella luna”, „Preghiera semplice” i „Canzone di San 
Damiano” oraz napisał piosenki dla innych wykonawców (Mia 
Martini, Rita Pavone). W tym samym roku ukazał się jego album 
Questo piccolo grande amore, jeden z pierwszych przykładów al-
bumu koncepcyjnego na gruncie włoskim – piosenki zawarte 
na albumie były połączone w jedną całość wspólnym wątkiem 
narracyjnym. Album został dobrze przyjęty a singiel promujący 
go sprzedał się w ilości 800 000 egzemplarzy. Od tamtego czasu, 
sprzedano ponad 70 milionów Jego płyt na świecie. 27.10.1996 r. 

Grudzień 1996 r., Papież Jan Paweł II i Claudio Baglioni. Zdjęcie udostępnione mi 
przez artystę
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Claudio Baglioni uczestniczył jako ambasador honorowy FAO 
w World Food Day Concert. Koncert odbywał się w rzymskim 
Koloseum i zgromadził wielu artystów z całego świata. W grudniu 
1996 r. piosenkarz wystąpił w Watykanie przed papieżem Janem 
Pawłem II w ramach dorocznego Koncertu Bożonarodzeniowego 
– wykonał piosenkę Avrai, a towarzyszyła mu Orkiestra Filharmo-
niczna z Turynu.

31.12.1999 r. Claudio Baglioni brał udział w koncercie Notte 
del millennio (Noc milenijna), który odbył się na Placu św. Piotra 
w Watykanie, zorganizowanym na powitanie roku 2000 i transmi-
towanym bezpośrednio przez Rai 1. W obecności około 200.000 
widzów wykonał niektóre swoje piosenki, w tym: „La vita è ades-
so”, „Strada Facendo”, „Ninnananna Nannaninna”, „Noi no” i „Fra-
tello sole sorella luna”. Z okazji 100-lecia Urodzin Papieża, zamie-
ścił wzruszające wspomnienie spotkania z Papieżem św. Janem 
Pawłem II, które było publikowanie 18.05.2020 r. w Osservatore 
Romano, dzienniku Watyka-
nu. Wspomniał przy tym kon-
cert z 31.12.1999 r. oraz fakt, że 
śpiewając “Fratello sole, sorel-
la luna”, myślał o Polsce, skąd 
pochodził Papież, kraju, który 
pokochał w sposób szczególny 
i że jego kariera zaczęła się wła-
śnie w Polsce. Mając wtedy 20 
lat (1971 r.), odbył serię koncer-
tów, ostatni był w Wadowicach, 
mieście rodzinnym Papieża…

Za każdym razem kiedy się 
spotykamy w Rzymie, wspomi-
namy naszego Papieża, ostatnio 
w 2011 r., zdjęcie obok.

Claudio Baglioni i autorka
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28. Pożegnanie

W końcu nadszedł dzień pożegnania. Wcześniej z oso-
bistym sekretarzem Papieża, ks. S. Dziwiszem został 

ustalony dzień i godzina. Było to w lipcu 1993 r. Spotkanie mia-
ło miejsce w Bibliotece prywatnej Jana Pawła II, trwało około 
20 minut i potem Arturo Mari (osobisty fotograf Jana Pawła II) 
zrobił zdjęcia. Na pożegnanie Papież polecił przekazanie mi 
podarunku, repliki rzeźby w hebanie, przedstawiającej Matkę 
Boską z kościoła na Wybrzeżu Kości Słoniowej.

Pożegnanie
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Podarunek
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Audiencja prywatna po mszy św. w Kaplicy Papieskiej w 2001 r. 

Audiencja prywatna po mszy św. w Kaplicy Papieskiej w 2001 r. Mój mąż James 
E. Munnerlyn
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Zakończenie

P o powrocie do Polski w sierpniu 1994 r., za rok, tj. w 1995 r. 
wyjechałam do Waszyngtonu, gdzie byłam konsulem od 

1995 r. do 1999 r.. Tam wyszłam za mąż, i w 2001 r. pojecha-
łam z moim mężem na prywatną audiencję do Papieża. Było to 
znowu ogromne przeżycie, Papież pamiętał o mojej misji 7 lat 
temu. 

Od mojego wyjazdu w sierpniu 1994 r. do Wielkanocy 
2005 r. tj. kiedy Jan Paweł II odszedł do Domu Pana, czyli przez 
11 lat, co roku otrzymywałam dwa razy w roku na Boże Naro-
dzenie i Wielkanoc życzenia z Watykanu, z osobistym podpi-
sem Papieża oraz odpowiedź z okazji Urodzin Papieża w dniu 
18.05. Poniżej jedno z nich, aby osoby które nie miały szczęścia 
ich otrzymywać, zobaczyły jak wyglądają takie życzenia.
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Streszczenie

K siążka jest podsumowaniem wydarzeń w ciągu roczne-
go mojego pobytu na placówce jako chargé d’affaires, 

w nawiązaniu do dyplomacji watykańskiej i związku z sytuacją 
obecną na świecie.

Przedstawiam pewne kwestie, które dla zwykłego śmiertel-
nika nie są znane oraz zdjęcia jeszcze nie publikowane.

Ponadto można zaznajomić się jak odbywają się święta 
Bożego Narodzenia i Wielkanocy w Watykanie i w jaki sposób 
dyplomaci akredytowani przy Stolicy Apostolskiej wykonują 
swoją misję.

Oczywiście są też wątki osobiste i niektóre przeżycia zwią-
zane z tą pracą, jakże trudną i jeszcze nieznaną ogółowi.

Niektóre wydarzenia są historyczne, jak np. Koncert dla 
upamiętnienia Holokaustu, odsłonięcie Sądu Ostatecznego 
w Kaplicy Sykstyńskiej.

Wszystko to na tle zmieniającej się polskiej sytuacji poli-
tycznej.
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Summary

T his book is a summary of the events during my one year 
stay as chargé d’affaires, with reference to Vatican diplo-

macy and the current world situation.
I present some issues which are not known to the ordinary 

citizen and some pictures which have not been published yet.
Moreover, you can find out how Christmas and Easter are 

celebrated in the Vatican and how diplomats accredited to the 
Holy See carry out their missions.

Of course, there are also personal stories and some experi-
ences related to this work, so difficult and still unknown to the 
general public.

Some events are historical, such as the Holocaust memori-
al concert and the unveiling of the Last Judgment in the Sistine 
Chapel.

All this against the background of the changing Polish po-
litical situation.
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Résumé

C e livre est un résumé des événements survenus pendant 
mon séjour d'un an en tant que chargé d’affaires, avec une 

référence à la diplomatie du Vatican et à la situation actuelle 
dans le monde.

Je présente des choses qui ne sont pas connues à l’homme 
ordinaire et des photos qui n'ont pas encore été publiées.

En outre, vous pourrez découvrir comment Noël et Pâques 
sont célébrés au Vatican et comment les diplomates accrédités 
auprès du Saint-Siège accomplissent leurs missions.

Bien sûr, il y a aussi des histoires personnelles et quelques 
expériences liées à ce travail, si difficile et encore inconnu au 
grand public.

Certains événements sont historiques, comme le concert 
commémoratif de l’Holocauste et l'inauguration du Jugement 
dernier dans la chapelle Sixtine.

Tout cela dans le contexte de l’évolution de la politique 
nationale en Pologne.
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Riassunto

Q uesto libro è un riassunto degli eventi durante il mio sog-
giorno di un anno come incaricata d’affari, in relazione alla 

diplomazia vaticana e all’attuale situazione mondiale.
Presento alcune questioni che non sono note all’uomo co-

mune e alcune foto che non sono ancora state pubblicate.
Inoltre, si può scoprire come si celebrano il Natale e la Pa-

squa in Vaticano e come i diplomatici accreditati presso la San-
ta Sede svolgono le loro missioni.

Naturalmente, ci sono anche aspetti personali e alcune 
esperienze legate a questo lavoro, così difficili e ancora scono-
sciute al grande pubblico.

Alcuni eventi sono storici, come il concerto di commemo-
razione dell’Olocausto e lo svelamento del Giudizio Universale 
nella Cappella Sistina.

Tutto questo sullo sfondo del cambiamento della politica 
nazionale in Polonia.
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